
W NUMERZE
nanla szeregu bardzo poważnych przeszkód. Wymienię tu tylko 
najistotniejsze...''

Edward Lipiński — TECHNIKA I EKONOMIA 
— str. 1, 2

Kiedy postęp techniczny jest opłacalny? Jakie warunki ekono­
miczne 1 organizacyjne muszą być zapewnione, aby nowa technika 
przyniosła spodziewane efekty? Oto główne problemy,. Którymi 
prof. E. Lipiński zajmuje tlę w swym artykule.

Władysław Bąk, Mieczysław Sierakowski ■— EKSPE­
RYMENT str 3

„...Konieczność radykalnego podniesienia poziomu pracowników 
umysłowych nie podlegała dyskusji. Powstał więc problem jak tego 
dokonać? Sytuacja jest bowiem bardzo skomplikowana. Nie Jest 
łatwą rzeczą pracując zdobywać wyższe czy średnie wykształcenie. 
Rozwiązanie musi być realistyczne, możliwe do przeprowadzenia 
w konkretnej i dość trudnej sytuacji. Praktyczne rozwiązanie 
składało się z trzech elementów...'!

Stopu zysku
we

Ignacy Sachs — SŁUSZNY KIERUNEK — TRUDNA 
DROGA — str. 1, 7

.Zbyt często z ogólnych rozważań wyciąga się optymistyczne 
i samouspokajające wnioski, zmierzające do wykazania, iż gwal-, 
łowny rozwój obrotów z krajami słabo rozwiniętymi nie powinien 
przysporzyć specjalnych trudności. Pogląd taki Jest, moim zdaniem, 
zdeoydowanle niesłuszny. Musimy liczyć się z koniecznością poko-

Tadeusz Gradowski 
CJE PRZEMYSŁU

PODSTAWOWE PROPOR- 
— str. 5

Podział wartości produkcji przemysłowej na grupę
jest podstawową proporcją rozwoju przemysłu. Autor omawiając to 
zagadnienie powołuje się na doświadczenia uzyskane w tej dzie­
dzinie w poprzednich okresach planowych.
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BRONISŁAW MINC

t
Marks określił spadek stopy zysku 

w kapitalizmie jakó prawo-tenden- 
cję, zaznaczając w ten sposób, że 
prawo to nie ma charakteru abso­
lutnego. Względność .tego prawa 
Marks uwypuklił r-jeszcZe bardziej 
formułując kontrtendencję przeciw­
działające spadkowi stopy zysku. 
Jak -większość praw ekonomicznych 
prawo spadku stopy zysku nie ma

spadkowi stopy zysku. Jednakże
kontrtendencja ta jest ograniczona 
już z tego powodu, że (m) musi być * 
mniejsze od (v + m), a (v) nie może 
spaść do zera.

Nąleży przy tym uwzględnić, ,że 
decydujące znaczenie posiada fakt, 
iż (m + v) na jednostkę produktu 
maleje, a więc wzrost: udziału (m) 

' w produkcji czystej (v + m) doko­
nuje się przy jej absolutnym

spraw r
EKONOMISTÓW

I

Staty
styczny
ręko
nesans

Przyroąt produktu, litóry można 
osiągnąć ze zwiększonej na skutek 
inwestycji zdolności Wytwórczej, za­
leży od wielu czynników.

Każda inwestycja składa się z 
czterech podstawowych elementów: 
1) części budowlanej, magazynów 
itp., 2) wyposażenia urządzenia, Od 
których zależy mechanizacja pro­
dukcji, środki transportu, stopień 
wykorzystania rozporządzalnej prze­
strzeni itp., 3) zapasów, 4) zespołu 
ludzi, co znów dzieli się na pracę 
kierowniczą i wykonawczą, koncep­
cyjną i produkcyjną.

We wszystkich tych czterech ele­
mentach można by wydzielić bezpo­
średnio produkcyjne, których po­
większenie’ proporcjonalnie lub wię­
cej niż proporcjonalnie powiększa 
produkt, oraz takie, które są nie­
zbędne tylko w pewnym minimum 
lub optimum.

Ta sama inwestycja daje różne 
przyrosty produktu na jednostkę 
kosztów inwestycji, w zależności od 
tego, czy wymaga budowy dodatko­
wych środków komunikacji ka-

oszczędzamy pracę na 11100 zl, a oszczę­
dzamy Koszty w sumi» 2000 zl (rachunek 

Jest w rzeczywistości dość skompliko­
wany, ale da ślę obliczyć), to w tym 
wypadku na pewno opłaca się postęp 
techniczny, choćby zwolnieni robotnicy 
na razie nie znaleźli zatrudnienia.

Ażeby zwiększyć rozporządzalny do­
chód narodowy na mieszkańca, dochód 
przeznaczony na konsumpcję, Jak i część 
dochodu, która idzie na inwestycje, na­
leży: po pierwsze, budować fabryki, wy­
korzystywać bogactwa naturalne, rozwi-

wać się do produkcji przyszłej, wl- 
dzianej w dalszej perspektywie. 

• Przyszłość trwa dłużej niż bieżący 
rok, przyszłość jest ważniejsza niż 
teraźniejszość. W fabryce muszą być 
ludzie, którzy myślą o przyszłości. 
Bez tego zakład jest' kadłubem, a nie 
pełnym organizmem.

Sama technika, bez selekcji ekono-

charakteru uniwersalnego, to zna-, 
czy działa tylko w określonych wa­
runkach. Tymczasem' niektórzy e- 
konomiścl-marksiści odrzucają to 
prawo dlatego, źe nie jest uniwer­
salne, a inni bronią go‘ dowodząc 
właśnie jego uniwersalności: ;

zmniejszeniu; natomiast (ć) na jed­
nostkę produktu rośnie. W konsek­
wencji: trzeba stwierdzić, iż kpńtr- 
tendencja związąna ze wzrostem 
stopy wartpśći dodatkowej jest słab­
sza od tendencji spadku stopy zy- 

. sku. ‘
Rozpatrywaliśmy dotychczas taki 

typ postępu technicznego, przy któ­
rym następuje absolutne zwiększe­
nie- zużycia środków produkcji i ,w 
związku z tym nakładów pracy u-

ANTONI RAJKIEWiCZ

Przeczytałem niedawno interesu­
jące opracowanie A. Tatonia na te­
mat kształcenia zawodowego w 12 
różnych krajach. Autor zwraca 
m. in. szczególną uwagę na rolę 
i wpływ nomenklatury zawodów 
oraz badań naukowych na proces 
doskonalenia systemów kształcenia 
zawodowego i ich bliższe powiąza­
nie z potrzebami kadrowymi gospo­
darki narodowej poszczególnych 
krajów. We wnioskach końcowych 
wysuwa postulat jak najszybszego 
podjęcia W Polsce prac nad spo­
rządzeniem pełnej nomenklatury 
zawodów opartej o szczegółowe 
charakterystyki zawodów i specjal­
ności (wraz z wymaganiami kwali­
fikacyjnymi) oraz zorganizowanie 
odpowiedniej placówki badającej 
problemy kształcenia zawodowego.

Opracowanie powyższe przypomi­
nam sobie, gdy analizuję materiały 
statystyczne stanowiące tworzywo 
niniejszego artykułu. Wśród grup 
pracowników z wyższym wykształ­
ceniem znajduję „grupę zawodów 
ekonomicznych", na którą składają 
się: inżynierowie-ekonomiści, eko­
nomiści i prawnicy, a w wykazie 
tytułów zawodowych znajduję obok 
magistra, magistra-inżyniera, inży­
niera i lekarza również pkonomi- 
stę. W wykazie zawodów wymaga­
jących średniego wykształcenia za­
wodowego spotykam znowu „grupę 
ekonomistów", na którą składają 
się tylko księgowi i planiści.,Się­
gam z kolei do wykazu stanowisk 
w przedsiębiorstwach przemysło­
wych i budowlanych. Natrafiam tu 
na stanowiska: kierownika wydzia­
łu ekonomicznego, st. ekonomisty i 
ekonomisty. Mamy więc całą mo­
zaikę zastosowań pojęcia „ekonomi­
sta". Raz jest to osoba, która ukoń­
czyła określony typ lub kierunek 
bądź to wyższej szkoły, bądź też 
średniej zawodowej, innym razem 
legitymująca się tytułem zawodo­
wym, który nie wiąże się jednak 
z wymogiem posiadania magi­
sterium; jeszcze innym razem pia­
stująca odpowiednie stanowisko w 
przedsiębiorstwie.

Dalsze zamieszanie wprowadzają 
sformułowania i klasyfikacje' poda­
ne w informatorach dla kandyda­
tów do szkół zawodowych i szkół 
wyższych. W pierwszym informa­
torze1) wśród grup specjalności 
obok „grupy gospodarczej*' (ze spe­
cjalnością „gospodarstwo") istnieje 
„grupa ekonomiczna" (ze specjalno­
ściami: handel, ekonomika przemy­
słu 'specjalność ogólnoekonomiczna, 
księgarstwo i ekonomika kolejowa). 
Dowiadujemy się też, źe absolwen­
ci otrzymują tytuł technika (a nie 
ekonomisty) odpowiedniej specjal­
ności.

W informatorze dla kandydatów 
na studia wyższe2) w rozdziale pt. 
„Ó zawodzie ekonomisty" znajduje­
my m. in. następujące sformułowa­
nia: „Pojęcie ekonomisty jest bar-

teczności publicznej itp., czy też bu­
duje się ją w miejscu, gdzie wymie- 

. nióne urządzenia jużJstnieją. Ta^sar 

. ma inwestycja przynosi niejednako­
we efekty w żalężnośći od czasu jej 
budowyj od stopnia marnotrawstwa 
w zużyciu środków, od stopniajej 
późniejszego wykorzystania, szyb­
kości zużycia z powodu niewłaściwej 
opieki, itp.

W Kraju, w którym Jest nadmiar pra­
cy, zaś brak „kapitału", praco-oszczęd- 
ny postęp techniczny Jest opłacalny w 
zależności od tego, czy jego efektem Jest 
tylko oszczędność pracy, czy też rów­
nież znaczny wzrost wydajności. Jeżeli

dzo szerokie i obejmuje właściwie 
wiele zawodów(!!) ...Magister eko­
nomii — to rzec można — inżynier 
gospedarki narodowej, on bowiem 
planuje- i kontroluje podobnie jak 
inżynier-techńik projektuje i nadzo­
ruje". Na tym nie kończy się rejestr 
niekonsekwencji i nieporozumień 
wokół pojęcia: „ekonomista". Sądzę, 
że przytoczone przykłady w wystar­
czający sposób uzasadniają potrze­
bę wprowadzenia ładu terminolo­
gicznego jako elementu budowy 
prawidłowej nomenklatury zawo­
dów, planowania kształcenia kadr i 
ich wykorzystania, Rada Ekono­
miczna przy R. M. i Polskie Towa­
rzystwo Ekonomiczne, jako insty­
tucje najbardziej kompetentne, ma­
ją tutaj pole do działania. Powstaje 
więc możliwość dokonania upro­
szczonej klasyfikacji materiału sta­
tystycznego i w oparciu o nją scha­
rakteryzowania struktury zatrudnię-: 
nia i kształcenia „ekonomistów".

ILU NAS JEST?

Wyniki spisu kadr z 31.X.1958 r. 
informują, że w dniu tym praco­
wało w gospodarce uspołecznionej 
około 31 tys. osób z wyższym wy­
kształceniem ekonomicznym i około 
78 tys. osób ze średnim zawodowym 
wykształceniem ekonomicznym. Na 
1000 zatrudnionych przypada 4,7 
„ekonomisty" z wyższym wykształ­
ceniem i 12,3 ze średnim wykształ­
ceniem zawodowym. Wśród ogółu 
pracowników posiadających wyższe 
wykształcenie „ekonomiści" stano­
wią prawie 13°/o, a wśród pracow­
ników ze średnim wykształceniem 
zawodowym około 18%.

W Polsce Ludowej ukończyło 
wyższe studia ekonomiczne 82%), 
a średnie zawód, szkoły ekonom. 
82,5%) zatrudnionych „ekonomi­
stów". Więcej niż połowa (52%) 
uzyskała dyplomy i świadectwa 
ukończenia w latach 1950—55, a więc 
w okresie, w którym skrócono 
okres nauki do 3 lat, a programy 
nauczania charakteryzowały się 
formalizmem i dogmatyzmem w 
objaśnieniu zjawisk i metod ekono­
micznych. Odbijało się to na za­
sobie wiedzy absolwentów i na ich 
umiejętnościach zawodowych.
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micznej, bez organizacji, bez kiero-

SM fes

Jać środki komunikacji, zatrudniać no­
wych ludzi. Ale, po drugie, stopień wy­
korzystania fabryk, bogactw naturalnych, 
środków komunikacji np. zależy znów 
od stanu nauki, 1 wynalazczości, poziomu 
kultury, wykształcenia 1 wyrobienia ro­
botników, inżynierów, dyrektorów, od 
jakości mieszkań, stanu pomocy lekar­
skiej, higieny, jakości rozrywek, zado­
wolenia z wykonywanej pracy, rodzaju 
kierownictwa 1 organizacji, umiejętności 
planowania itp.

W miarę jak zasób wybudowanych 
technicznych urządzeń wytwórczych oraz 
liczba zatrudnionych ludzi wzrasta, roś­
nie rola czynników wyszczególnionych w 
punkcie drugim.

Zbudowana nowa fabryka może być 
wyposażona w urządzenia techniczne 
przestarzałe 1 nowoczesne, odpowiadają-

wanta, bez woli współpracy i współ­
działania zespołu ludzkiego — . jest

i zbiorem martwych rzeczy.
' „Życie Gospodarcze" (Nr 6/1961 r.) 
i ogłosiło wyniki ankiety przeprowa­

dzonej przez to pismo wśród 16 dy-
J rektorów fabryk, głównych inżynie-
l rów, kierowników działów 'postępu

technicznego. Wyniki ankiety nie są 
i rewelacyjne, ale chyba niezwykle
' interesujące. Wśród ankietowanych
r istnieje zupełna jednomyślność co

do. przyczyn niedostatecznego postęp
! pu technicznego. Przyczyny leżą po

ce poziomowi techniki współczesnej,
a jednocześnie efektywne ekonomicznie, 
.obniżające dotychczasowe koszty. Jeżeli 
w dawno Już istniejącej fabryce stare, 
mało efektywne, maszyny zastępuje się 
przez nowe, mamy do czynienia z postę­
pem technicznym. Jeżeli wprowadzamy 
do produkcji nowe rodzaje wyrobów, 
które sprawniej niż dawne spełniają 
swoje funkcje, lub wykonują zadania 
zupełnie nowe — jest to też postęp tech­
niczny.

Zakład produkcyjny oblicza swój 
żywot na dziesiątki lat. Ma więc do 
wykonania dwa zadania: wykonać 
roczny plan produkcji oraz przygoto-

stronie „ekonomiki", jak się to dziś 
biednie po polsku mówi, a nie tech-

n
Naszą gospodarkę cechuje wysoki 

stopień niewykorzystania zbudowa­
nego aparatu wytwórczego. Przyczy­
na tego tkwi w systemie zarządza­
nia, w nadmiernie rozbudowanej ko­
operacji (zakład osiąga tym wyższą 
liczbę produkcji globalnej, im mniej
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Przesłanką warunkującą spadek 
stopy zysku jest określony rodzaj 
postępu technicznego, a mianowicie 

przedmiotowionej na jednostkę'pró- 
ny wzrost zużycia środków produk-< duktu w rozmiarach fizycznych, 
cji na jednostkę produktu. W lII 3
tomie Kapitału przedstawione są 
cechy charakterystyczne tęgo rodzą, 
ju postępu technicznego: Zmniejsze­
nie ogólnej sumy czasu pracy ‘nie­
zbędnej do wytworzenia jednostki 
produktu. Jednakże rezultat tęri jest 
osiągnięty przy zwiększeniu czasu 
pracy uprzedmiotowionej i ’ przy 
przewyższającym go' zmniejszeniu 
czasu pracy żywej. Zwiększenie na­
kładów pracy uprzedmiotowionej 
na jednostkę produktu wyraża się 
w zwiększeniu nakładów kapitału 
trwałego (maszyn, urządzeń itp.).

Ten właśnie rodzaj postępu tech­
nicznego był bezwzględnie panują- 
cy w okresie, gdy Marks ■ tworzył 
swoje dzieła,, czego wyrazem było, 
że wśród ekonomistów , nie wystę­
powały podówczas wątpliwości co 
do wpływu postępu technicznego’na 
wielkość naklhdów pracy . uprzed­
miotowionej i pracy żywej.
... Gdy postęp techniczny ędbywą się 
pyzy absolutnym. wzroście zużycia 
środków produkcji na ' jednostkę 
produktu — spadek stopy. zysku jest 
tendencją przeważającą i pó pew­
nym czasie staje się: koniecznością.

Wówczas bowiem stosunek:
Produkt w rozmiarach fizycznych

Masa środków produkcji

maleje.
Konsekwencją tego jest również 

spadek (i to silny) stosunku:
Wartość produkcji

Wartość środków produkcji

a także stosunku:
Dochód narodowy w ujęciu wartościowym

Móżliwy jest jednak i taki typ po­
stępu technicznego, przy którym 
następuje absolutne zwiększenie za­
życia środków produkcji, ale w 
związku ze wzrostem wydajności 
pracy jednocześnie zmniejszają się 
nakłady pracy uprzedmiotowionej 
na jednostkę produktu w rozmia­
rach fizycznych. Taki typ postępu 
technicznego wpływa na spadek 
stopy zysku w stopniu mniejszym 
niż typ postępu technicznego, przy 
którym i absolutne zużycie środków 
produkcji i nakłady pracy uprzed­
miotowionej zwiększają się na jed« 
nostkę produktu. W każdym jednak 
razie i przy takim typie postępu 
technicznego wzrasta silnie stosu­
nek między nakładami pracy uprzed­
miotowionej a nakładami pracy 
żywej, które są niezbędne dla wy­
tworzenia jednostki produktu, gdyż 
w tym kierunku działa absolutny 
wzrost: zużycia środków produkcji 
” PowyE^ w^odyU‘sKiamają -do 

Wyó tbhdenęji spad­
ku stopy zysku W całej pełni wy­
rażało'rzeczywistość kapitalizmu we 
współczesnym Marksowi okresie, w 
którym-bezwzględnie przeważał ’ó- 
mówióny wyżej rodzaj postępu tech­
nicznego. Co więcej — z wywodów 
Marksa wynika niezbicie, że z po­
stępem technicznym, charakteryzu­
jącym się absolutnym wzrostem źu* 
Życia środków produkcji na jednost­
kę produktu w rozmiarach fizycz­
nych, zawsze łączy się tendencja 
spadku stopy zysku. Oczywiście w 
takim tylko zakresie, w jakim ten 
rodzaj postępu technicznego wystę­
puje w całokształcie innych warian­
tów postępu technicznego.

Kapitał stały

albo przy założeniach upraszczają- 
v-|- m '

cych stosunku--------(gdzie: v — pla- 
c

ca roczna, m — roęzna wartość do­
datkowa, c — kapitał stały przy za­
łożeniu, że zużywa się on w ciągu 
roku).

Jeżeli (c) rośnie szybciej niż (v + 
+ m), a stopa wartości dodatkowej 
(m:v) jest stała, to stopą zysku

spada. Gdy stopa wartości
dodatkowej rośnie, stanowi to 
kontrtendencję przeciwdziałającą

Jak tego dowodzi praktyka i bo* 
gata literatura ekonomiczna, zarów­
no w krajach kapitalistycznych, jak 
i w krajach socjalistycznych, możli­
wy jest również rodzaj postępu 
technicznego, przy którym następu­
je absolutny spadek zużycia środ­
ków produkcji na jednostkę produk­
tu w rozmiarach fizycznych. Przy 
czym ten rodzaj postępu technicz­
nego zmniejsza zarówno ilość pra­
cy uprzedmiotowionej, jak i pracy
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Polska a kraje gospodarczo nie rozwinięte

Słuszny kierunek-trudna droga
IGNACY SACHS

W licznych artykułach traktujących o przemianach polityczno-gospodarczych 
w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej znajdujemy takie lub temu podobne oceny: 

— wielkość kredytów udzielana przez Polską tym krajom, jest znacznie 
nlisza niż kredyty udzielane im przez inne państwa, 

— nasze obroty handlowe z krajem x (w którym aktualnie przebywa, bądź z któ­
rego powraca „własny korespondent") są znacznie niisze nii obroty innych państw 
z tym krajem,

— w Polsce kształci się znacznie mniej studentów z kapitalistycznych krajów 
gospodarczo nie rozwiniętych nii w innych państwach,

— na tle „przebudzenia Czarnego Lądu", „rok 1961 winien być rokiem afrykań­
skim w naszym handlu zagranicznym" itp.

Czy rzeczywiście kredyty zagraniczne decydują o rozwoju kapitalistycznych 
krajów, gospodarczo zacofanych, o naszych stosunkach gospodarczych z tymi pań­
stwami? A moie miększą rolą odgrywają inne formy obrotów międzynarodowych? 
Czy rzeczywiście kształcenie stuclentóu) *—  -------- '  ---------- —’ 
złagodzenia braku kwall/Ikowanpch kadr

ieżąca pięciolatka zakłada 
bardzo silną dynamikę roz­
woju obrotów Polski z 
krajami słabo rozwinięty­
mi. Z mniej więcej 1/5 ca­
łości wymiany z krhjami

kapitalistycznymi w roku 1960, u- 
dział krajów słabo rozwiniętych 
wźrośpie w 1965 r. do 1/3 po stro­
nie naszego wywozu na rynki ka­
pitalistyczne i do blisko 2/3 po stro­
nie naszego przywozu z tych ryn­
ków. Za słusznością takiego założe­
nia przemawia szereg ważkich ar­
gumentów. Są one na ogól znane i

jest najlepszą formą pomocy iu zakresie 
w tych krajach? A moie lepszą, bardziej

dlatego wystarczy je w tym miejscu 
tylko zwięźle przypomnieć.

AKTUALNE WARUNKI 
ROZWOJU WYMIANY

Na obecnym etapie istnieje nie-
wątpliwie dosyć daleko posunięta 

. komplementarność naszej gospodar­
ki z gospodanjpt - szeregu krajów 
słabo rozwiniętych. Przemysł nasz 
potrzebuje coraz więcej surowców, 
konieczne są również rynki zbytu 
dla naszych maszyn i innych wyro­
bów gotowych. Kraje słabo rozwi-

efektywną formą byłyby roczne, czy dwuletnie staże, praktyki itp? Czy kraj nasz 
moie i powinien mieć wysokie obroty handlowe z wszystkimi kapitalistycznymi 
krajami zacofanymi gospodarczo? A moie lepiej w miejsce rozpylania eksportu 
i importu, dąiyi do koncentracji obrotów handlowych z tymi krajami, gdzie istnie­
ją ekonomiczne przestanki dla takiego rozwoju? Czy nasza polityka handlowa winna 
polegać na akcjach w rodzaju „rok afrykański", a więc i rok dalekowschodni, rok 
południowoamerykański itp? A moie słuszniej byłoby dąiyć do opracowania dłu­
gofalowej a nie akcyjnej- koncepcji intensyfikacji obrotów handlowych z tymi 
krajami do opracowania środków jej realizacji?

Te i temu podobne problemy, całokształt naszych stosunków gbspodarczych z ka­
pitalistycznymi krajami gospodarczo nie rozwiniętymi warte są na pewno omówie­
nia, ze wzglądu na znaczenie tych krajów we współczesnej nam epoce. Otwieramy 
łamy naszego pisma dla dyskusji nad stosunkami gospodarczymi naszego kraju 
z tymi państwami, dla dyskusji „Polska a kapitalistyczne kraje gospodarczo n'a 
rozwinięte'!

REDAKCJA

nięte szukają natomiast nowych 
rynków dla swoich tradycyjnych 
surowców, których podaż w więk­
szości przypadków przekracza popyt 
na światowym rynku kapitalistycz­
nym. Przez zwiększony Jch eksport 
pragną bowiem pokryć ogromne«za- 
potrzebowanie importowe na dobra 
inwestycyjne, wyroby przemysłowe 
i inne surowce.

akwizycyjnego na rynkach rozwija­
jących się krajów, jak Indie, Indo­
nezja, Zjednoczona Republika A- 
rabska, Maroko, Tunezja, Ghana, 
Nigeria, Brazylia, Argentyna i Me­
ksyk.

Nie wyklucza to — rzecz jasna 
— stosowania środków zmierzają­
cych do pobudzenia obrotów z in-

Zadania w dziedzinie eksportu 
kompletnych' obiektów oraz maszyn 
i urządzeń, wysunięte przez plan 
ną lata 1961—65, wymagają z naszej „.r 
strony szczególnie dużego wysiłku I

nymi krajami siabo rozwiniętymi. 
Jednakże słusznej zasady koncen­
tracji wysiłków na wybranych ryn-

Dokończenie na sir
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 Skład techniczny kapitału wyra­
żający się w stosunku:

żywej . w jednostce produktu. Taki 
rodzaj postępu technicznego, z wiel­
ką siłą ujawnia się w epoce współ­
czesnej, chociaż nie jest on jedynym 
rodzajem postępu technicznego.

Przy postępie technicznym, w któ­
rym ma miejsce absolutny spadek 
zużycia środków produkcji na jed­
nostkę produktu, spadek stopy zy­
sku nie jest koniecznością. W pew­
nych warunkach może nawet nastą. 
pić wzrost stopy zysku. Wzrasta 

* bowiem wówczas stosunek:
Produkt w rozmiarach fizycznych 

Masa środków produkcji

W konsekwencji stosunek:
Wartość produktu

Wartość środków produkcji 

nie musi się koniecznie zmniejszać, 
może on nawet w pewnych warun­
kach wzrastać. W tych okolicznoś­
ciach również stosunek:
Dochód narodowy w ujęciu wartościowym 

Kapitał stały

albo przy założeniach upraszczają­
cych stosunek:

v + m 
c

nie musi koniecznie maleć. Może 
on nawet w pewnych warunkach 
się zwiększać. ' '

Widzimy więc,* że rodzaj postępu 
technicznego, charakteryzujący się 
zmniejszeniem absolutnym zużycia 
środków produkcji na jednostkę 
produktu nie musi nieuchronnie 
prowadzić do spadku stopy zysku;

Należy ponadto uwzględnić, iż 
przy tym typie postępu techniczne­
go wzrost stopy wartośći dodatko­
wej znacznie silniej i skuteczniej 
przeciwdziała spądkpwj stopy. ,zy- 
§ku niż przy typie' pbstępu teć.hriićzl 
nego, który dominował w epoce 
Marksa. W formule stopy zysku 
rozpatruje się bowiem stosunek (m) 
do (c) malejącego absolutnie, a nie 
do (c) rosnącego absolutnie.

W ramach postępu technicznego, 
przy którym absolutne zużycie środ­
ków na jednostkę produktu w roz­
miarach fizycznych zmniejsza się, 
możliwy jest taki wariant, przy któ­
rym nakłady pracy żywej na jed­
nostkę produktu w rozmiarach fi­
zycznych zmniejszają się w rów­
nym, czy w mniejszym- stopniu, niż 
nakłady pracy uprzedmiotowionej 
(oczywiście uwzględniając również 
wzrost wydajności pracy przy wy­
twarzaniu środków produkcji). Jest 
też rzeczą nie ulegającą wątpliwoś­
ci, że przy takim typie postępu 
technicznego nie występuje spadek 
stopy zysku.

Możliwy jest również w ramach 
tego rodzaju postępu technicznego 
typ postępu technicznego, przy któ­
rym nakłady pracy żywej na jed­
nostkę produktu w rozmiarach fi­
zycznych zmniejszają się w stop­
niu wyższym niż nakłady pracy u- 
przedmiotowionej (i to uwzględnia­
jąc wzrost wydajności pracy przy 
wytwarzaniu środków produkcji). 
Przy takim typie postępu technicz­
nego spadek stopy zysku nastąpi, je­
żeli nie będzie skutecznie przeciw­
działać wzrost stopy wartości do­
datkowej. Jednakże przeciwdziała­
nie wzrostu stopy wartości dodatko­
wej przy tym typie postępu tech­
nicznego może być skuteczne, gdyż 
jest ono znacznie silniejsze, niż przy 
postępie technicznym, przy którym 
nakłady pracy uprzedmiotowionej 
na jednostkę produktu absolutnie 
rosną.

W rezultacie trzeba stwierdzić, iż 
spadek (czy wzrost) stopy zysku za­
leży we współczesnej epoce, gdy 
występują różne rodzaje i typy po­
stępu technicznego, od tego, jakie 
jest ich stosunkowe znaczenie i w 
konsekwencji wpływ, który wywie-

. nirają na stosunek —:—• c + v
Spadek (czy wzrost) stopy zysku 

jest więc kwestią stanu faktyczne­
go, a więc zakresu i wpływu róż­
nych rodzajów i typów postępu 
technicznego.

III

W dotychczasowych wywodach 
prowadziliśmy analizę stopy zysku 
posługując się jako punktem wyj- 

. ścia pojęciem jednostki produktu, o- 
czywiście o charakterze przecięt­
nym, będącej miarą całego produk­
tu globalnego. Analizę stopy zysku 
można jednak przeprowadzić rów­
nież posługując się juko punktem 
wyjścia pojęciem składu technicz­
nego kapitału i produkcji w rozmia­
rach fizycznych, przypadającej na 
1 pracownika»

2&■ gospodarcze

Liczba pracowników 
Masa środków produkcji 

rośnie w zasadzie przy obu oma­
wianych wyżej rodzajach postępu 
technicznego, tj. zarówno wówczas, 
gdy zużycie środków produkcji na 
jednostkę produkcji w rozmiarach 
fizycznych absólutnie rośnie czy 
maleje.

Inaczej przedstawia się sprawa ze 
stosunkiem:

Produkcja na_l_ pracownika
Masa środków produkcji na 1 pracownika

Ten właśnie stosunek, a nie skład, 
techniczny kapitału, ma decydujące 
znaczenie dla kształtowania się sto­
py zysku. Otóż stosunek ten zależy 
od wydajności pracy. Możemy też 
przedstawić go w formie:

. Wydajność pracy
Masa środków produkcji na 1 pracownika

Wzrost składu technicznego, tj. 
wzrost wyposażenia pracowników 
w środki produkcji dokonuje się dla 
osiągnięcia wzrostu wydajności pra­
cy. Otóż wzrost wydajności pracy 
może być mniejszy od wzrostu skła­
du technicznego kapitału, tj. wzro­
stu masy środków produkcji na 
1 pracownika. Wówczas nakła­
dy środków produkcji na jed­
nostkę produktu w rozmiarach 
fizycznych absolutnie rosną. Jak 
już wiemy, powoduje to bez­
względną konieczność spadku sto-1 
py zysku.

i typu postępu technicznego. Jeżeli 
zuś skala ta jest, ograniczona i sto­
sunkowo nieznaczna — to spadkowi 
stopy zysku może skutecznie zapo­
biec wzrost stopy wartości dodat­
kowej.

Dodajmy, że A. Kozlik nie u- 
względnił również problemu śred­
niej kwalifikacji siły roboczej. W 
okresie kiedy Marks sformułował 
swoje prawo tendencji spadku sto­
py zysku, średnia kwalifikacja pra­
cownika malała. Był to przecież o- 
kres masowego napływu do prze­
mysłu kobiet i dzieci, wypierania 
kwalifikowanych rzemieślników 
przez niekwalifikowanych lub malo- 
kwalifikowanych robotników. Mogą 
być jednak i są okresy, kiedy śred­
nia kwalifikacja pracownika wzra­
sta, a jak wiemy, Marks stał na 
stanowisku, że praca kwalifikowana 
liczy się jako zwielokrotniona pra­
ca prosta.

Jak już zaznaczyliśmy, we współ­
czesnej epoce kształtowanie się sto­
py zysku w kapitalizmie wymaga 
szerokich badań. W każdym jednak 
razie można stwierdzić, że pojawie­
nie się 1 coraz szersze rozprze­
strzenianie typu postępu technicz­
nego, przy którym spadek stopy zy­
sku nie Jest konieczny, Jest czynni­
kiem działającym w kierunku 
kształtowania się bardziej korzyst­
nego stosunku między wielkością 
zysku kapitalistycznego, a wielkoś­
cią zastosowanego kapitału, niż w 
okresie, kiedy bezwzględnie pano­
wał typ postępu technicznego, po­
wodujący konieczność spadku stopy 
zysku. Badania stopy zysku w 
związku z charakterem postępu 
technicznego są też absolutnie ko­
nieczne dla zrozumienia prawidło­
wości rządzących współczesnym ka­
pitalizmem.

BRONISŁAW MINC

■ 1) Przypomnimy tu słowa Mnrksn: 
„Ważną Jasi' rzeczą położyć nacisk na 
tę okoliczność. że wartość rzeczy okre- 
Sin sit; me uznnemi^ rllągu którego Ją 
wyprodukowano, lecz minimalnym cza­
sem, w ciągu klórego możno Ją wypro­
dukować, ten zon ezus minimulny stwier­
dza konkurencja". filozofii,
Książką 104U, s. ioo>

Wzrost wydajności pracy może 
być jednak większy od wzrostu skła­
du technicznego kapitału. Wówczas 
nakłady środków produkcji na jed­
nostkę produktu w rozmiarach fi­
zycznych maleją. W takich warun-’ 
kach, jakżeśmy już podkreślali, spa­
dek stopy zysku nie jest konieczny, 
ą może nawet nastąpić jej wzrost.

Należy podkreślić zasadnicze zna­
czenie dynamiki wydajności pracy 
dla kształtowania się- stopy zysku.’-- 
Jak wiadomo Marks wyprowadzał 
prawo tendencji spadku stopy zy­
sku ze składu organicznego kapita­
łu, za który uważał „skład wartoś­
ciowy kapitału, o ile jest on okre­
ślony przez jego skład techniczny 
i odzwierciedla jego zmiany" (Ka­
pitał, t. I, s. 661). Jednakże skład 
techniczny kapitału jest kategorią 
wartości użytkowej, a skład orga­
niczny kapitału jest kategorią war­
tościową. Stąd też przejście od skła­
du technicznego kapitału do składu 
organicznego kapitału wymaga prze­
de wszystkim przeliczenia masy 
środków produkcji na jej wartość. 
A tymczasem wartość jednostki pro­
duktu jest odwrotnie proporcjonal­
na do wydajności pracy. Klucz pro­
blemu loży więc w wydajności pra­
cy. Na kształtowanie się stopy zy­
sku wywiera więc istotny wpływ 
wzrost wydajności pracy, czy jest 
on większy, czy też mniejszy od 
wzrostu składu technicznego kapi­
tału. We współczesnej epoce wystę­
pują różne rodzaje i typy postępu 
technicznego i tylko badania stanu 
faktycznego mogą określić czy na­
stępuje spadek, stabilizacja, czy też 
wzrost stopy zysku.

IV

W artykule pt. „Skład organiczny 
kapitału i spadkowa tendencja sto­
py zysku" (zamieszczonym w „Ży­
ciu Gospodarczym" z dnią 12 lute­
go 1961 r.) Adolf Kozlik absoluty­
zuje marksowskae prawo tenden­
cji spadku stopy zysku pisząc, w 
powołaniu się na wydaną w r. 1910 
w Berlinie książkę G. Charasoffa 
„Das System des Marxismus": 
„Prawo zniżkowej tendencji stopy 
zysku staje się jednakże słuszne z 
chwilą przyjęcia za podstawę roz­
ważań wzrastającego składu tech­
nicznego kapitału". Jest jednak rze­
czą nie ulegającą wątpliwości, że 
sam wzrost składu technicznego ka­
pitału nie powoduje jeszcze koniecz­
ności spadku stopy zysku, gdyż 
wzrost wydajności pracy może prze­
wyższać wzrost składu technicznego 
kapitału, a wówczas zużycie środ­
ków produkcji na jednostkę produk­
tu zimniejsza się absolutnie, a wzrost 

/ stopy wartości dodatkowej związa­
ny ze wzrostem wydajności pracy 
może skutecznie paraliżować spadek 
zysku.

Można wprawdzie założyć, jak to 
czyni A. Kozlik, że wzrost składu 
technicznego kapitału następuje 
przy wzroście wartości środków pro­
dukcji, przypadającej na jednego 
zatrudnionego robotnika. Jest to jed. 
nak równoznaczne z założeniem, że 
wzrost wydajności pracy jest zaw­
sze mniejszy od wzrostu składu 
tęćhnicznego kapitału, a takie zało­
żenie jest nieudowodnione, jeżeli 
występują różne rodzaje postępu 
technicznego. Przeciwnie — można 
uważać za udowodnione, że istnieje 
rodzaj postępu technicznego, przy 
którym wzrost wydajności pilący 
jest większy od wzrostu składu

DOKOŃCZENIE ZE STR 1

produkuje sam; im więcej produku­
ją dla niego inni, często oddaleni o 
setki kilometrów: koszty, narzuty, 
transport nakładają się, wydymając 
sztucznie wielkość produkcji global­
nej).

Planuje się produkcję i inwestycje, 
ale niedostatecznie: koordynuje. Każ­
dy resort; ma własny system produk- 

-cyjny, a-poszczególne resorty rozpo­
rządzają .zakładami b analogicznym 
programie produkcji. Równie sobie- 
pański żywot prowadzą zjednocze­
nia.

Przyspieszony wzrost gospodarczy 
opiera się na metodzie sukcesywnych 
uderzeń- Skokami koncentruje się 
nakłady i wysiłki na te gałęzie lub 
urządzenia gospodarcze, które stano­
wią najwęższe wąskie gardło' 1 któ- 
rycih uruchomienie przyniesie możli­
wie największj’ efekt, 'umożliwiając 
mobilizację środków, które nie były 
czynne z powodu braków elementów 
dopełniających. Z zasady wzrostu 
skokowego wynika metoda prioryte­
tów, Ponieważ pewne działy produk­
cji uważa się za ważniejsze niż in­
ne, faworyzuje się je w inwestycjach, 
przydziale materiałów i maszyn, wy­
sokości wynagrodzeń itp.

Zasada priorytetów zawiera jednak 
elementy niebezpieczne, w szczegól­
ności, gdy niedostateczna suma środ­
ków rozporządzalnych zmusza do 
zaniedbywania w ciągu- dłuższego 
okresu niektórych działów dla 
zwiększenia rozwoju innych, np. rol­
nictwa, spożydla mas itp. W tym wy­
padku dział zaniedbywany staje się 
sam wąskim przejściem, które limitu­
je wzrost w ogóle. Tak było z pozio­
mem spożycia w latach 1955—1956, 
tak jest z rolnictwem.

System priorytetów doprowadził 
do zaniedbania rolnictwa, co stwo- 
rzyło z rolnictwa niebezpiecznie wąs­
kie gardło i zmusiło później do na­
dania tej gałęzi produkcji rangi 
priorytetowej. Jest prawdą, że przy­
spieszony wzrost gospodarczy musi 
posługiwać się metodą skoncentro­
wanych uderzeń, ale nie oznacza to 
bynajmniej, że pewne ważne działy 
gospodarki mogą być zaniedbywane. 
Wszystkie elementy w gospodarce są 
wzajemnie związane, wzajemnie się 
wspomagają i alimentują. Nie można 
w sposób efektywny wydźwignąć 
jednych, nie rozwijając innych.

W każdej gospodarce istnieją róż­
nice plac w poszczególnych gałę­
ziach, ale sztuczny system prioryte­
tów w systemie plac wytwarza za­
burzenia na cynku pracy: powoduje 
ucieczkę ludzi z jednych gałęzi do 
innych.

Im bardziej gospodarka jest roz­
winięta, tym większa staje się zależ­
ność jednych działów od innych, tym 
W' większym stopniu stanowi ona 
system naczyń połączonych, tym nie­
bezpieczniejsze i bardziej groźne dla 
całości staj$ się wszelkiego rodzaju 
priorytety, tym .większej wagi nabie­
ra postulat rozwoju możliwie naj­
bardziej równomiernego.

III

W ankiecie 2. G. często po­
wtarzają się opinie podkreślające 
rolę nadmiernej centralizacji decyzji 

technicznego kapitału. Wzrost wy­
dajności pracy prowadzi zaś do 
zmniejszenia wartości środków pro­
dukcji. Jeżeli więc wzrost wydaj­
ności pracy jest większy od wzrostu 
masy środków produkcji, przypada­
jącej na 1 pracownika, to wartość 
tych środków produkcji nie rośnie, 
lecz spada.1)

Jak już zaznaczono wyżej, całko­
wicie możliwy jest również wzrost 
wartości środków produkcji piJity- 
padający na 1 pracownika, ale ska­
la tego wzrostu zależy od rodzaju

oraz postula ty. zwiększenia . samo- 
dzielności przedsiębiorstw; Ankieto­
wani 7 podnoszą, że np. każdy haj- 
drobniejszy szczegół, związany np. 
z realizacją postępu ' technicznego, 
musi być akceptowany przez resort. 
Wydawałoby się, że to raczej w 
samym zakładzie istnieje najbar­
dziej wszechstronny zasób informa­
cji, które powinny stanowić pod­
stawę decyzji. Tymczasem znamy 
wypadki, kiedy -decyzja resortu by­
najmniej nie chroniłaby przed za­
kupami zbędnych maszyn, lub 
przedwczesną automatyzacją. Decy­
zja resortu nie • zabezpiecza, przed 
niedostatecznym rachunkiem ’ efek­
tywności, a może się stać — z po­
wodu braku informacji — źródłem 
wadliwego rachunku efektywności. 
Zagadnienie jest zresztą skompliko­
wane. Nie wiadomo bowiem, czy 
w resorcie, czy raczej w zakładzie 
tkwią największe opory dla innowa­
cji. Ze względu na warunki plano­
wania, zakład raczej unika innowa­
cji, które zakłócają „normalny" tok 
produkcji. Toteż sama w sobie sa­
modzielność przedsiębiorstwa nie 
wystarcza, aby zabezpieczyć naj­
większą gotowość realizacji innowacji 
ekonomicznie uzasadnionych. Inna, 
ważna trudność polega na tym, że 
postęp techniczny często polega na 
stosunkowo drobnych zmianach w 
technice i technologii, zmianach, 
które dojrzewają w toku bieżącej

reguły. W efekcie,, „zaplanowany" 
robi wszystko, aby postąpić po swo­
jemu, pozornie stosując się do re- 
guł. Np. jeżeli za osiągnięcie pla­
nowego-celu przewiduje się nagro­
dę, usiłuję zdobyć nagrodę nie rea­
lizując celu.

Planujący wie, że człowiek, grupa 
postępuję jak homo economicus, 
szuka własńej korzyści. Przewiduje 
tedy najdrobniejsze wypadki, staje 
się małostkowy, gubi się w drobiaz­
gach, w których tonie rzecz zasad­
nicza.

Przedsiębiorstwo ma do wykonania 
zadania bieżące, roczny plan i za* 
dania wyznaczone na dalszą przy­
szłość; plan pięcioletni, plan piętna­
stoletni. Zadania bieżące śą tylko 
elementem składowym planu dłuż-1 
szego. Nastawienie wszystkich bodź­
ców i dyrektywnych wskaźników ną 
roczny plan bieżący skłania przed­
siębiorstwa do skupienia całej uwa­
gi na zadania roczne. Choć jednak 
plan wykonano, nie zawsze wyni­
kiem są asortymenty rzeczywiście 
potrzebne; wykonano plan akumu­
lacji — ale często przy pomocy ra­
czej manewrów rachunkowych,
•System dzisiejszy prowadzi do 

zaniżania planów, ukrywania re­
zerw, wykonywania planu produkcji 
globalnej, jakościowego planu asor­
tymentowego. Zaniedbuje się zada­
nia długoplanowe, nie dba o pod-

TECHNIKA 
I EKONOMIA

produkcji i które nie mogą być z 
góry przewidziane. Tymczasem plan 
postępu technicznego musi być 
przedstawiony we wrześniu roku 
bieżącego na rok następny, a nadto 
zatwierdzanie planów opóźhia się 
często, co hamuje wprowadzenie te­
go właśnie typu postępu.

Inicjatywa innowacyjna w zakła­
dach napotyka nieprzekraczalne 
granice: limity. Rozwój przedsię­
biorstwa jest z góry wyznaczony 
przez limity.

Limity i dyrektywne wskaźniki stają 
się w zakładzie treścią planowania, ini­
cjatywa pracujących techników i eko­
nomistów nie ara żadnej roli, Jeżeli nie 
mieści się w limitach.

Postęp techniczny wymaga ekspery­
mentowania, prób, może spowodować 
nawet przejściowo. straty. Z wprowadze­
niem innowacji Jest związane ryzy o. 
Działalność przedsiębiorstwa w dziedzi­
nie póśtępu technicznego, technologii 
produktów, asortymentu — są to zawsze 
akcje długofalowe, oparte na dalszej per­
spektywie. Wymagają badać, spokoju, 
nie mówiąc o wysokich kwaiitlkacjach.

Tymczasem dzisiejsze warunki skłania­
ją przedsiębiorstwo do umieszczenia w 
planie zadań prostych, łatwych, które 
raczej należą do codziennych zjawisk 
bieżącej produkcji. Wprawdzie Wprowa­
dzono refundację wydatków na postęp 
techniczny, ale bynajmniej nie usunięto 
wszystkich antybodżców tego postępu; 
decyzje dotyczące postępu obciążają 
ciągle jeszcze bieżący fundusz płac.*

Nikt nie zaprzeczy, że w wielu wy­
padkach wyznaczanie limitów jest nie­
zbędne. Ale jeżeli stają się one środkami 
paraliżującymi proces gospodarczy, na­
suwają się wątpliwości co do ich celo­
wości.

Limity funduszu płac mają być narzę­
dziem walki a możliwą inflacją. Jest 
Jasne, że fundusz plac powinien być 
kontrolowany i planowany, aby mogła 

’ istnieć równowaga między popytem a 
podażą towarów. Ale jeżeli limity oso­
bowego funduszu plac prowadzą tylko 
do zwiększonego korzystania z funduszu 
nlcosobowego, narzędzie zawodzi. Jeżeli 
limitowanie osobowego funduszu plac 
uniemożliwia produkcję rzeczy potrzeb­
nych, których wytwarzanie może być 
rozszerzone, ponieważ istnieją rezerwy 
mocy wytwórczej, paliwa i materiałów, 
limity są raczej hamulcem postępu. Po­
dobnie dzieje się. Jeżeli zakaz zatrud­
nienia kilku lub kilkunastu robotników 
staje się powodem zaprzestania lub nie­
podjęcia produkcji, często eksportowej, 
przynoszącej cenne dewizy. Są wypadki, 
że zakłady, nic mając prawa przekroczyć 
osobowego funduszu plac, pokrywają od­
powiednie wydatki z inwestycji albo po­
wierzają wykonanie produkcji innym 
przedsiębiorstwom, najczęściej gorzej, 
drożej i przy dużych kosztach transpor­
tu. Gazownia warszawska oddala do wy­
konania części sieci gazowej „Gazobu- 
dowie** w... Zabrzu, ciioć sama posiada 
odpowiednią organizację produkcyjną, 
która „mogłaby to zadanie wykonać 
szybciej i taniej, gdyby w grę nie 
wchodzi! sztywno 1 opacznie ustalony 
fundusz plac** (..Trybuna Ludu** Nr 51 
z 1961 r. „Żółwio z Gazowni**).

Sztywne limity na remonty i nowo 
maszyny paraliżują często postęp tech­
niczny. Ograniczenie zakupów nowych 
urządzeń zmusza do nieustannych re­
montów, co kosztuje znacznie drożej, niż 
wynosiłby zakup nowej maszyny, która 
przy tym byłaby nieporównanie bardziej 
efektywna, niż maszyna przestarzała.

Limity i dyrektywne wskaźniki 
nie mogą być traktowane jako tabu. 
Powinna Istnieć możność odwołania 
się w tych sprawach do jakiejś in­
stytucji wyższego rozsądku ekono­
micznego. 

IV

Planować to znaczy również re­
gulować, przepisywać, określać po­
stępowanie, wyznaczać zachowanie 
się. Planujący stara się przewidzieć 
wszystkie możliwe ewentualności, 
przeciwdziałać — w szczegółowości 
przepisów — wszystkim możliwym 
próbom ominięcia zaplanowanej 
drógl. Dlatego też Jest niezmiernie 
szczegółowy, ale przecież nie może 
objąć Wszystkich możliwych wypad­
ków. Same reguły planowe wycho­
dzą z zależenia, że człowieka lub 
grupę należy nakłonić do stosowa­
nia się do reguł, przypuszcza się bo­
wiem że jest on skłonny postąpić 
inaczej, odmiennie niż przewidują

noszenie poziomu pracowników, o 
badania i eksperymenty, które mo­
gą dać owoce dopiero po dłuższym 
czasie. Jeżeli jednocześnie dobór sił 
kierowniczych jest dokonywany na 
podstawie kryteriów ubocznych, a 
nie wiedzy 1 umiejętności, wiele po­
tencjalnych możliwości rozwoju ule­
ga paraliżowi.

Postęp techniczny i organizacyjny 
zakłada wzmocnienie roli autono­
micznych decyzji w przedsiębior­
stwie, roli kierownictwa w zakła­
dzie na wszystkich szczeblach. Na 
postęp techniczny i organizacyjny 
składa się wiele codziennych decy­
zji w zakładzie. Postęp polega na 
zamianie maszyn przestarzałych 
przez maszyny nowe bardziej 
sprawne, na zwiększonej mechani­
zacji . produkcji 1 _, wewnętrznego 
transportu, na doskonalszym, przygo­
towaniu, i planowaniu procesu pro­
dukcji w biurach konstruktorskich, 
na stosowaniu energii elektrycznej 
zamiast ręki ludzkiej, typizacji, stan-' 
daryzacji, normalizacji, wprowadza­
niu nowych asortymentów itp.

To wszystko wymaga a jednej strony 
bazy doświadczalnej oraz ludzi, którzy 
mają czas i wiedzę na badania, próby, 
wynalazczość, rozwinięcie pomysłowości. 
Wymaga wyższego poziomu 1 pracy kie­
rowniczej i pracy wykonawczej, zakłada 
nieustanne szkolenie kadr, podnoszenie 
kwalifikacji pracy wykonawczej.

Ale wysokie kwalifikacje kadry nie 
wystarczają. Jeżeli system zarządzania 
nic stanie się bardziej giętki, elastyczny, 
jeżeli decyzje zmian będą nadal zbyt od­
legle od źródeł informacji, Jeżeli kadry 
nie otrzymają właściwego stopnia samo­
dzielności decyzji, postęp techniczny i 
organizacyjny zawiedzie oczekiwania. 
W miarę Jak w gospodarce narodowej, 
która przechodzi do wyższego etapu roz­
woju, zwiększa się znaczenie postępu 
technicznego, wiedzy, nauki, wynalat- 

- czoścl, pomysłowości, prawidłowej orga­
nizacji i Jakości człowieka, rożnie rów- 
nieź znaczenie decentralizacji decyzji» 
planowania 1 koordynacji.

W przeciwnym wypadku nie będą wy­
korzystane ani istniejące potencjalne mo­
żliwości technologiczne, ani rezerwy mo­
cy wytwórczej, ani rezerwy uzdolnień 
ludzkich *). ‘

V

W ankiecie mówi się o niewłaści­
wych proporcjach plac: ślusarz w 
hucie otrzymuje nieporównanie wię­
cej, niż ślusarz we włókiennictwie. 
Robotnicy w tych zawodach w prze­
myśle kluczowym i terenowym o- 
trzymują odmienne płace.

Faworyzuje się inżynierów w pro­
dukcji, mniej płaci się inżynierom 
w biurach konstrukcyjnych 1 insty­
tucjach badawczych. Natomiast pra­
cownicy biur projektowych zarabia­
ją więcej niż w produkcji, co wy­
wołuje odpowiednie akty ucieczki 
do biur projektowych. Na skutek 
wadliwego systemu płac i premii 
istnieje wysoki stopień płynności 
kadr inżynierskich.

Istnieje dyskryminacja plac ekonomi­
stów a wyższym wykształceniem w po­
równaniu z placami techników. Kierow­
nik „pracowni ekonomicznej" w wielkim 
zakładzie przemysłowym, ekonomista z 
doktoratem otrzymuje 3100 zł miesięcz­
nie, takiź sam kierownik takiegoż działu 
ze średnim wykształceniem, ale technicz­
nym — pobiera 3900 cłl Na palcach moż­
na policzyć działy ekonomiczne obsadzo­
no przez ekonomistów z wyższym wy­
kształceniem, są one przeważnie kiero­
wane przez techników. Przyczyny tego 
tkwią głównie w taw. taryfikatorach dy­
skryminujących ekonomistów. Dlatego w 
wielu zakładach zalicza się ekonomistów 
do kategorii pracowników techniczno- 
inżynieryjnych, aby mleć możność wła­
ściwego ich wynagradzania, co znów jest 
przykładem zbyt często stosowanej ucie­
czki od przepisu, regulaminu, narzuconej 
normy,

Zróżnicowanie struktury plac powinno 
być narzędziem, przy którego' pomocy 
oddziałuje tlę m. In. na podaż pracy 
o różnych kwalifikacjach. .Tymczasem 
Istniejący system plac stanowi raczej 
czynnik zaburzający, a nie narzędzie 
planowanego oddziaływania.

Gospodarka Polski wchodzi w 
drugi, wyższy etap uprzemysłowie­
nia, gdy w stopie przyrostu docho­
du narodowego w mniejszym stop- 

nlu decyduje budowa nowych fab­
ryk i ogólnych urządzeń gospodar­
czych, jak np. elektrownie i środki 
komunikacji, .oraz przyrost liczby 
zatrudnionych pracowników, a w 
większym — bardziej efektywna 
technika, lepsza organizacja, wyższy 
stopień wynalazczości i pomysło­
wości, wyższy poziom wykształcenia 
1 kwalifikacji zatrudnionych ludzi.

Wiemy, jak decydujące znaczenie 
dla wzrostu gospodarczego w na- 

, szych warunkach. posiada handel za­
graniczny, który jest podstawowym 
czynnikiem limitującym tempo 
wzrostu. MUsimy przywozić w ro­
snących ilościach nie tylko suro­
wiec i maszyny, lecz również — 
zboże.

Tymczasem typowe dla kraju tak 
dotychczas słabo rozwiniętego arty­
kuły eksportowe, są to artykuły, 
których eksport staje się coraz 
trudniejszy, jak eksport węgla, a 
przy tym poziom cen tych artyku­
łów wykazuje na rynku światowym 
tendencję spadającą, w porównaniu 
do cen towarów, które kupujemy. 
Prowadzi to do ujemnych dla Pol­
ski terms of trade, co oznacza po 
prostu, że nabywane przez nas to­
wary są drogie, a sprzedawane — 
tanie.

Przezwyciężenie limitu handlu za­
granicznego może się odbyć tylko 
przez daleko idące zróżnicowanie 

naszej produkcji przemysłowej, po­
łączone z wytwarzaniem poszukiwa­
nych na rynku światowym artyku­
łów najwyższej jakości, zawierają­
cej dużą masę ludzkiej pomysłowoś­
ci, wynalazczości i pracy.

Dlatego to właśnie technika, po­
stęp techniczny, nabrały tak wiel­
kiego znaczenia w naszym kraju. 
Mówiąc o technice i technikach, 
mówimy zresztą również o robotni­
kach, ponieważ od jakości pracy ro­
botników zależy w decydującym 
stopniu, jaki poziom mieć będą pro­
dukty, będące wytworem myśli tech­
nicznej.

To wszystko rozwija się i 
kwitnie, albo stagnuje w określo­
nych warunkach gospodarki i orga­
nizacji. Technik może być i niekie- 

-dy jest"dobrym organizatorem pro­
dukcji, ale, wtedy występuje *nie ja­
ko technik, ale jako kierownik, or­
ganizator, manager, ekonomista. 
Wykształcenie techniczne bynaj­
mniej nie predestynuje człowieka do 
stanowiska kierowniczo-organizacyj- 
nego. Wymaga to wykształcenia 
specjalnego i specjalnego treningu. 
Nasze szkoły politechniczne bynaj­
mniej nie kształcą „kierowników", 
podobnie zresztą, jak nie czynią te­
go w dostatecznym stopniu szkoły 
ekonomiczne.

Usprawnienie systemu gospodar­
czego jest związane z następują­
cymi zespołami zjawisk:

1. Wykorzystanie dużych rezerw 
mocy wytwórczej i rezerw ludzkich.

2. Ulepszenie przydziału środków 
pomiędzy zakładami; powstają nad­
mierne zapasy u jednych, braki u 
innych; przydzielone środki są trak­
towane jako rzeczy bez wartości, 
stąd skłonność do nadmiernego ich 
zużycia, co powoduje relatywny 
brak dla innych. Marnotrawi się 
węgiel, którego brak na zaopatrze­
nie ludności w opał lub na eksport.

3. Zmiana systemu ocenv efek­
tywności przedsiębiorstw^ co przede 
wszystkim zahamuje proces marno­
trawienia surowców i materiałów i 
pobudzi wytwarzanie asortymentów 
potrzebnych rynkowi. Produkcja 
globalna jako kryterium ocenv pro­
wadzi do marnowania przydzielo­
nych środków.

4. Zwiększenie swobody zakładów 
w wyborze metod prodókcii i orga­
nizacji zakładu.

5. Usunięcie sprzeczności celów 
działania zakładu: globalna produk­
cja, asortyment, akumulacja.

6. Stworzenie wewnętrznej zgod­
ności między odgórnymi dyrekty­
wami wskaźnikami, a bodźcom’ • 
{“"dus^em zakta^^ ‘ Parniami.

/ hak°SĆ P1’Odukc'‘ oraz Po­
stęp techniczny Są w nieporówna- 
Ł F stopnlu ^ktem Ja­
kości ludzi, organizacji i stopnia 
zainteresowania załogi, n’ż .dyrok? 
tywnjch wskaźników. Z Jednol stro- 
web ■ Się Ilwb«? dyrektywnych W ^ym iT* POnicwn* gosnodnrka 

lubi,nn>'m miejscu zawodź 
LdXow e narzedz-a
bodźcowe; premie j fundusze 

dW° sv«
wzajemnie sobie przeszkadzają 
miast się wzmacniać. ł

soe-

__ _______ EDWARD LIPIŃSKI

W Nr ł „życia Gospotląrezepo" r 
1M1. znajdujemy artykuł Wiesława Gło­
wackiego; „Wrocławski eksperyment ą system Zarządzania**. W artykm/ , „ 
który wysuwa trafny postulat’ źorgam^ 
wanla terenowych „Rad Gospodarczych-* 

ach "PostołW koordynacji Produkcji, podoje się szereg drastvor- 
nyah przykładów nlewykorzy-rpcą 
ey wytwórczej istniejących -»"'»rtów. na 
skutek braku koOrdynac<*



W
ypowiedź na temat normo 
imania pracy skupiają się 
przeważnie ’ wokół < dwóch 
zasadniczych^ spraw ściśle że sobą 
związanych — poprawy metodyki 
normowania pracy i organizacji 

służby normowania. Tym tematom, 
stale aktualnym, chcę poświę­
cić kilka słów. Opierając się na 
kilkuletnim doświadczeniu, . na­
świetlę to zagadnienie od strony 
zakładów i zjednoczenia jednej z 
branż przemysłu chemicznego. 
Zacznę od zagadnienia metodyki, 
która jest ściśle zależna od organi­
zacji służby normowania pracy.

W podręcznikach omawiających 
klasyczną teorię normowania pra­
cy stwierdza się, że wprawdzie 
istnieją pewne ogólne zasady me­
todyki normowania pracy, ale sto­
sowanie ich w poszczególnych 
przedsiębiorstwach, mających od-

O normowaniu
pracy 

w przemyśle 
chemicznym

rębną technologię i organizację 
pracy, nie może być szablonowe. 
Wynika stąd wniosek, że o postępie 
metodyki normowania decyduje 
gruntowna znajomość tego zagad­
nienia od strony teoretycznej, jak 
również praktyczne doświadczenie 
— znajomość technologii i organi­
zacji pracy. Doświadczenie to bę­
dzie cenniejsze, jeżeli będzie opar­
te na znajomości więcej niż jednej 
technologii j organizacji produkcji, 
szczególnie w tych branżach, które 
nie dysponują odpowiednimi po­
radnikami normowania pracy i 
dlatego zmuszone są do adoptowa­
nia doświadczeń innych resortów. 
W przemyśle chemicznym podo­
bieństwa zakładów pod względem 
technologicznym są minimalne; 
stąd wynika całkiem odmienna or­
ganizacja stanowisk roboczych.

Ze względu na taką organizację 
komórki normowania pracy po­
szczególnych branż przemysłu che­
micznego znajdują $ię w trudnych 
warunkach, szczególnie w tych za-' 
kładach i branżach, gdzie istnieje 
większość., prac ręcznych i ręczno- 
maszynowycłi przy jednoczesnych 
dość częstych zmianach asortymen- ■ 
towych. Trudności te wynikają z 
braku typowej literatury omawiają­
cej te zagadnienia- jak również z 
braku możliwości dostatecznej wy­
miany doświadczeń między poszcze­
gólnymi branżami. Należałoby za­
stanowić się, czy w takich warun­
kach istnieją — i jakie — możliwo­
ści poprawy pracy służby normo­
wania.

Wydaje się, że powołanie resor­
towego ośrodka normowania pracy 
przy Ministerstwie ze stałymi eta­
tami nie spełni w należytym stop­
niu swego zadania z uwagi na 
trudności w zaangażowaniu praco­
wników znających te zagadnienia 
w paru branżach. Taki ośrodek 
nie wykonałby stawianego przed 
nim zadania, oderwanie zaś z za­
kładów lub zjednoczeń kilku i tak 
już nielicznych wykwalifikowanych 
pracowników, osłabiłoby znacznie 
obsadę produkcji. lv

Skoro nie ma warunków do po­
wołania ośrodków normowania 
pracy istnieje możliwość utworze­
nia podobnej instytucji, która przy­
najmniej częściowo przejęłaby za­
dania ośrodka, takie jak koordy­
nacja prac, pomoc w rozwiązywa­
niu niektórych problemów itp. Za­
dania te mogłaby spełniać Komi­
sja Resortowa Norm i Systemów 
Płac przy Ministerstwie. W skład 
komisji wchodziliby przedstawicie­
le zjednoczeń i niektórych zakła­
dów. Komisja, zależnie od sytuacji,
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rozpoczyna krótki i przejrzyście napisa­
ny artykuł redakcyjny o inwestycjach 
obecnej pięciolatki w przemyśle maszy­
nowym. Na str. 3 tegoż numeru znajdu­
jemy ciekawą publikację W. Scharfa o 
automatycznym tłumaczeniu tekstów.

Spośród innych pozycji na specjalną 
uwagę czytelników ŻG zasługuje rubry­
ka „Na lamach gazet zakładowych", 
gdzie podano interesujące informacje o 
wynikach ankiety na temat atmosfery 
pracy i wzajemnych stosunków pomię­
dzy pracownikami i ich przełożonymi 
w zakładach przemysłowych. Np. w Za­
kładach „Ursus" 80'/« uczestników an­
kiety oceniło negatywnie atmosferę pra­
cy w tych Zakładach.- A oto niektóre 
przyczyny, które spowodowały taką oce­
nę: zła polityka nagród i awansów — 
48,3*/« uczestników ankiety, nieznajomość 
pracowników przez przełożonych - 
53,2'/«, nleproporcjonalność pracy i wy­
nagrodzenia — 43,21/, itd.

Autor rubryki wyraża opinię, że omó­
wione przez niego wynikł ankiet, roz­
pisanych na ten sam temat w trzech 
zakładach pracy, wskazują na celowość 
i potrzebę szerszego przeprowadzania 
tego rodzaju badań i wyciągnięcia z nich 
odpowiednich wniosków. Niestety nie 
wszyscy ankietowani udzielają odpowie­
dzi. Na przykład w Zakładach Cegiel­
skiego otrzymano odpowiedź tylko od 
50’/» ankietowanych, a ZWLE im. R. 
Luksemburg zaledwie od około 35'/i. 

zbierałaby się za każdym razem w 
innym zakładzie (np. raz na kwar­
tał),

*
Z rozważań tych wynika; że roz­

wiązywanie konkretnych proble­
mów z zakresu normowania pracy 
przy różnej pfodukcji związanej 
Z odmienną technologią stosowa­
ną w zakładach podległych jedne­
mu resortowi jest możliwe jedy­
nie w zakresie zakładów skupio­
nych w bardziej jednorodnych. 
zjednoczeniach branżowych. Taki 
stan rzeczy wymaga odpowiedniej 
obsady komórek normowania pra­
cy w zakładach i zjednoczeniach.

Nie wiadomo dokładnie, przez 
jaki przypadek w przemyśle che­

micznym służba normowania cio- 
stała się do wydziałów zatrudnie­
nia i plac. Na podstawie wielo­
letniego doświadczenia można 
stwierdzić, że taka lokalizacja 
służby normowania wpływa ujem­
nie na bieg pracy, a szczególnie 
na postęp metodyki normowania 
pracy. Wielu kierowników wydzia­
łów zatrudnienia i płac z braku 
doświadczenia lub zainteresowania 
tymi zagadnieniami nie posiada 
dostatecznych wiadomości w za­
kresie metodyki normowania pra­
cy. Stąd też wynikają trudności 
w ustalaniu i uzgadnianiu tematy­
ki pracy, jak również w pokonywa­
niu wyłaniających się problemów. 
Pracownicy inżynieryjno - tech­
niczni, szczególnie z odpowiednim 
stażem, niechętnie angażują się do 
pracy nawet na stanowiska tech­
niczne do komórek prowadzą­
cych zagadnienia, plac. "
’"' Trudńóśćt’ “ harrili j^ące' ' doftljyw do 
komórek normowania odpowied­
nich pracowników, opóźniają po­
stęp w metodyce normowania pra­
cy. Celem niezwłocznej popra­
wy tego ważnego a mało docenia­
nego w niektórych przedsiębior­
stwach odcinka pracy proponuję:

W zakładach zaliczonych do ka­
tegorii I—III utworzyć samodziel­
ne działy normowania pracy. Łącz­
ność i współpraca z innyrrti dzia­
łami zostałaby utrzymana przez 
udział przedstawicieli odpowied­
nich komórek funkcjonalnych w 
Zakładowej Komisji Norm i Orga­
nizacji Produkcji.

Przez zorganizowanie samodziel­
nych komórek normowania pracy 
podległych bezpośrednio naczelnym 
inżynierom ułatwi się angażo­
wanie odpowiednich pracowni­
ków, jak również odciąży się ich 
od różnych prac pomocniczych nie 
związanych z normami. Organiza­
cja omawianych wydziałów (sekcji) 
nie wymaga dodatkowych etatów, 
wyjąwszy jedynie te przypadki, 
gdzie obecny stan ilościowy nie 
jest dostateczny. Od odpowiednio 
zorganizowanych komórek normo­
wania pracy można będzie wyma­
gać właściwego stylu pracy, za­
równo w załatwianiu spraw bieżą­
cych, jak i w metodyce normowa­
nia. Im wcześniej odpowiednie 
czynniki podejmą decyzję w tej 
sprawie, tym wcześniej nastąpi 
stabilizacja pracy i jej wvniki.

*
Samodzielne działy normowania 

po uzupełnieniu dodatkowym eta­
tem technologa - organizatora mo­
głyby przejąć inicjatywę w zakre­
sie poprawy organizacji produkcji. 
W chwili obecnej sprawy te pro­
wadzone są dorywczo przez tech­
nologów lub kierowników wydzia­
łów, przeważnie w chwili urucha­
miania nowych asortymentów' pro­
dukcji i w oparciu o pomiary i ana­
lizę czasu pracy prowadzoną przez 
służbę normowania pracy. W po­
ważniejszych zagadnieniach prac 
organizacyjnych, podobnie jak u- 
stalania norm, wnioski opiniowa­
łaby Komisja Norm i Organizacji 
Produkcji ■ z udziałem przedstawi­
cieli zainteresowanych oddziałów.

Podobnie jak w zakładach, win­
ny być dokładnie zbadane i od­
powiednio ustawione komórki nor­
mowania pracy w zjednoczeniach 
branżowych, jako czynnik koor­
dynujący i instruujący na tym od­
cinku pracę w przedsiębiorstwach.

F. ANDRYSEWICZ

P
olityka kadr prowadzona 
przez resorty, zjednocze­
nia i przedsiębiorstwa 
wywiera poważny wpływ 
na kulturę pracy i poziom 
gospodarowania. Sporo już 

napisano na temat braku progra­
mu, konsekwencji 1 zdecydowania 
w tej dziedzinie. Nie pragniemy 
więc powtarzać wielu znanych i 
nadal aktualnych prawd. Motywem 
i mottem tego artykułu są pewne 
nowe praktyczne próby rozwiązań, 
które powstały w wielu dziedzi­
nach gospodarki narodowej. Prag­
niemy z tu przedstawić założenia i 
rezultaty pewnego eksperymentu w 
dziedzinie polityki kadr w Mini- 
sterstjwie Budownictwa i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych.

SYTUACJA

Myśl o eksperymencie powstała 
w początkach 1959 roku. W 
kwietniu 1959 r. wprowadzono tu 
nowy taryfikator kwalifikacyjny dla 
pracowników umysłowych. Przed 
ukazaniem głównych założeń nowe­
go taryfikatora warto zwrócić uwa­
gę na niektóre zjawiska charakte­
ryzujące warunki i sytuację kadro­
wą, na której tle zrodziła się po­
trzeba, nowych rozwiązań.

Wystarczy przytoczyć parę liczb. 
Wśród 37 dyrektorów naczelnych 
w terenowym przemyśle materia­
łów budowlanych, tylko jeden miał 
tytuł inżyniera i 8 ukończone wyż­
sze studia ekonomiczne. Na 32 za­
stępców naczelnego dyrektora do 
spraw technicznych jest tylko 7 in­
żynierów (staż poniżej 9 lat), 1 eko­
nomista. Pozostali posiadali wy­
kształcenie średnie bądź podstawo­
we. Znacznie gorzej wyglądała sy­
tuacja na tzw. stanowiskach ekono­
mistów lub starszych ekonomistów.

Wśród 149 pracowników pełnią­
cych te funkcje, studia wyższe 
ukończyło... 5, zaś 43 posiadało wy­
kształcenie... podstawowe. Wśród 
281 kierowników zakładów tylko 
jeden był inżynierem, czterej eko­
nomistami, natomiast 146 a więc 
ponad 50% posiadało wykształcenie 
podstawowe.

Liczby te dostatecznie charakte­
ryzują dość trudną sytuację. 
Rzecz jasna, kwalifikacje for­
malne nie są jedynym miernikiem 
przydatności pracownika, są wszak­
że nader ważne szczególnie w na­
szej sytuacji. Aby móc sprawnie 
kierować przedsiębiorstwem, czy ze­
społem ludzi trzeba mieć nie tylko 
talent organizacyjny, doświadcze­
nie, trzeba mieć wiedzę. Problem 
ten nabrał szczególnego znaczenia 
w ostatnim okresie, kiedy przed 
przemysłem postawiono ważne i 
trudne zadania zwiększenia wydaj­
ności, obniżki kosztów produkcji 
itd.

Konieczność radykalnego podnie­
sienia poziomu pracowników umy­
słowych nie podlegała dyskusji.

Rzeźnia 
dla WARSZAWY

Nie ma obecnie potrzeby nikogo przekonywać, iż rzeźnia 
warszawska |esl Jedna z najbardziej przestarzałych w kraju 
I nadaje się tylko do zobrazowania pracownikom przemysłu 
mięsnego, w jakich warunkach nie należy prowadzić uboju. 
Wykorzystana jest ona w 200 proc, (słownie: dwustu). Zam­
knięcie Jej ma nastąpić najpóźniej w 1965 r.

Termin ten tym razem musi być dotrzymany. Nie tylko 
bowiem coraz trudniej tu przestrzegać obowiązujące prze­
pisy technologiczne, ale 1 same budynki o wiele dłużej nie 
wytrzymają. .

Nietrudno zauważyć, iż koncepcja budowy nowej rzeźni 
w Warszawie może być uznana Jako sprzeczna z dążeniem 
do maksymalnego skrócenia dróg przewozu żywca. (Przedłu­
żenie transportu żywca np. z 24 do 36 godzin powoduje 
ubytki sięgające 0,5 proc, skupionej masy). Poza, tym wia­
domo powszechnie, iż województwo warszawskie cierpi na 
nadmiar rąk do pracy. Ludność okolicznych miasteczek 
ciągnie więc ku Warszawie, stale poszukującej rąk do 
pracy. Kilkugodzinne codzienne dojazdy do pracy, którą 
zapewnia Im stolica są męczące 1 praktycznie uniemożli­
wiają wielu dojeżdżającym robotnikom ''zdobywanie zawodu. 
Utrzymywanie dla stolicy zaplecza niewykwalifikowanej siły 
ludzkiej w ośrodkach, które mają naturalne warunki roz­
woju przemysłu rolno-spożywczego, budzi uzasadnione wątpli­
wości. Stąd właśnie inna koncepcja - otoczenia stolicy 
gęstą siecią rzeźni powiatowych: małych i średnich.

Przemawia za tym rozwiązaniem wiele argumentów, in. in. 
możliwość oddziaływania na równomierność dostawy żywca 
do rzeźni. Oddalenie producentów od dostawców utrudnia 
bezpośredni kontakt z rolnikami, co dotkliwie odczuwają 
wszystkie większe zakłady mięsne.
. Dążenie więc do stworzenia sieci rzeźni w województwie 
pracujących na zaopatrzenie Warszawy Jest niewątpliwie 
godnym uwagi rozwiązaniem. Uwzględnia Istotne potrzeby 
regionu, a zarazem opiera się na rachunku ekonomicznym.

Kultur a pracy

Eksperyment
WŁADYSŁAW BĄK ★ MIECZYSŁAW SIERAKOWSKI

dzo skomplikowana. Nie jest łat­
wą rzeczą pracując zdobywać wyż­
sze czy średnie wykształcenie. Roz­
wiązanie musi być realistyczne mpż- 
liwe do przeprowadzenia w kon­
kretnej dość trudnej sytuacji.

Praktyczne rozwiązanie składało 
się z trzech głównych elementów. 
Wśród około 4,8 tys. pracowników 
umysłowych nie spełniających wy­
mogów taryfikatora (przemysł tere­
nowy i kluczowy) znajduje się. ta­
ka grupa ludzi, którzy zarówno ze 
względu na wiek, długoletnią prak­
tykę i przydatność zawodową mogą 
być zwolnieni z wymogów taryfika­
tora. Tę ■ grupę możemy na razie 
wyłączyć z naszych rozważań.

Poza tą grupą są jednak dwie 
inne. Jedna to pracownicy przy­
chodzący do przedsiębiorstwa bez 
pełnych kwalifikacji. Należało więc 
przede wszystkim położyć tamę 
przyjmowaniu ludzi nie posiadają­
cych pełnych kwalifikacji. Trzecia 
grupa, najliczniejsza — to ci pra­
cownicy, którzy powinni uzupełnić 
swoje kwalifikacje. Jak rozwią­
zano tę sprawę?

NOWE ZASADY ,

. Opracowano nowy • taryfikator, 
który opierał się na kilku przesłan­
kach. Nade wszystko dążono do 
pełnego powiązania stanowiska, 
kwalifikacji, doświadczenia i płac. 
Wzrost kwalifikacji powinien mieć 
wpływ na®wzrost płac. Niepełne 
kwalifikacje uniemożliwiają osiąg­
nięcie maksymalnej dla danej gru­
py płacy. Pracownicy umysłowi 
zatrudnieni, a nie posiadający wy­
maganych kwalifikacji, będą mogli 
za zgodą dyrektorów przedsię­
biorstw pozostać na zajmowanych 
stanowiskach i otrzymywać do­
tychczasowe płace (nie wyższe jed­
nak niż 90% maksymalnego uposa­
żenia, określonego dla danego sta­
nowiska w widełkowej tabeli plac), 
pod warunkiem, że w roku szkol­
nym 1959—60 lub 1960—61 — po­
dejmą i będą kontynuowali naukę 
w odpowiedniej szkole lub uczelni.

Przewiduje się równocześnie, że 
pracownikom; którzy podejmą nau­
kę, przysługiwać będzie od czasu 
przystąpienia do nauki 100 zł do­
datku do wynagrodzenia zasadni­
czego, a po dwóch latach studiów 
na wyższej uczelni — dalsze 100 zł. 
Dodatek ten^o^Jiyć,. cofnięty w 
przypadku, idy ^pracownik zanied­

ba się w nauce lub w pracy zawo­
dowej. Wytrwałych, po uzyskaniu 
świadectwa ukończenia szkoły , śred­
niej cży też zdobyciu dyplomu wyż­
szej uczelni, oczekiwać będą jesz­
cze specjalne nagrody.

Kto nie będzie chciał podjąć nau­
ki w obowiązującym czasie, budzie 
musiał pożegnać się z prącą w przed­
siębiorstwie. Jeżeli jednak zajdzie 
potrzeba pozostawienia pracownika 
na dotychczasowym stanowisku ze 
względu na aktualny brak odpo­
wiedniego zastępcy, płaca takiego 
pracownika nie będzie mogła prze­
kraczać średniego uposażenia wi­
dełkowego, przewidzianego dla da­
nej grupy. Osiągnięcie maksymal­
nego wynagrodzenia przez pracow­
nika, który nie posiada teoretycz­
nego przygotowania, określonego w 
taryfikatorze dla danego stanowi­
ska, będzie możliwe tylko w wy­
jątkowych przypadkach, za zgodą 
dyrektora jednostki nadrzędnej' 
przedsiębiorstwa i to tylko wów­
czas, gdy pracownik ma wielolet­
ni staż pracy oraz wyróżnia się do­
świadczeniem i znajomością zagad- 

z nień przemysłu.
Uzależniając wysokość uposaże­

nia od przygotowania teoretyczne­
go i stażu pracy zatrudnionych, 
stwarza się dla nich jednocześnie 
— jako jedyną dotąd w naszej gos­
podarce — sankcję wykonywalności 
w czasie i konkretną zachętę ma­
terialną do zdobycia wykształce­
nia i podnoszenia kwalifikacji za­
wodowych.

Nowe rozwiązanie polega głównie 
na: a) przyjęciu zasady, że pra­
cownik nie posiadający wymaga­
nych kwalifikacji może pozostać na 
stanowisku tylko pod warunkiem 
rozpoczęcia nauki. Na nic nie zda­
dzą się zobowiązania, trzeba po pro­
stu zacząć się uczyć;'b) jeżeli pra­
cownik rozpocznie naukę lub stu­
dia, wówczas stwarza mu się za­
chętę, bodziec w postaci dodatku, 
specjalnej pomocy, poparcia, możli­
wości awansu itd. Jest to więc ze­
spolenie sankcji z bodźcami, bar­
dzo konsekwentnych wymagań z po­
mocą, stwarzaniem warunków roz­
woju i awansu.

EFEKTY

Od momentu wprowadzenia tych 
zasad w życie upłynęło półtora ro- 
kjL% Jakie są efekty?^;Ną:<olwło 4,7 
tys. pracowników ^umysłowych nie 

Jednakże pozbawienie stolicy własnej rzeźni, która by za­
spokoiła, przynajmniej częściowo, potrzeby mieszkańców jest 
niemożliwe. Oparcie całkowitego zaopatrzenia Warszawy 
o rzeźnie w województwie wymaga ogromnej ilości samo- 
chodów-chlodni. Takich samochodów nie produkuje się 
w kraju na skalę przemysłową. Import Ich ze względu na 
ogromne koszty jest więcej niż problematyczny. I to właści­
wie przesądza sprawę.

Ostatnio Ministerstwo Przemysłu Spożywczego i Skupu 
zatwierdziło decyzję o budowie nowej rzeźni w Warszawie. 
Decyzję tę można określić jako próbę znalezienia „złotego 
środka".

Rzeźnia na Żeraniu o zdolności produkcyjnej 40 tys. ton 
mięsa rocznie pozwoli na zaspokojenie około 40 proc, po­
trzeb stolicy. Według bowiem przewidywań zapotrzebowanie 
ludności Warszawy na mięso w 1965 r. wyniesie ponad 
93 tys. ton. Dalsze 40 proc, potrzebnego surowca dostarczą 
rozbudowane rzeźnie na terenie województwa (Pułtusk, 
Mława. Garwolin, Ciechanów). Nadwyżki żywca w woj. war­
szawskim nie wystarczą dla pokrycia zapotrzebowania 
Warszawy. Niedobór sięgający 20 proc, potrzeb mieszkańców 
stolicy będzie pokryty przez województwo białostockie. Prze­
rzuty z woje w. blalosfocklego do Warszawy będą dokony­
wane najprawdopodobniej w postaci mięsa, jako że I Bia­
łystok otrzyma wreszcie rzeźnię i będzie mógł zaopatrywać 
wybudowaną kilka lat temu chłodnię w mięso z własnej 
rzeźni.

Wybudowanie na terenie województwa warszawskiego kil­
ku rzeźni usunie dysproporcję między bazą surowcową, 
a zdolnościami produkcyjnymi. W 1965 r. przerzuty netto 
dla województwa warszawskiego będą odpowiadać ilości, 
stanowiącej różnicę między jego zapotrzebowaniem a wiel­
kością własnej bazy surowcowej.

♦
Oczywiście można zgłaszać zastrzeżenia do decyzji podję­

tej przez Ministerstwo Przemyślu Spożywczego i Skupu. 
Można jeszcze raz rozważyć tę koncepcję pod kątem potrzeb 
stolicy i Jej regionu. Wydaje się Jednak, Iż Jest to aktual­
nie Jedyna możliwa do przyjęcia koncepcja. Tylko bowiem 
założenie, że za 5 lat transport chłodniczy nie będzie w kraju 
problemem pozwoliłoby rozważyć tę sprawę w nowym 
aspekcie. Wydaje się, Iż jakkolwiek optymizm Jest cenny, 
lepiej tak poważne plany inwestycyjne opierać o istniejące 
konkrety.

(I»

spełniających wymogow taryfikato* 
ra ponad 1 tys. a więc ¼ rozpoczę­
ła naukę lub studia wyższe. Poło­
wę pracowników ze względu na 
wiek, doświadczenie praktyczne, dłu­
goletni staż pracy, zwolniono z wy­
mogów taryfikatora kwalifikacyjne­
go. Około 300 pracowników zwol- 

, niono z pracy ze względu na niewy-
rażenie zgody na podjęcie nauki lub 
studiów.

Najważniejszy efekt ukazuje licz­
ba: 1 tys. pracowników rozpoczęło 
naukę. Jeśli dodać do tego 300 pra­
cowników, którzy przystąpili do 
nauki przed wprowadzeniem tary­
fikatora, to otrzymamy zarówno ob­
raz całości, jak i wyraźne zjawisko 
postępu w tej dziedzinie. Oznacza 
to bowiem, że około 26% pracowni­
ków nie spełniających wymogów ta­
ryfikatora uzupełnia swoje kwali­
fikacje zdobywając średnie lub 
wyższe wykształcenie.

Warto jednak zaznaczyć, że nie 
wszystkie zjednoczenia przemysłu 
kluczowego należycie wykorzystały 
możliwości, jakie wynikają z tary­
fikatora. Sprawę tę obrazuje udział 
procentowy pracowników, którzy 
rozpoczęli naukę:

Zjednoczenie przemysłu %

cementowego 33,3
wapienniczego i gipsowego 27,3
ceramiki budowlanej 45,1
silikatowego 10,7
kruszyw 1 surowców mineralnycn 27,6 
kamienia budowlanego 32,3

Zarówno w przemyśle terenowym 
i kluczowym materiałów budowla- 

, nych, poważny procent pracowni­
ków o niepełnych kwalifikacjach 
objęto weryfikacją placową, tzn. — 
pracownikom tym wypowiedziano 
warunki pracy i płacy lub prze­
sunięto ich na stanowiska, gdzie 
odpowiadają wymogom kwalifika­
cyjnym. W sumie ogólnej — 16% 
w przemyśle terenowym a 34,2% 
w przemyśle kluczowym pracowni­
ków przeszło na niższe płace lub 
na niższe stanowiska. Liczby te do­
tyczą jednego roku. Szkoda, że Mi­
nisterstwo zaniechało w ostatnim 
okresie badania przebiegu realiza­
cji taryfikatora.

Sprowadzanie efektów nowej po­
lityki kadr do wzrostu liczby uczą­
cych się byłoby poważnym upro­
szczeniem. Próba uregulowania 
kwalifikacji i wymogów ma szer­
sze konsekwencje. 3Vywiera poważ­
ny wpływ na póprawę atmosfery, 
zmniejszenie niezadowolenia wyni­
kłego z braku odpowiednich pro­
porcji między kwalifikacjami i wy­
nagrodzeniem.

CO DALEJ?

Uwagi sformułowane w tym ar­
tykule dotyczą tylko jednej strony 
eksperymentu. Zależało nam na 
pokazaniu techniki rozwiązania 
ważnego społecznego problemu. 
Rozwiązanie to ma charakter re­
gulacyjny. Jest jednym z wielu 
możliwych.

Sprawa ta ma aspekt społeczny 
o szerokim zasięgu i dlatego też 
należy stworzyć odpowiednią atmo­
sferę i organizacyjne formy sprzy­
jające nauce i pracy. Jest to rów­
nież zagadnienie, które powinno 
zainteresować, szczególnie Minister­
stwo Szkół Wyższych i Oświaty.

Taka wielka liczba uczących się 
musi mieć zapewnione miejsca, 
aby miała się gdzie uczyć, a do 
tego zadania nie jesteśmy przygo­
towani w skali kraju, o czym 
świadczy praktyka. Dochodzą po­
ważne sygnały o stwarzaniu zby­
tecznych i formalnych trudności 
studiującym zaocznie i na kursach 
wieczorowych na niektórych wyż­
szych uczelniach i traktowaniu ich 
„jak z łaski". O tych stosunkach 
dużo mogą powiedzieć zaintereso­
wani tymi sprawami studenci, za­
trudnieni w różnych gałęziach go­
spodarki narodowej.

Nie wysuwamy postulatu, aby za­
sady ujęte w taryfikatorze naszym 
zdaniem słuszne i realne do wprowa­
dzenia w życie, zostały zastosowa­
ne mechanicznie i automatycznie 
w innych resortach. Warto, aby 
Komitet Pracy i Płac, wpłynął na 
rozszerzenie i wprowadzenie tych 
zasad w myśl wytycznych IV Ple­
num KC.

Okazuje się, że największe tru­
dności polegają nie na opracowa­
niu pewnego rozwiązania, lecz na 
jego upowszechnieniu i wprowa­
dzeniu w życie. Eksperyment nie 
jest już eksperymentem. Rozwią­
zanie wytrzymało próbę życia. 
Wprowadzono je w 30 zjednocze­
niach. Protokoły do układów zbio­
rowych podpisały również Związki 
Zawodowe Budownictwa, Chemii, 
Gospodarki Komunalnej i Poligrafii. 
Warto więc rozważyć, czy w innych 
dziedzinach naszej gospodarki nie 
należałoby wykorzystać tych do­
świadczeń.

Modemy więc zakończyć ten ar­
tykuł pytaniem, które postawił już 
Kiedyś w tej samej sprawie 
pewien publicysta „Polityki". Kto 
następny?

GOSPODARCZE [| Mi



TRYBUNA CZYTELNIKÓW * TRYBtfNACZYTELlYlKÓl/Y

j rtykuł "Witolda Kasperskiego „Gospodarka mieszka- 
“ niowa warta dyskusji" (Z. G, nr S/Śl) wywołał doić 
iywą reakcję wśród czytelników. PoniieJ przytaczamy 
fragmenty niektórych wypowiedzi, stanowiących rozsze­
rzenie tez postawionych przez autora.

Pisze Z. J. (nazwisko znane redakcji):
o utrzymanie zasobów mieszkaniowych w należytym 

stanie nie dbają obie strony?' ant aparat administracyjny, 
ani użytkownicy — lokatorzy. Ani jedna, ani druga stro­
na nie jest 1 nie czuje1 się gospodarzem. Miejskie czy 
Dzielnicowe Zarządy Gospodarki Mieszkaniowej i admi­
nistracje domów mieszkalnych (ADM) — to urzędy, które 
sprawy związane z gospodarką mieszkaniową 1 swoje w 
tej dziedzinie obowiązki traktują bardzo formalnie. Nie 
wykazują one niezbędnej troski o interes państwa i spo­
łeczeństwa. Same nie szanują dobra społecznego i nikogo 
do takiego szacunku nie nakłaniają ani swoim przykła­
dem. ani jakimkolwiek staraniem.

Szczególne obowiązki w tym zakresie powinny ciążyć 
na ADM, do których obowiązków powinno należeć nie 
tylko pilnowanie terminowego wnoszenia przez lokato­
rów opłat czynszowych, ale też troska o to. aby ci sami 
lokatorzy w należytym stanie utrzymywali przydzielone 
Im mieszkania. Kierownicy ADM-ów powinni przynaj­
mniej dwa razy w roku odwiedzać każde mieszkanie, 
zwracając — w razie potrzeby — uwagę lokatorom na 
konieczność troskliwego i kulturalnego obchodzenia się 
z mieszkaniami 1 ich urządzeniami. W przypadkach ja­
skrawej dewastacji mieszkań lub nawet poważniejszego 
niechlujstwa, powinni oni składać odpowiednie meldunki 
do kolegiów orzekających.

Nie są również gospodarzami bloków i osiedli mieszka­
niowych komitety blokowe, które od czasu, jak przestały 
przystawiać pieczątki na różnego rodzaju zaświadcze­
niach, nie bardzo wiedzą czym mają się faktycznie zaj­
mować.

Nie są gospodarzami bloków mieszkalnych dozorcy, 
których czynności ograniczają się do zamiatania podwp- 
rza (od czasu do czasu), umycia klatki schodowej (o wie­
le za rzadko), odgarniania śniegu (w zimie) i wywiesza­
nia flag przy okazji świąt narodowych i innych. Reszta 
mało ich obchodzi.

, W, Kasperski mówi, że problem, kamlenlcznlka należy 
już u- naś do przeszłości. Niestety, wraz zJ kamlenićżńi- 
kiem A którego nam nie żal, zginął dozorca — gosjjpdarz, 
którego trzeba żałować, bo rzeczywiście dawny dozorca 
dbał o dom powierzony jego pieczy jak gdyby stanowił 

Tbn jego własność. Dzisiejszy dozorca niczym nie przypo-

tutaj brud i nieład. Jedną z przyczyn takiego etanu rze­
czy są poglądy 1zachowanie się dozorcy. Przypuszczam, 
że są One typowe dla pewnej •kategprll dozorców w Wąr- 
sżawlę. l diatago warto je scharakteryzować?
• Dozórca rjaszej kamienicy i. tb człowiek po pięćdzie^ 
slątce, niewiele mający wspólnego' z kategorią sumlet>

Gospodarki mieszkaniowej ciąg dalszy
mlna dozorcy przedwojennego, dozorcy z epoki kamle- 
nlcznlków. Wprawdzie jak tamten, posiada bezpłatne 
mieszkanie, ale mieszkanie to też niczym go nie różni od . 
pozostałych lokatorów.

Nie są gospodarzami bloku czy osiedla Ich lokatorzy, co 
wynika z różnych przyczyn, a m- In. z opóźnionego pro­
cesu kształtowania się nowych stosunków społecznych w 
szybko rosnących zasobach mieszkaniowych, niskiego po­
ziomu kultury wielu nowych lokatorów, z braku posza­
nowania własności społecznej, z braku odpowiedzialności 
administracyjnej i materialnej za wszelkie uszkodzenia 
1 dewastację mieszkań i instalacji oraz urządzeń domo­
wych i osiedlowych.

Dlatego w pełni podzielam zdanie W. Kasperskiego, że 
gospodarka mieszkaniowa warta jest dyskusji — szero­
kiej 1 rzeczowej dyskusji. Ale nie tylko dyskusji, lecz 
również właściwych decyzji. Sprawa jest zbyt poważna, 
by można było pozostawić ją nadal własnemu losowi—

JADWIGA ŁUSZCZEWSKA ogranicza 
problemu pracy dozorców nocnych.

Ażeby obiektywnie ocenić, jak dozorcy 
swe obowiązki, należałoby się oprzeć na

swe uwagi do

domu spełniają 
obszerniejszym

materiale, którym zapewne dysponują rady narodowe. 
Jako zwykła czytelniczka poruszę tę sprawę na konkret­
nym przykładzie dużej pięciopiętrowej kamienicy w śród­
mieściu, w której mieszkam.

Wybudowana w roku 1908 była ona w okresie mlędzy-
•wojennym wzorem czystości i porządku. Obecnie panuje

Jest woda amoiiakalaa, brak rozlewaczy
fS statnlo występuje w województwie 

bydgoskim wybitny brak nawozów 
azotowych. Co będzie dalej, skoro wio­
sna za pasem? Istniałoby rozwiązanie 
i to bardzo dogodne - można by stoso­
wać wodę amoniakalną, która jest cen­
nym nawozem, coraz szerzej stosowa­
nym (w Europie zachodniej, USA, a od 
niedawna w Związku Raldzieckim 1 Cze. 
chosłowacji); ostatnio czyni się próby 
z wprowadzeniem płynnego nawozu na 
terenie niektórych województw w na­
szym kraju. Szerokie Jego stosowanie 
hamuje jednak brak odpowiednich zbior­
ników magazynowych u odbiorców oraz 
odpowiednich urządzeń do rozlewania 
na polu.

Płynny nawóz azotowy, niedrogi 1 ogól, 
nie dostępny, nadaje się na wszystkie 
gleby. Warunkiem jego należytego wy­
korzystania jest natychmiastowe przy­
krycie wylanego płynu. Do tego celu 
służą specjalne roziewacze.

W naszych warunkach są to roziewacze 
ciągnikowe zawieszone na kultywatorze 
KLZ-3. Pojemność dwóch zbiorników na 
kultywatorze wynosi 120 1, a szerokość

zygnacjl z wody amoniakalnej z powo­
du braku li tylko rozlewaczy.

W powiecie świeckim np. miejscowy 
PZG8 musial odmówić przyjęcia kilku­
dziesięciu ton płynnego nawozu dla 5
Gminnych Spółdzielni. Jedna GS
w powiecie wyrzyskim z braku rozle­
waczy używa beczkowozów rozlewczych 
do gnojówki. W gestii spółdzielczości 
zaopatrzenia 1 zbytu znajduje się 
wprawdzie kilkanaście rozlewaczy, a nie­
wielka ich ilość nadejdzie w najbliż­
szym czasie - nie rozwiązuje to jednak 
problemu. Niewystarczający jest stan 
posiadania w POM i PGR. Na 440 jedno­
stek PGR jedynie 140 posiada rozie­
wacze. W pierwszym kwartale br. go­
spodarstwa otrzymają tylko 60 sztuk 
rozlewaczy.

W ub. roltu kędzlerzyńskle ZPA za­
mówiły w grudziądzkiej „Unii" 800 roz­
lewaczy, z czego jedynie ‘l> - jak oświad­
czył przedstawiciel Zaktadów w Kędzie­
rzynie -• będzie mogła zostać zrealizo­
wana.

Wcale nie lepiej wygląda sytuacja w

Innych województwach. Stąd wyłania 
się jeden zasadniczy wniosek. Zjedno­
czenie Maszyn Rolniczych powino zna­
leźć wyjście z impasu. Nie orientuję 
się, czy jest zakład specjalistyczny pro­
dukcji rozlewaczy. Wydaje się, że rolę 
tę mogłaby przyjąć z powodzeniem Fa­
bryka Narzędzi Rolniczych „Unia" w 
Grudziądzu, mająca już w tym zakresie 
pewne doświadczenia.. Trzeba tak zwięk­
szyć produkcję rozlewaczy, aby nie było 
zakłóceń w planowym odbiorze wody 
amoniakalnej i jej rozlewie.

Spodziewamy się, że przydatnością 
rozlewaczy zajmą się Stacje Badawcze 
Sprzętu Rolniczego, odgrywające rolę 
łącznika między użytkownikiem, a pro­
ducentem. Pokaz jastrzębski wskazał na 
pewne mankamenty dawnej produkcji. 
Do ich powtórzenia w żadnym przypad­
ku nie wolno dopuścić. Może by tak 
pomyśleć o udostępnieniu wzorów rozle­
waczy zagranicznych, w ramach. Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej?

nych pracowników administracji mieszkaniowej, którym 
słusznie należy się tytuł gospodarza. domu. Nasz dozorca 
dzieli lokatorów na „porządnych" i chuliganów.

Porządni to tacy, którzy nie tłuką szyb W oknach kla­
tek schodowych, nie zajmują się smarowaniem ścian 
(prozą i wierszem), nie śmiecą; nie organizują „zimnych 
bufetów1" nh pólptętrach (sprzątnięcie po takim przyję­
ciu pozostawia się dozorcy), ściszają głośniki radiowe po 
godzinie 22 i nie wznoszą toastów połączonych z chóral­
nymi życzeniami „Stu lat" wśród nocnej ciszy.

Dozorca uważa, że z chuliganami „nie warto zaczynać", 
zwłaszcza jeśli się nie ma większych perspektyw znalezie­
nia Innej prący, a obok skromnych poborów pracownika 
instytucji komunalnej ma się jeszcze szereg „wypracowd*! 
nych" w ciągu dłuższego stażu dochodów dodatkowych 
(np. przechowywanie wózków stanowiących własność 
sprzedawców ulicznych, drobne transakcje węglowe i róż­
ne xlnrie usługi).

Stosunek dozorcy do obu kategorii lokatorów jest je­
dnakowy: pokojowy i tolerancyjny. Obok tej fundamen­
talnej zasady dozorca uznaje również słuszność szeroko 
propagowanego w swoim czasie powiedzenia: „nie tam 
jest czysto gdzie jest wielu sprzątających, ale tam gdzie 
jest mało śmiecących". Prawda ta w jego pojęciu wląże 
się z inną zasadą „głową muru nie przebijesz". W rezul­
tacie powybijane na klatkach schodowych szyby powo­
dują oziębienie pomieszczeń mieszkalnych przylegających 
do klatek, schody są brudne, sprząta się je rzadko a 
z iywą zaledwie kilka razy rocznie.

■ak zwane utrzymywanie porządku w terenie polega na 
za lataniu chodnika.przed domem i podwórka. Czynnoś­
ci trzeba wykonywać, gdyż kontroluje je milicja, która 
nie sprawdza jednak pomieszczeń wewnętrznych kamie­
nicy. w konsekwencji „porządni lokatorzy" narzekają na 
dozorcę. Głównie zresztą narzekają między sobą, mówiąc 
o plagach gospodarki mieszkaniowej, podobnie jak się 
mówi o rzeczach ostatecznych, na które się nie ma wpły­
wu. Dozorca z kolei narzeka na „dzikich" lokatorów 1.., 
uważa się za moralnie usprawiedliwionego.

Na przestrzeni ostatnich paru lat były podobno przy­
padki «wracania uwagi dozorcy przez władze przełożone, 
a nawet mandaty karne. Nie są one jednak dostatecznym 
bodźcem do podjęcia skutecznej akcji przeciwko „dzi­
kim"-lub zwiększeniu wysiłków nad utrzymaniem terenu 
w czystości. Trzeba by zmienić dozorcę, komu jednak na 
tym aż tak bardzo zależy? Kto ma czas i ochotę praco­
wać w komitecie blokowym, pokonywać wiele trudności 
dl> przeprowadzenia byle najprostszej naprawy. Te pyta­
nia nie są retoryczne.

W kamienicy mojej było przed wojną centralne ogrze­
wanie. W czasie wojny kotłownia uległa uszkodzeniu, od 
paru iat słyszy się o zamiarach administracji uruchomie­
nia na nowo CO. Co pewien czas komisje odwiedzają lo­
katorów, ale Jak dotychczas na tym się kończy. Nie 
wszyscy lokatorzy (liczba Ich znacznie przekracza ilość 
rozparcelowanych przedwojennych mieszkań) mają piw­
nice i dlatego zmuszeni są trzymać węgiel gdzie kto mo­
że, tzn. w mieszkaniach, kuchniach, prowizorycznych 
składzikach, w nieczynnym kuchennym szybie dźwigo­
wym itd. Koszty transportu węgla na piętra i obecny 
sposób jego magazynowania są znaczne. Wyziębione klat­
ki schodowe powodują również konieczność zwiększonego 
zużycia węgla.

Czy usunięcie tego rodzaju usterek jest trudne? Na po­
zór wydawałoby się, że nie. Pierwszym warunkiem by­
łoby wzmocnienie dyscypliny w stosunku do dozorcy, 
usunięcie go 'ze stanowiska i mieszkania. Być może jed­
nak, że istniejących w tym zakresie możliwości nie wy­
korzystuje się dlatego, źe brak jest kandydatów na do­
zorców w takich kamienicach.

W wielu przypadkach znaczna część lokatorów byłaby 
gotowa partycypować w kosztach drobnych remontów 
1 napraw, gdyby były one przeprowadzane szybko i nale­
życie. Dotychczasowe jednak doświadczenia w tym zakre­
sie świadczą o czymś zupełnie innym.

Osobiste angażowanie się lokatorów w usprawnienie go­
spodarki mieszkaniowej jest czasochłonne, a przy tym 
łatwo prowadzi do konfliktów z współmieszkańcami, z 
których to konfliktów zwycięsko wychodzi bynajmniej 
nie zawsze ten kto ma rację. Większym autorytetem, niż 
członkowie komitetu blokowego, cieszyć się może admi­
nistrator Z ramienia Rady Narodowej, pod warunkiem, 
że będzie się trochę znał na sprawach gospodarki miesz­
kaniowej i okaże się dostatecznie energiczny. Ludzie 
o tych kwalifikacjach znajdują jednak ciekawsze i lepiej 
płatne zajęcia. Stąd zapewne uporządkowanie pozornie 
prostych spraw komplikuje się i trwa latami.

Wydaje się, że w dalszej dyskusji nad sprawą gospo­
darki mieszkaniowej powinni zabrać głos ludzie, którzy 
się dobrze orientują w trudnościach, jakie są z nią zwią­
zane. Należałoby obiektywnie przedstawić te trudności 
i rozważyć, czy i jakie są możliwości ich usunięcia.

robocza 240 cm. Rozlewacz konny
KLK-3 posiada jeden zbiornik i węższy 
zakres szerokości rozlewczej. Wymie­
nione typy rozłewacza wykazały pewno 
braki techniczne, które szczególnie wy­
raźnie wystąpiły w ub. roku na wielkim 
pokazie rozlewni ciekłego nawozu, zor­
ganizowanym przez „Agrochem*1 w Ja­
strzębiu, pow. Swiecle, woj. bydgoskie. 
Do najczęściej spotykanych usterek na­
leży .skruszanie rurek gumowych l za­
klejanie urządzeń wylewczych, spowodo­
wane rozpuszczającym się w wodzie nie 
najlepszej jakości lakierem. Rurki ule­
gały ponadto zapychaniu obsuwającą się 
glebą. W pokazie udział też wzięli przed­
stawiciele FNR „Unia" - zakładu pro­
dukującego na zlecenie Zakładów Prze­
mysłu Azotowego w Kędzierzynie rozie­
wacze do wody amoniakalnej. Należy 
przypuszczać, że powyższe niedociągnię-
cia zostaną wyeliminowane
tegorocznej kampanii produkcyjnej.

czasie

Rozlewacz nawozowy według normy 
fabrycznej może w ciągu jednej godziny 
wylać wodę na 0,5 ha, tj. przeciętnie 
75 kg. W ciągu 6 godzin pracy jeden 
rozlewacz wyleje 450-500 kg, W sezonie 
wiosennym jeden rozlewacz będzie pra­
cować przeciętnie 30 dni, wyleje więc 
w ciągu miesiąca 15 ton. Przy prący 
rozłewacza nie doliczamy 2 godzin, zu­
żytkowanych na dojazdy, przepompowy-1 
wanle wody z beczek do rozłewacza 1 
na prace dodatkowe.

Obecna produkcja rozlewaczy jest nie 
tylko niezadowalająca pod względem ja­
kości, ale 1 niewystarczająca ilościowo. 
Konieczna wydoje się większa ingeren­
cja Ministerstwa Rolnictwa l zharmoni­
zowana współpraca innych, zaintereso­
wanych resortów, są nawet wypadki re-

z. n.

Motywy
Na rozwój ruchu racjonalizatorskiego 

wpływa zbyt wiele czynników, by 
można mówić o decydującym wpływie 
któregokolwiek z nich na końcowy efekt 
działalności racjonalizatorskiej.

Praktyczny zmysł racjonalizatorski da­
le niewątpliwie najlepsze efekty. Wa­
runkiem jest Jednak samo zgłoszenie po­
mysłu. Pracownik niechętnie zadaje so­
bie trud formalnego zgłoszenia pomysłu 
- Już sam fakt zastosowania jego ulep­
szenia daje mu pełnię zadowolenia. Jest 
to nagminne zjawisko przy drobnych 
usprawnieniach. Korzyści, wynikające z

racjonalizatorstwa
zastosowania takiego ulepszenia uzysku­
je się wówczas tylko na jednym stano­
wisku pracy, a w najlepszym przypadku, 
na pozostałych, podobnych stanowiskach 
pracy w danym zakładzie pracy.

W ten sposób wyklućza się rozpo­
wszechnienie pomysłu racjonalizator­
skiego.

Pomysł zgłoszony przez pracownika o 
rozwiniętym zmyśle racjonalizatorskim 
rokuje jak najlepsze nadzieje na rychłą 
realizację. Pomysłodawca jest najczęściej 
równocześnie realizatorem swojego pro­
jektu, który bywa prawidłowo i szeze-

p otencjalne możliwości wzrostu pro­
dukcji i Spożycia owoców są u nas bar­

dzo duże. Co roku jednak mamy aż 
nadto dość okazji, by obserwować pow­
tarzające się trudności w zharmonizowa­
niu produkcji owoców i ich skupu przez 
organizacje handlowe z potrzebami wzro­
stu spożycia. Co roku powtarzają się 
kłopoty producenta ze zbytem owoców, 
organizacji handlowych zaś z Ich sku­
pem. Wszystko to w efekcie pozbawia 
konsumenta możliwości spożywania ta­
nich 1 dobrych owoców w ciągu całego 
roku.

Trudności te tkwią niewątpliwie w 
sferze organizacji obrotu owocami. W tej 
dziedzinie więc konieczne są w naj­
bliższej przyszłości poważne usprawnie­
nia, aby wykorzystać istniejące rezerwy 
wzrostu produkcji i spożycia owpców. 
Powinny one, wydaje się, polegać m. In. 
na większym zespoleniu 1 powiązaniu 
producentów z organizacjami skupu. 
Szczególnie ważna rolą w tym powiąza­
niu należy się kółkom rolniczym, jako 
zbiorowym producentom na wsi, Tym­
czasem handel nie zawsze respektował

dotychczas rolę kótek rolniczych na tyijl 
odcinku. Przeciwnie, unikał on niekiedy 
bezpośredniego kontaktu ze zorganizo­
wanym producentem, gdyż trudniej mu 
było dyktować w takim przypadku ceny 
na owoce. A przecież za pośrednictwem 
kółek rolniczych można otrzymać towar 
wyższej jakości, w wymaganym termi­
nie, w szerszym asortymencie Itp.

Kółka rolnicze napotykając więc 
trudności w zbycie owoców, słusznie do­
magają się zagwarantowania i wcześ­
niejszego zabezpieczenia im zbytu swojej 
produkcji. Jest to statutowe prawo 
kółek, a z drugiej strony chyba spo­
łeczny obowiązek handlu. Szkoda, że do 
tej pory nie obserwujemy jeszcze w 
terenie należytej współpracy pomiędzy 
handlom 1 kółkami rolniczymi.

Aby poprawić sytuację w obrocie owo­
cami każda spółdzielnia działająca na 
wsi powinna niezwłocznie nawiązać bez­
pośredni kontakt z kółkiem rolniczym 
jako jednostką organlzacyjno-gospodar- 
czą (oczywiście tam gdzie są kółka). Na­
leży ponadto dążyć do tego, ażeby wszy­
scy członkowie spółdzielni byli równo-

cześnle ' członkami kolka rolniczego I
tworzyli w 
dukcyjne. 
ogrodniczej 
ogrodniczej 
lei byłaby

Przy tak

nim odpowiednie sekcje pro- 
Np. członkowie spółdzielni 
mogliby należeć do sekcji 

danego kółka, a sekcja z ko. 
czlonklem tej spółdzielni, 
pomyślanej organizacji kół-

ka rolnicze mogłyby bardziej planowo 
organizować produkcje 1 zbyt płodów 
rolnych. Znając bowiem swoje możliwo­
ści, mogłyby one zawierać umowy na 
Zbyt produktów dużo wcześniej. Np. na 
dostawę truskawek, xmalln, wiśni czy 
cebuli można by zawierać umowy ze 
spółdzielniami ogrodniczymi, przetwór­
niami owocowo-warzywnymi lub inny­
mi placówkami jak WSS, gorzelnie itp. 
Już w porze zimowej.

W przypadku gdyby lokalne placówki 
skupu nie były w stanie odebrać spo­
dziewanej masy owoców, wówczas kół­
ko rolnicze, wiedząc o tym wcześniej, 
mogłoby wyszukać sobie odbiorcę na 
innym terenie. Przejawy tego rodzaju 
praktyki można już w terenie zaobser­
wować. Na przykład dwa kółka rolnicze 
w powiecie otwockim nie mogąc w r. ub.

liczyć -na -zbyt truskawek we* własnym 
powiecie, zorganizowały ich sprzedaż na 
własną rękę w innym województwie. 
Rzecz polegała na tym, że zarządy 
kółek rolniczych weszły bezpośrednio w 
kontakt z państwowym przedsiębior­
stwem, które dostarczyło w określonym 
terminie transport 1 wypłaciło na miej­
scu z góry umówioną cenę. Zarówno 
przedsiębiorstwo, jak i rolnicy byli z
transakcjl zadowoleni. Jedni bowiem
otrzymali świeży owoc, drudzy nato­
miast wyższą cenę, gdyż' pominięto w 
transakcji różnego rodzaju pośredników.

Z drugiej zaś strony, jeśli kółko rolni­
cze zawarłoby dużo wcześniej umowę 
na dostawę określonych ilości 1 asorty­
mentu owoców, wówczas każdy jego 
członek, mając zabezpieczony zbyt, wie­
działby w jakim stopniu może rozwijać 
produkcję.

w ten sposób można by znacznie 
usprawnić obrót owocami, wprowadzić 
momenty stabilizacji w produkcji oraz 
ukrócić spekulację w tej dziedzinie.

gółowo rozpracowany oraz nie powoduje 
trudności w toku realizacji. Wzrost licz­
by racjonalizatorów tego pokroju, sta­
nowi najlepszą gwarancję rozwoju ru­
chu racjonalizatorskiego.

Najczęstszym motywem działalności 
racjonalizatorskiej są bodźce materialne. 
Odpowiednie ustalenie zasad wynagro­
dzenia pomysłów w ramach obowiązu­
jących przepisów może wpłynąć decy­
dująco na liczbę zgłaszanych pomysłów 
i tok ich realizacji. Pomysłodawca chęt­
nie bierze udział w przyśpieszeniu reali­
zacji pomysłu, jeżeli to wpłynie korzy­
stnie na skrócenie czasu dzielącego go 
od wypłaty wynagrodzenia. Zachodzi tu 
jednak niebezpieczeństwo powstania u- 
chybleń etycznych, szczególnie wtedy, 
gdy twórcami Jednego pomysłu są dwie 
osoby. Główny pomysłodawca zwykle 
bywa inspiratorem pomysłu, rozpraco­
waniem^ zaś- projektu zajmuje: się druga 
osoba, którą należałoby uważać za po­
mysłodawcę faktycznego, gdyż' sama 
koncepcja nie stanowi jeszcze pomysłu. 
Stąd procentowy podział wynagrodze­
nia, ustalony przez głównego pomysło­
dawcę, budzi częstokroć zastrzeżenia. 
Bodźce materialne wpływają korzystnie 
na liczbę zgłaszanych pomysłów, dopro­
wadzają Jednak do konfliktów o prawa 
autorstwa.

Amatorstwo jest poważnym źródłem 
pomysłów racjonalizatorskich. Nie popar­
te jednak wiedzą fachową, daje w efek­
cie projekty mało wartościowe, budzące 
wiele wątpliwości i zastrzeżeń. Zastoso­
wanie takich projektów musi być nie­
jednokrotnie poprzedzone ekspertyzami 
fachowców spoza zakładu macierzyste­
go. ■ Amatorstwo, uzupełnione ugrunto­
waną wiedzą fachową, daje te same wy­
niki, co praktyczny zmysł racjonaliza­
torski.

Ambicja zawodowa Jest dobrym obja­
wem w racjonalizacji, najczęściej ujaw­
niającym się w pomysłach młodej kadry 
technicznej. Niedobrze jest. Jeżeli przyj­
muje wybujałe formy, pozbawione sa­
mokrytyki.

Praktyczny zmysł racjonalizatorski jest 
więc - reasumując - idealnym moty­
wem, a Jego posiadacz - racjonalizato­
rem we właściwym tego słowa znacze­
niu. Warunkiem jest Jednak takt zgło­
szenia pomysłu racjonalizatorskiego, je­
go zastosowanie i rozpowszechnienie.

M. KARGOL SABINA DRAGAN

UWAGA!
Kronika regionu 

szczecińskiego

Użytkownicy sprężarek typu KP1, KPi, KP4 
Produkcji Wrocławskiej Fabryki Pomp*

Wszystkie części zapasowe 
do tych sprężarek 

rozprowadza w skali krajowej

Hurtownia Artykułów Metalowych
Wrocław ul. Tęczowa 79/81

łel. 370 - 58 do 58

skrót telegraficzny

„HURTQMETAL"
Wrocław

K-5-0

Oby tylko nadążył przemysł...

Wieś szczecińska mechanlzuje się 
stosunkowo szybko. Od czasu uru­
chomieniu FuntluaZU Rozwoju Rol­
nictwa kółka rolnicze nabyły 322 ze­
stawy ciągnikowe 1 278 agregatów 
omlotowych.

Chłopi szczecińscy „zasmakowali" 
w mechanizacji 1 domagają się co­
raz to większych Ilości traktorów, 
mtooarnl, snopowląznlek, różnego 
sprzętu zawieszanego do ciągników. 

. Niestety, przemysł maszyn rolni­
czych wciąż nic nadąża za „apety­
tami" wsi. W I kw. 1960 r. kólko- 
wlcze złożyli własne .pieniądze 1 za­
mówienia na 120 traktorów, a nade­
słano tylko 62, w II lew. zamówio­
no 0Q traktorów, a przydzielono 75. 
Podobnie Jest z dostawami pługów, 
snopowlązalek. kopaczek traktoro­
wych, mlocarń.

woj. szczecińskie pozostaje nadal w 
tyle w dziedzinie hodowli za Innymi 
województwami. W czerwcu 1960 r. 
na 100 ha przypadało 81,0 sztuk by­
dła (w tym krów 19,6 sztuk), 46 
sztuk trzody chlewnej 1 18,4 sztuk 
owieo. .

W bieżącej O-lątco nastąpi rady­
kalna poprawa. W gospodarce chłop­
skiej zakłada się wzrost pogłowia 
bydła o 20 proc,, trzody chlewnej 
o 24 proc, i owiec o 30 proc. Analo­
giczne cyfry dla PGR wynoszą: 44. 
60, 34. Roczna produkcja mleka wzro­
śnie o 26 proc., a więc o 23 tys. li­
trów.

Tak szybki rozwój hodowli wyma­
gać będzie stworzenia bogatego za­
plecza paszowego. W tym celu pro­
jektuje się rozwinięcie na szeroką

skalę uprawy kukurydzy, lucerny, 
koniczyny. W 5-latce wyraźnej zmia­
nie ulegnie struktura zasiewów: dość 
poważnie zmniejszą ślę uprawy ro­
ślin kłosowych na korzyść roślin 
przemysłowych 1 pastewnych.

Zielone skarby
jednym z największych skarbów 

województwa są użytki zielone, obej­
mujące 23 proc, powierzchni użyt­
ków rolnych.

ziemia szczecińska mogłaby się 
stać w kraju dużym rezerwuarem 
pusz, w tym szczególnie siana. Na 
przeszkodzie temu stoi jednak zbyt 
niska wydajność z hektara łąk, do­
chodząca do 22 q.

Zasadniczą trudnością w gospoda­
rowaniu łąkami jest ich zabagnlenle. 
W tych warunkach jedyną szansą 
wydarcia bogactwa ziemi są melio­
racje.

W minionym 15-leclu na melioracje 
użytków zielonych wydano około 
S80 min zł. W najbliższych 5 latach 
nakłady melioracyjne wzrosną pra­
wie dwukrotnie i obejmą sumę 750 
min zł. Nakłady Inwestycyjne na 
prace melioracyjne postanowiono 
skoncentrować na obszarach dobrze 
zorganizowanych, w pełni zaludnio­
nych. posiadających największe ilo­
ści budynków Inwentarskich, zwie­
rząt jtp. Koncentracja tą pozwoli na 
uzyskanie dodatkowo w 1965 r. 200 
tys. ton siana.

(pr)

Efekty mechanizacji
Mechanizacja wsi szczecińskiej 

przynosi poważne efekty. W nle- 
xmlernie ciężkich tegorocznych żni­
wach każdy ciągnik kółkowy skosił 
zboże przeciętnie z 60 ha, a średnia 
wydajność dzienna traktora wyno­
siła około 2 Ua,

W roku 1037, kiedy organizacja kół­
kowa zaczęła się dopiero „wykluwać*1 
w woj. szczecińskim, plony czterech 
zbóż wynosiły 13,2 q z ha, a w br. 
wynosiza 17.5 q z ha.

Najlepsze wyniki osiągnęły kółka, 
które posiadają po 3 — 5 zestawów 
traktorowych. W oparciu o to do- 
śwladezenln projektuje się koncen­
trację maszyn i urządzeń. W roku 
lOin zostaną kompletnie zmechanizo­
wane 3 rejony — w Brzesku. Broj­
cach, Łęczycy. Otrzymają one łącz­
nie IW kompletów ciągnikowych i 
33 — omlotowych.

Hodowlane perspektywy
Chociaż pogłowie zwierząt gospo­

darskich na przestrzeni ostatnich lat 
poważnie się zwiększyło, to jednak

Z działalności PTE

I w Toruniu 
działają ekonomiści

Z Inicjatywy ekonomistów 1 działaczy gospodar­
czych zorganizowano w Toruniu kolo PTE. Kolo po­
stawiło sobie m. In. następujące zadania: prowadzenie 
akcji odczytowej, popularyzowanie zagadnień ekono­
micznych środowiska, podniesienie poziomu wiedzy 
ekonomistów poprzez studiowanie nowości z zakresu 
ekonomii, przygotowywanie własnych opracowań — 
prelekcji, wykładów itp.

Zorganizowano kilka ciekawych odczytów, które — 
eo Już Jest tradycją — gromadzą nie tylko członków, 
ale także 1 sympatyków, cieszą się dużą popularnością.

Prelekcje wygłoszone zostały m. in. przez: dr. P. 
Sulmlcklcgo (SGPIS) pt. „Główne cechy efektyw­
ności gospodarki" (tempo i celowość działania); prof. 
dr i. Kzóskę z WSE Poznań pt. „Niektóre zagadnie­
nia płac l cen w gospodarce narodowej" i adj. dr 
K. Wandclta z Politechniki Poznańskiej pt. „Czynniki 
postępu technicznego".

Wysoki poziom prelekcji I ciekawe ujęcie tematu 
przez poszczególnych wykładowców pozwoliło słu­
chaczom na zapoznanie się z myślą przewodnią no­
wych poszukiwań, oraz na skonfrontowanie rozważań 
teoretycznych z praktyczną działalnością. Każdy z tych 
odczytów pobudził ożywioną dyskusję, polemiki 
i przyniósł obopólne korzyści.

Bardzo ciekawy byl jeden z ostatnich odczytów 
dr. 3. Ozdowsklego z Poznania na temat rynku i jego

analizy. Prelegent po teoretycznym ujęciu zagadnie­
nia, podzielił się swymi doświadczeniami 1 spostrzeże­
niami Z pobytu sagranlcą, wskazując na istotną role 
1 korzyści jakie może przynieść gospodarce narodo­
wej właściwe rozeznanie rynku I umiejętna jego 
analiza.

Jednym z gości kola byl dr B. winiarski z WKPG 
(Bydgoszcz), który omówił perspektywę rozwoju go­
spodarki województwa bydgoskiego se szczególnym 
uwzględnieniem Torunia. Odczyt umożliwił słucha­
czom zapoznanie się z planem perspektywicznym 
województwa a w pierwszym rzędzie Torunia, którego 
intensywny rozwój przewidziany jest w najbliższych 
latach. Zgromadzeni ekonomiści I działacze gospodar­
czy środowiska dyskutowali z prelegentem, uza­
sadniali konieczność nowych Inwestycji dla miasta 
I deklarowali pomoc w rozwiązywaniu trudności, do­
magając się pełnej realizacji programu. zatwierdzo­
nego przez kompetentne władze.

Własnym opracowaniem kola była prelekcja st. 
Czajkowskiego obejmująca niektóre zagadnienia wy­
dajności pracy i płacy. Strona teoretyczna wykładu 
rozszerzona została I pogłębiona analizą 'ekonomicz­
ną niektórych wskaźników kluczowych zakładów To­
runia, pozwoliła na poznanie problematyki i prze­
mian zachodzących w miejscowych przedsiębior­
stwach. Opracowanie to było Jedyole wstępem do 
dalszych zagadnień które zostaną opracowane przez 
Innych członków w okresie jesienno-zimowym.

Większość członków kola to stali czytelnicy „Eko­
nomisty", „Ruchu Prawniczego I Ekonomicznego" nie 
mówiąc Już o „Życiu Gospodarczym", którego arty­
kuły są często platformą dyskusji I wymiany po­
glądów.

Najbliższym zamierzeniem kela Jest zorganizowanie 
w Toruniu cyklu wykładów z zakresu ekonometrii.

JANUSZ JUREWICZ 
TORUŃ



PODSTAWOWE 
PROPORCJE PRZEMYSŁU

TADEUSZ GRADOWSKI

Sejm podjął Uchwałę o Pięciolet­
nim Planie Rozwoju Gospodarki 
Narodowej na lata 1961-1965. Z 
uchwały tej wynika, że zało­
żona na 1965 r. wartość produkcji 
przemysłowej będzie wyższa niż w 
1960 r. o 52%, w tym produkcja 
środków wytwarzania (grupa A) 
wzrośnie o 57%, a produkcja przed­
miotów spożycia (grupa B) o 44’%. 
Jednocześnie udział produkcji gru­
py A w globalnej wartości pro­
dukcji przemysłowej wzrośnie z 
58.9"/« w 1960 r. do 61% w 1965.

■ Podział wartości produkcji prze- 
mysłowej na grupę A i B jest pod­

TABELA I

Wartość globalnej pro-
dukcjl przemysłowej 270,3 18,0 159,7 9,9 151,9 8,7

w tym: 
wart, produkcji śród 
ków wytwarzania 

grupa A 295,9 18,8 164,3 10,4 157,2 9,4
wartość produkcji 
przedmiotów spożycia

grupa B 243,5 15,9 154,4 9,0 144,3 7,6

Przyjmując średnie roczne tempo 
wzrostu produkcji przemysłowej w 
tych trzech okresach planowych za 
100 — średnie roczne tempo wzrostu 
grupy A przedstawia się następują­
co: plan 6-letni — 110, miniony plan 
5-letni — 105, bieżący plan 5-letni — 
108. Odpowiednie wskaźniki dla 
grupy B wynoszą — 88 — 91 — 87.

Przyjmując natomiast średnie 
roczne tempo wzrostu produkcji 
grupy B za 100 — to średnie roczne 
lempo wzrostu produkcji grupy A 
wynosiło 125 w okresie sześciolatki 
(1950—1955); 116 w okresie ubiegłej 
pięciolatki (1956—1960), a w okresie 
bieżącej pięciolatki (1961—1965) wy­
nos1 124.

1) Informator szkolnictwa zawodowego 
na, rok szkolny 1950/1961, strona 18-10.

'1) Informator dla kandydatów do szkól 
wyższych na rok szkolny 1961/1963, stro­
na 161.

3) „życie Szkoły Wyższe!" Nr 10 z
1960 r„ strona 3.

Porównania te wskazują, że pod 
względem tempa wzrostu produkcji 
grupy A i B obecna 5-latka zbliżo­
na jest bardziej do proporcji z okre­
su planu 6-letniego, niż ostatniej 
5-latki, chociaż tempo wzrostu pro­

DOKCNCZENIE ZE STB. 1

Kadra „ekonomistów" jest'młoda,- 
młodsza^ ęd pracowników .posiada-„ 
jących analogiczny poziom wy­
kształcenia. Poniższa tabela charak­
teryzuje strukturę wieku „ekonomi­
stów".

Wyższe Średnie
studia zawodowe
ekono- szkoły
młczne ekono­

miczne
do 25 lat 
26-30 lat 
31-40 lat 
41—50 lat 

powyżej 50 lat

Razem

11%
40% 
M% 
10%
100%

47%
21%
10%
8%
4%

100%

Na podkreślenie zasługuje zjawi­
sko feminizacji zawodu „ekonomi­
sty". Wśród osób posiadających 
wyższe wykształcenie ekonomiczne 
ponad 29% stanowią kobiety, a 
wśród absolwentów średnich zawo­
dowych szkół ekonomicznych — 
prawie 66%, Dane za rok 1959/60 
wykazują, że wśród absolwentów 
wyższych szkół ekonomicznych było 
prawie 45% kobiet, a średnich 
zawodowych szkół ekonomicznych 
- 74"/«. ,

Feminizacja zawodu nakazuje w 
planowaniu kształcenia kadr u- 
wzglętjnianie tzw. „współczynnika 
odpływu" związanego z rezygnacją 
z pracy zawodowej części kobiet 
obciążonej obowiązkami macierzyń­
skimi. Ogranicza też ona ze wzglę­
du na zajęcia domowe, możliwości 
dalszego dokształcania się.

Na zakończenie tej części artyku­
łu dodać należy jeszcze jedną in- 
formację. W końcu 1958 roku, 
wśród osób posiadających wyższe 
wykształcenie ekonomiczne zaledwie 
2(i6 posiadało stopień doktora (kan­
dydata) nauk. W tym prawic 50% 
przekroczyło 50 rok życia. Dzisiaj 
sytuacja kształtuje się o wiele ko- 
rzystniej, niemniej jednak odsetek 
po siadanych dyplomów doktorskich 
jest trzykrotnie niższy od odsetka 
notowanego w innych grupach za­
wodowych.

GDZIE PRACUJEMY?
Poniższa tabela charakteryzuje 

rozmieszczenie pracowników z wyż­
szym wykształceniem ekonomicz­
nym w poszczególnych działach go­
spodarki narodowej: 

Odsetek 
zatrudnio­

nych

na 1000 
zatrudnio­
nych pra­
cowników 
przypada 
„ekono­
mistów"

100% przeć. 4,7

__ i, ' —. —— *
2,7i. Przemysł 25,4%

2. Administracja 21,2"?!, 28,5
3. Obrót towarowy 16,4% 7,4
4, Urządzenia 

socj. i kult. 13.4% 5,8
5. Budownictwo 9.5% 4,3
6. instytucje fi­

nansowe i uh' 7,1% 48,2
7. Transport v 

i łączność 4,9% 2.4
8. Gospodarka 

komunalna 1,5% 2.7
9. Rolnictwo 0,6% 0,6

10. Inne 1.0% •

stawową proporcją w przemyśle. 
Spróbujmy więc zastanowić się, czy 
proporcje te właściwie zostały usta­
lone i czy odzwierciedlają potrzeby 
gospodarki narodowej. Ze względu 
'jednak na ograniczone rozmiary 
artykułu — skoncentrujemy uwagę 
prawie wyłącznie na tzw. grupie A. 
Przywołamy na pomoc do tej pró­
by analizy uzyskane już doświad­
czenia. Jak zatem kształtowały się 
proporcje wzrostu produkcji tych 
podstawowych grup w okresie pla­
nu 6-letniego i w minionej pięcio­
latce.

dukcji obu grup jest obecnie nieco 
bardziej wyrównane. Takie porów­
nanie może wywołać pewne skoja­
rzenia z przeszłością, która była 
przemiotem ostrej krytyki. Nie chcąc 
wdawać się w głęboką analizę osią­
gnięć i niedociągnięć gospodarczych 
z okresu planu 6-letniego — nie spo­
sób jednak zaprzeczyć, że właśnie 
wówczas zapoczątkowany został pro­
ces socjalistycznego uprzemysłowie­
nia Polski. Rozwój przemysłu w tym 
okresie, a zwłaszcza rozwój prze­
mysłu ciężkiego, będącego bazą 
techniczną industrializacji — umożli­
wił w następnym 5-leciu stosunko­
wo szybkie podniesienie poziomu 
przemysłu lekkiego. Dzięki temu w 
ubiegłej 5-latce można było przy­
spieszyć tempo wzrostu produkcji 
przedmiotów spożycia.

Faktem jest jednak, że z uwagi 
na ograniczenie nakładów inwesty­
cyjnych w końcowych latach planu

Statystyczny 
rekonesans

Ze wszystkich gałęzi przemysłu 
stosunkowo najsłabszą obsadę po­
siadał, w końcu 1958 roku, prze­
mysł włókienniczy, oraz inne gałę­
zie przemysłu lekkiego. Tym nale­
ży tłumaczyć m. in. decyzję Mini­
stra Przemysłu Lekkiego w sprawie 
utworzenia (wspólnie z PTE) 2- 
letniego Studium Zaocznego Eko­
nomiki Przemysłu Lekkiego, mają­
cego na celu umożliwienie podnie­
sienia kwalifikacji zawodowych 
osób posiadających dłuższy staż 
pracy (ponad 5 lat) w przemyśle 
lekkim, średnie wykształcenie 1 u- 
kończony 30 rok życia. Poruszam 
to zagadnienie tutaj, gdyż zdaniem 
moim, nie zostało ono w sposób ści­
sły naświetlone w artykule „Spra­
wy ekonomistów — stare i nowe", 
zamieszczonym w „Życiu Gospodar­
czym" Nr 50 z dnia 11 grudnia 
1960 rokp.

Wracając do wyżej podanej ta­
beli warto zaznaczyć, że szczegółowe 
rozbicie stanu zatrudnienia „ekono­
mistów" z wyższym wykształceniem 
wg gałęzi gospodarki wykazuje, że 
najwięcej ich przypada na 1000 za­
trudnionych w administracji cen­
tralnej (106,6) i w handlu zagra­
nicznym (93,9).

Badanie terenowej struktury za­
trudnienia osób z wyższym i śre­
dnim zawodowym wykształceniem 
ekanemicznym pokazuje, że pierw­
sza grupa skupia się przede wszy­
stkim na terenie Warszawy (27,8%) 
i woj. katowickiego (13,8°/o), a dru­
ga odwrotnie na terenie wojew. ka­
towickiego (12,5%) i w Warszawie 
(11,3%).

Rozmieszczenie „ekonomistów" 
nie jest prawidłowe. Dziś jeszcze 
istnieją prezydia powiatowych rad 
narodowych, w których nie pracuje, 
na odpowiednich stanowiskach, ani 
jeden pracownik z wyższym wy­
kształceniem ekonomicznymi

Znaczna część stanowisk wyma­
gających wykształcenia ekonomicz­
nego w przedsiębiorstwach przemy­
słowych, budowlanych i innych jest 
obsadzona przez ludzi nie posiada­
jących pożądanych kwalifikacji. 
Wiąże się to jednak w duż^m sto­

fl-letniego i w pierwszych latach 
ubiegłego planu 5-letniego (nakłady 
inwestycyjne do r. 1958 utrzymywa­
ły się w zasadzie co roku na tym 
samym poziomie) nie przystępowa­
liśmy w tym okresie do budowy 
nowych, wielkich zakładów, wykoń­
czając jedynie obiekty, których bu­
dowę rozpoczęto w sześciolatce. 
Osiągnięty zatem przyrost produk­
cji w latach 1956-1960 zawdzięcza­
my w poważnej mierze nakładom 
(wydatkom) poniesionym w latach 
1950-1955.

Taka sytuacja nie może mieć 
wszakże charakteru długotrwałego. 
Aby zapewnić trwały rozwój gospo­
darki narodowej niezbędny jest 
dalszy intensywny rozwój przemy­
słu, a zwłaszcza przemysłu ciężkie­
go — podstawy dalszego uprzemy­
słowienia kraju.

W tym celu musimy w bieżącym pię­
cioleciu położyć zdecydowanie większy 
nacisk na właściwy rozwój własnej bazy 
surowcowej. Dotyczy to zwłaszcza prze­
mysłu paliw, energetyki, wydobycia i 
przetwarzania rud żelaza i metali nie­
żelaznych oraz surowców chemicznych. 
W dalszym ciągu będzie się szybko roz­
wijać przemysł maszynowy - podstawa 
rekonstrukcji całej gospodarki narodo­
wej oraz najbardziej dynamiczny obec­
nie czynnik naszego eksportu. Wreszcie 
nie sposób pominąć konieczności dalsze­
go szybkiego rozwoju przemysłu che­
micznego, mającego wpływ na stopień 
nowoczesności struktury całego naszego 
przemysłu.

Biorąc te względy pod uwagę, 
trzeba na te dziedziny przeznaczyć 
dość pokaźne środki inwestycyjne. 
Ogólna suma nakładów inwestycyj­
nych, przeznaczona na cały prze­
mysł w ciągu 5-lecia wynosi około 
250 mld zł, co stanowi 40 proc, łącz­
nych nakładów inwestycyjnych na 
rozwój gospodarki narodowej. Zna­
czną część tej kwoty trzeba będzie 
przeznaczyć na wskazane wyżej 
dziedziny. Jednakże inwestycje w 
przemyśle wydobywczym są bardzo 
kosztowne i długotrwale. Np. budo­
wa jednej kopalni węgla kamienne­
go trwa około 10 lat, a koszt jej 
wynosi ponad 2 mld zł. Wydatko­
wane na rozwój bazy surowcowej 
nakłady inwestycyjne nie dadzą 
więc w niektórych dziedzinach peł- 

pniu z ogólnym niedoborem kadry 
„ekonomistów".

NIEDOBORY I PERSPEKTYWY

Według szacunkowych obliczeń 
Zespołu Zatrudnienia i Płac Ko­
misji Planowania przy R. M. niedo­
bór osób z wykształceniem ekono­
micznym (różnica między stanem 
pożądanym a obsadą określonych 

। stanowisk) wyniesie w obecnej pię­
ciolatce ok. 54 tys. (ok. 25 tys. ze 
średniem zaw. wykształceniem eko­
nomicznym i ok. 29 tys. z wyższym 
wykształceniem ekonomicznym). 
Istnieje niebezpieczeństwo, że defi­
cyt ten pogłębi się w następnej pię­
ciolatce do prawie 74 tys. (odpo­
wiednio około 37 tys. i 36,6 tys.). 
Inaczej mówiąc przy utrzymaniu 
obecnego systemu kształcenia kadr 
„ekonomistów" i planowanych obec­
nie rozmiarach rekrutacji, pokrycie 
zapotrzebowania na pracowników 
z wyższym wykształceniem ekono­
micznym osiągnie 53%, a na pra­
cowników ze średnim zawodow. wy­
kształć. ekonom. — 83%. W oblicze­
niach tych uwzględniony jest tzw. 
ubytek naturalny, obliczany szacun­
kowo w skali rocznej dla kadr z 
wyższym wykształceniem ekonomicz­
nym na 1,7%, a pociągający za sobą 
kształcenie około 500 ekonomistów 
1 dla kadr ze średnim wykształce­
niem — 2,2%, co oznacza potrzebę 
kształcenia około 1.8 tysiąca osób 
rocznie. Tymczasem w najbliż­
szych latach kończyć będzie nor­
malne studia w wyższych szkołach 
ekonomicznych około 1000 absol­
wentów, a naukę w średnich zawo­
dowych szkołach ekonomicznych — 
około 5—6 tys. absolwentów.

W świetle tych liczb dostrzec 
można wagę zapowiedzi Ministra 
Szkolnictwa Wyższego inż.-mgr. H. 
Golańsklego3) o zwiększeniu liczby 
kształconych ekonomistów (obok 
nauczycieli i specjalistów z zakresu 
rolnictwa). Nie wystarczy jednak 
powiększenie limitów; przyjęć, sama 
struktura kształcenia 'Kadr wymaga 
zmian. Z rejestru kierunków istnie­
jących w wyższych szkołach ekono­
micznych wynika, że nie kształcimy 
jeszcze dziś tak bardzo potrzeb­
nych ekonomistów pracy, demogra­
fów, ekonomistów-planlstów gospo­
darki terenowej, ekonomistów łącz­
ności i usługowych działów gospo­
darki narodowej (np. ekonomistów 
oświaty). Szczególnie, dotkliwie od­
czuwa gospodarka narodowa brak 
ekonomistów pracy. Właściwie 
wszystkie dyskusje na temat roli 

nych efektów produkcyjnych w cią­
gu bieżącego pięciolecia. Pozwolą 
pne jednak, na przygotowanie i za­
pewnienie dalszego rozwoju bazy 
surowcowej po 1965 r. Odnosi się 
to szczególnie do hutnictwa metali 
nieżelaznych, a zwłaszcza wydoby­
cia miedzi. Problem stworzenia tzw. 
wybiegów inwestycyjnych — tj. za­
początkowania budowy nowych za­
kładów w bieżącym pięcioleciu dla 
pięciolatki 1965—1970' nie ogranicza 
się zresztą do przemysłu wydobyw­
czego, ale dotyczy niemal wszyst­
kich gałęzi przemysłu. Jest to ko­
nieczne dla zapewnienia podstaw 
dalszego trwałego procesu indu­
strializacji Polski.

Skoro tak poważne środki musimy 
przeznaczyć na -‘rozwój przemysłu cięż­
kiego — .to mamy prawo wymagać, ahy, 
obok zwiększenia produkcji w stopniu 
odpowiednim do zapotrzebowania tye- 
wnętrznego, hardziej aktywnie ucze^ni- 
czyl w handlu zagranicznym. Eksport 
przemysłu maszynowego wzrośnie w 
okresie pięciolatki o 100 proc., a udział 
maszyn 1 urządzeń w ogólnym ekspor­
cie zwiększy sic z 28 proc, w 1060 r. do 
38 proc, w 1065 r. W ten sposób nasze 
obroty zagraniczne w znacznej mierze 
uzależniono są od< pomyślnej realizacji 
planu przemysłu maszynowego.

Reasumując — szybsze tempo roz-
TABELA II

Średnie 
roczne 

«tempo 
1061-1865

Średnie roczne tem­
po poszczególnych 
gałęzi na tle śred­
niego rocznego tem­

pa
przemysłu grupy A

Wskaźnik 
wzrostu 
wartości 

produkcji 
1965:1960

Wartość .produkcji globalnej przemysłu -
ogółem 151,9 8,7 100 w

w tym: grupa A 157,2 9.4 108 a 100
przemysł chemiczny 204,6 15,4 177 164
wytwarzanie energii elektr. i cieplnej 
przemysł maszynowy (łącznie z elekt, o-

170,9 11,3 130 120
technlcznym, środków transportu 1 me­
talowym) 175,8 12,0 138 128

przemysł materiałów budowlanych 162,9 10,3 118 110
hutnictwo żelaza 154,6 9,2 106 98
hutnictwo metali nieżelaznych 144,0 7,6 87 81
przemysł paliw 130,6 5,6 64 60

Suma wymienionych gałęzi 'prze­
mysłu stanowić będzie w 1965 r. 
około 56 proc, globalnej wartości 
produkcji przemysłowej. Produkcja 
tych 7 gałęzi przemysłu łącznie 
wzrośnie w okresie planu 5-letnie­
go o 65 proc.

Zastrzegano już wyżej, że nie mo­
żna utożsamiać poszczególnych ga­
łęzi przemysłu, a nawet gałęzi naj­
bardziej reprezentatywnych, z gru­
pą A. Zarówno w w. w gałęziach 
istnieją wyroby nie należące do gru­
py A, których produkcja bąrdzo po­
ważnie wzrośnie (jak np. telewizo­
ry — o 157 proc., aparaty radiowe — 

PRODUKCJA GŁÓWNYCH WYROBÓW W LATACH 1961-1965

Podajemy poniżej wskaźniki ilustrujące wzrost produkcji najważniejszych 
wyrobów-środków produkcji w planie 5-letnim na lata 1981—1965.

Energia elektryczna m’r| kWll"
Węgiel kamienny min ton
Węgiel brunatny tt 9*
Gaz ziemny min ms
Rudy żelaza krajowe tys. ton
Surówka żelaza » »8
Stal surowa 98 8«
Wyroby walcowane 99 97
Rudy miedzi (Cu) ,,
Aluminium hutnicze *8 «8
Cynk 8» 7»
Ołów a • 1 79
Turbiny parowe MW
Obrabiarki do metali tys. ton
Łożyska toczne min szt.
Maszyny elektryczne wirujące MW
Traktory tys. szt.
Samochody ciężarowe i* ..
Statki pełnomorskie tys. DWT
Siarka elementarna tys. lon
Kwas siarkowy
Soda kalcynowana (98 proc) 1» »8
Soda kaustyczna (96 proc.) 
Nawozy azotowe i fosforowo

1» >8

(w czystym składniku) 81 88
Kauczuk syntetyczny 9« »9
Włókna sztuczne syntetyczne 81 ••
Tworzywa sztuczne te et
Cement a .. ..

1965 Indeks 
1960=1001960

29,3 45.5 155,4 •)
104,4 114 5 109,6

9,3 27,0 289 5
549,3 1148,0 209,0

2182,3 3120,0 143,0
4252,8 6480,0 152.4
6681.2 9302,0 139,2
4432 0 6350,0 143,3

10,6 16,5 155,7
25,0 75,0 268.5

175,5 230,0 131,5
39,7 52,7 132,2

186,2 600 0 322,2
38,7 74.8 193,3
12,0 27,0 225,0

2347,0 5327,0 227,0
8,7 39,9 - 344,7

19 5 38.6 197,8
254,3 448,0 176,2

27,1 411,5 15,2 razy
684,8 1328,0 193,5
528.5 740,0 140,0
172,5 284,0 161,6

477,2 864,0 181,1
20.2 45,0 222.3
4.5 29,0 644,4

54,1 199,0 367,8
6595,0 11120,0 168,6

•) Duża rozpiętość miedzy wskaźnikami wyrażającymi ilościowy 1 wartościo­
wy wzrost produkcji energii elektrycznej wynika stąd, że ilością produkcji 
objęta Jest produkcja w skali krajowej, a do wartości zaliczono tylko energe­
tykę zawodową (metoda przedsiębiorstw), która rośnie szybciej.

T. G.

czynnika ludzkiego w przedsiębior­
stwie zawisają w poważnym sto­
pniu w próżni, aż do momentu wy­
kształcenia odpowiednich specjali­
stów i podniesienia kwalifikacji 
osób obsadzających komórki perso­
nalne i szkoleniowe w zakładach 
pracy.

Na szkolnictwie wyższym ciąży 
też wysoki odsiew i odpad studen­
tów i uczniów. Wiąże się to z ko­
lei z poziomem przj'gotowania 
absolwentów szkół niższego sto­
pnia, z poziomem pracy dydaktycz­
nej i wychowawczej oraz z per­
spektywami przyszłej pracy studen. 
tów i uczniów. I tu wracamy do 
punktu wyjścia ńaszych rozważań 
— pozycji i roli ekonomisty w na­
szym życiu gospodarczym.

Niezależnie od potrzeby dalszej 
rozbudowy i ulepszania pracy szkól 
ekonomicznych obu szczebli, za po­
zytywne zjawisko uznać należy roz­
wój studiów dla pracujących, oraz 
wszystkich form dokształcania za­
wodowego.

Szeroka w tym zakresie działal­
ność Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego nie może być w żadnym 
wypadku uważana za przedsięwzię­
cie konkurencyjne, ale za formę 
komplementarną mającą na celu:

— uzupełnienie kwalifikacji kadry 
pracującej już dłużej na stanowi­
skach „ekonomistów",

— odświeżenie i uzupełnienie wie­
dzy ekonomicznej wzbogacanej stale 
postępami w dziedzinie teorii i 
praktyki,

— zdobywanie kwalifikacji w 
tych specjalnościach (np. ekonomi­
ka łączności), które są dotychczas 

woju produkcji środków produkcji 
niż przedmiotów spożycia jest nie­
zbędne z uwagi na potrzebę konse­
kwentnego usuwania. dysproporcji 
powstałych w poprzednich latach, 
co dotyczy bazy surowcowej, a 
zwłaszcza bazy paliwowo-energety­
cznej oraz z uwagi na konieczność 
znacznego powiększenia produkcji 
w gałęziach przemysłu wytwarza­
jących sśrodki 'produkcji niezbędne 
dla pokrycia potrzeb rozwijającej 
się gospodarki. narodowej (z u- 
względnieniem eksportu).

Warto zastanowić się także, z czego 
wywodzi się ponad 57% wzrost pro­
dukcji środków produkcji? Wartość 
grupy A liczona jest metodą wyro­
bów, tzn. obejmuje wartość wszyst­
kich wyrobów — środków produk­
cji. Trudno byłoby w syntetycznym 
ujęciu powoływać się choćby na 
ważniejsze grupy wyrobów. Lepiej 
w tych sprawach zorientuje nas 
przegląd wzrostu produkcji poszcze­
gólnych gałęzi przemysłu, w któ­
rych wprawdzie nie wyłącznie, ale 
głównie skoncentrowana jest pro­
dukcja środków produkcji. Wskaź­
niki takie przedstawia tabela II.

o 15 proc., lodówki — o 537 proc., 
maszyny do szycia — o 91 proc., 
rowery — o 28 proc., motocykle i 
skutery — o 24 proc., różne wyroby 
metalowe powszechnego użytku 
itp.) — jak też w innych gałęziach 
przemysłu istnieją wyroby należące 
do grupy' A, których produkcja 
wzrasta znacznie poniżej średniego 
wzrostu całej grupy A.

i) Wszystkie wskaźniki obliczono w wa­
runkach porównywalnych w oparciu o 
wartość produkcji globalnej wg. nowych 
cen porównywalnych odpowiadających 
poziomowi cen fabrycznych z dn. 1.VII. 
1960 r. ,

pomijane w istniejących warunkach 
szkolnictwa ekonomicznego,

— wymianę doświadczeń i poglą­
dów między praktykami a teorety­
kami, co nie jest bez znaczenia we 
wspólnych dążeniach do uspraw­
nienia naszej gospodarki.

W artykule niniejszym nie poru­
szałem bezpośrednio spraw związa­
nych ze wzmocnieniem pozycji e- 
konomistów w różnych dziedzinach 
życia gospodarczego. Nie znaczy to 
jednak, że nie dostrzegam potrzeby 
uregulowania szeregu zagadnień do­
tyczących np. sytuacji ekonomistów 
w przedsiębiorstwach, jak np. wy­
dzielenia w strukturze zatrudnienia 
przedsiębiorstwa grupy ekonomicz­
nej, kwestii zwiększenia możliwości 
awansów, udoskonalenia systemu 
premiowania itd.

O roli ekonomistów w naszym 
kraju napisano już sporo artyku­
łów. Uważa.m jednak, że klucz o- 
twierający perspektywy większego 
wpływu na gospodarkę narodową 
tkwi w poziomie kwalifikacji, w 
stałym dokształcaniu się ekonomi­
stów zatrudnionych na wszystkich 
szczeblach aparatu gospodarczego, 
w aktywnym ich stosunku do za­
gadnień wysuwanych przez życie.

ANTONI RAJKIEWICZ

ORZECZNICTWO
KARA UMOWNA W RAZIE 
NIEWYKONANIA DOSTAWY

Strona powodowa A. dochodziła 
w postępowaniu arbitrażowym od 
strony pozwanej B, m. In. od­
szkodowania (kary umownej) z ty­
tułu odstąpienia od umowy wobec 
niewykonania dostaw przez stro­
ną pozwaną w II, III i IV kwar­
tale 1959 r. Roszczenie swe strona 
powodowa obliczyła w wysokości 
71 981,60 zł, t.j. 10 proc, wartości 

«niewykonanych dostaw.
Okręgowa Komisja Arbitrażowa 

w Rzeszowie roszczenie oddaliła, 
uznając, że skoro strona powodowa 
nie wezwała strony pozwanej do 
wykonania dostawy, to nie miała 
prawa od umowy odstąpić.

Na skutek odwołania strony po­
wodowej sprawa została rozpatrzo­
na przez Główną Komisję Arbitra­
żową, która w orzeczeniu z dnia 
11 października 1960 r. nr XIII — 
106/60 zajęła następujące stano­
wisko:

1. Wezwanie dostawcy przez od­
biorcę do wykonania dostawy tyl­
ko wówczas byłoby niezbędnym' 
warunkiem odstąpienia przez od-; 
biorcę od umowy dostawy, jeżeli­
by okoliczności wskazywały, żedo- 

/stawca ma zamiar dostawę wyko­
nać. Jeżeli jednak, czy to z o- 
świadczenia dostawcy, czy z jego 
zachowania się wynika, że nie za­
mierza on dostawy wykonać, od­
stąpienie od umowy może nastąpić' 
bez potrzeby wzywania dostawcy' 
do wykonania dostawy.

2. W myśl § 94 ust. 1 Ogólnych 
warunków dostaw w obrocie kra­
jowymi) stronie nie wolno zrezyg­
nować z należnych jej kar.

W uzasadnieniu GKA zaznaczy­
ła m. in.:

„(...) Zdaniem GKA, jeżeli do­
stawca otrzyma od odbiorcy obcią­
żenie karami za odstąpienie od 
umowy o dostawę i powyż­
sze oświadczenie odbiorcy po­
zostawi bez odpowiedzi lub na od­
stąpienie od umowy wyrazi zgodę, 
należy uznać, iż swym zachowa­
niem dowiódł, iż dostaw nie ma 
zamiaru *vykonać, co uzasadnia 
pobranie kar przewidzianych w S 
91 ust. 1 lit. a) Ogólnych warun- 
ków dostaw w obrocie krajowym 
(Monitor Polski z 1959 r. nr 37. 
poz. 167 (...) 2)

W niniejszej sprawie fakt nie­
wykonania dostaw jest bezsporny, 
przy czym podawane przez stronę 
pozwaną przyczyny niewykonania 
dostaw (brak fachowego persone­
lu, brak należytych urządzeń tech­
nicznych) nie dają podstawy do 
zwolnienia strony pozwanej od o- 
bowiązku zapłaty kar, a to wobec 
brzmienia § 84 Ogólnych warunków 
dostaw ■•>). Stroną powodowa w dniu 
28 marca 1960 r. obciążyła stronę 
pozwaną karami za odstąpienie cd 
umowy spowodowane niewykona­
niem dostaw, zaś strona pozwana 
pismem z dnia 6 kwietnia 1960 r. 
odstąpienie od umowy przyjęła do 
wiadomości. Ponieważ powyższa’ 
wymiana pism nastąpiła po termi­
nie, w którym dostawy miały być 
wykonane, brak jest jakichkolwiek 
podstaw do przyjęcia, iż umowa 
została rozwiązana za zgodą obu 
stron, przy czym zgodnie z § 94 
ust. 1 Ogólnych warunków do­
staw1) stronie powodowej nie wol­
no zrezygnować z należnych jej 
kar. Tak więc należało uznać, iż 
roszczenie wniosku w odniesieniu 
do kar z tytułu odstąpienia od u- 
mowy z winy strony pozwanej jest 
zasadne (...)"

') § 94. 1. Dostawca lub odbiorca nie 
mają obowiązku dochodzenia odszkodo­
wań. jeżeli ich wysokość z tytułu jed­
nej dostawy nie przekracza 1 000 zł. 
W innych przypadkach zaniechanie do­
chodzenia odszkodowania w całości lub 
w czyści dopuszczalne jest tylko na 
podstawie umotywowanej i wydanej 
na piśmie decyzji organu (organizacji) 
nadrzędnego.

:) § 01. 1. Jeżeli w umowie nie usta­
lono odszkodowania umownego w in­
nej wysokości:

1) dostawca obowiązany jeit zapłacić 
odbiorcy odszkodowanie w wysokości:

a) 10 proc, wartości dostawy w przy­
padkach. gdy odbiorca odstąpił od u- 
mowy z winy dostawcy (...)

’) s 84. Od obowiązku zapłaty od­
szkodowania umownego można się u-, 
woinić tylko przez wykazanie, te nie­
wykonanie zobowiązania lub nienależy­
te .lego wykonanie nastąpiło skutkiem 
zdarzeń, którym niepodobna zapobiec 
lub przeszkodzić przy Istniejącym sta­
nie wiedzy technicznej.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

NOWE PRZEPISY O BRONI
I MATERIAŁACH 
WYBUCHOWYCH

Ustawa z dnia 31 stycznia 1961 r. 
o broni, amunicji i materiałach 
wybuchowych (Dz. U. Nr 6, poz. 43) 
stanowi m. in., że handel bronią 
i amunicją do niej mogą prowa­
dzić jedynie przedsiębiorstwa uspo­
łecznione na podstawie pozwolenia 
Ministra Handlu Wewnętrznego, 
wydanego w porozumieniu z Mini­
strem Spraw Wewnętrznych, zaś
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handel materiałami wybuchowymi 
wolno prowadzić tylko na podsta­
wie pozwolenia właściwego organu 
do spraw handlu prezydium woje­
wódzkiej (lub równorzędnej)grady 
narodowej, wydanego w porozumie­
niu z właściwą komendą M. O.

Nabywanie, przechowywanie i 
używanie materiałów wybuchowych 
dla celów przemysłowych oraz 
eksploatacji rolnej i leśnej może 
nastąpić tylko za pozwoleniem wła­
ściwego ministra, któremu podlega 
zakład gospodarki uspołecznionej 
bądź kierownika organu admini­
stracji ■ prezydium wojewódzkiej 
(równorzędnej) rady narodowej wy­
znaczonego przez to prezydium — 
jeśli chodzi o inne zakłady.

Właściwi ministrowie (kierownicy 
urzędów centralnych) określają, 
każdy w swoim zakresie działania, 
warunki przeładunku i uży­
wania materiałów wybuchowych 
przez zakłady im. podległe lub 
przez nich nadzorowane. Warunki 
przewozu materiałów wybucho­
wych w transporcie samochodowym 
określa Minister Komunikacji w 
porozumieniu z ministrami wymie­
nionymi w ustawie.

Przepisy ustawy nie naruszają 
przepisów szczególnych o nabywa­
niu, przechowywaniu i używaniu 
materiałów wybuchowych w zakła­
dach górniczych, jak też przepisów 
prawa celnego.

PLANOWANIE 
PRZESTRZENNE

Ustawa z dnia 31 stycznia 1961 
r. o planowaniu przestrzennym 
(Dz.U. Nr 7, poz. 47) określając 
c e 1 planowania przestrzennego 
wskazuje, że jest nim zapewnienie 
prawidłowego rozwoj u 
poszczególnych obszarów kraju z 
uwzględnieniem ich wzajemnych 
związków i interesów ogólnokrajo­
wych oraz ustalenie prawidłowych 
współzależności przestrzennych mię­
dzy urządzeniami produkcyjnymi i 
usługowymi na tych obszarach o- 
raz stworzenie w ten sposób wa­
runków dla rozwoju produkcji, 
wszechstronnego zaspokajania po­
trzeb ludności oraz ochrony natu­
ralnych bogactw i walorów przy­
rodniczych kraju. Równocześnie 
zadaniem planowania prze-* 
strzennego jest ustalenie dla po­
szczególnych obszarów przezna­
czenia i sposobu zagospo­
darowania terenów na o- 
kreślone cele, z uwzględnieniem 
potrzeb bieżących i przyszłych, 
wynikających z programu rozwoju 
gospodarczego i społecznego.

Ustawa rozróżnia planowanie 
przestrzenne dla obszaru całego 
kraju, dla obszarów poszczegól­
nych województw lub ich części 
(plany regionalne) i wreszcie dlą , 
określonych jednostek osadniczych 
oraz ich zespołów.lub części (pla­
ny miejscowe), przy czym plany 
zagospodarowania przestrzennego 
dzielą się z uwagi na okresy cza­
su, na jakie zostały opracowane na 
plany: kierunkowe, perspektywicz­
ne i etapowe. Wreszcie ustawa 
przewiduje opracowywanie kon­
kretnych planów zagospodarowa­
nia terenów bądź działek budow­
lanych, tzw. planów realizacyj­
nych.

Poszczególne rozdziały ustawy 
poświęcone są: planom regional­
nym, miejscowym planom zago­
spodarowania przestrzennego, kom­
petencji organów planowania prze­
strzennego w sprawach wykorzy­
stania terenu, wreszcie planom re­
alizacyjnym. Ostatni rozdział za­
wiera przepisy przejściowe i koń­
cowe.

Nowa ustawa o planowaniu prze­
strzennym wejdzie w życie 14 
sierpnia 1961 r.

NOWE PRAWO 
BUDOWLANE

W dniu 31 stycznia 1961 k Sejm 
uchwalił m. in. Prawo budowlane 
(Dz.U. Nr 7, poz* 46).

Nowe Prawo budowlane, które 
wejdzie w życie po sześciu mie­
siącach od jego ogłoszenia tj. 14 
sierpnia 1961 r., normuje sprawy 
projektowania, budowy, rozbiórki i 
utrzymania obiektów budowlanych, 
a nadto określa zasady organizacji, 
obowiązki i uprawnienia organów 
państwowego nadzoru budowlane­
go. Przepisy ustawy mają również 
zastosowanie do urządzeń wpły­
wających na wygląd obiektów bu­
dowlanych, m. in. do trwałych u- 
rządzeń wnętrz budynków użytku 
publicznego.

Nowe prawo budowlane składa 
się z 97 artykułów, podzielonych 
na 13 rozdziałów: 1. Przepisy o- 
gólne, 2. O inwestorze, 3. O kwa­
lifikacjach fachowych i obowiąz­
kach osób wykonujących funkcje 
techniczne w budownictwie, 4. O 
eporządzaniu i zatwierdzaniu pro­
jektów budowlanych, 5. O pozwo­
leniach na budowę oraz warunkach 
rozpoczęcia robót budowlanych. 6. 
O nadzorze nad budową, rozbiórką 
i utrzymaniem obiektów budowla­
nych, 7. O pozwoleniach na użytko­
wanie obiektów budowlanych, 8. O 
utrzymaniu obiektów budowlanych, 
9- O organach nadzoru budowlane­
go, 10. Przepisy karne, 11. Odpowie­
dzialność zawodowa, 12. Przepisy 
szczególne, 13. Przepisy przejścio­
we i końcowe.

Opracował
JÓZEF ZIELIŃSKI -
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Kto ma wykonywać 
INWESTYCJE

FELIKS RASIŃSKI
NA WSI

Nakłady na inwestycje w rolnic­
twie, a szczególnie na inwestycje 
budowlane — w porównaniu z in­
nymi działami gospodarki — mają 
jeden z najwyższych wskaźników 
wzrostu w Narodowym Planie Go­
spodarczym w latach 1961—65. O- 
prócz inwestycji bezpośrednio zwią­
zanych z produkcją rolną bądź z 
przetwórstwem rolnym, musimy budo­
wać na wsi bardzo dużo obiektów dla 
handlu i obrotu towarowego, obiek­
tów usługowych, kulturalnych itp. 
Np. w 5-latce mamy? wybudować 
na wsi 6000 „agronomówek“, 2500 
szkół wiejskich, 3000 sklepów i 
wiejskich domów towarowych, 3000 
magazynów, 6000 punktów zlewu 
mielił i ok. 5000 obiektów dla kó­
łek rolniczych. Ogółem plan inwe­
stycji państwowych i spółdzielczych 
na terenie wsi wynosi w latach 
1961—65 ok. 30 miliardów zł (wg 
danych Komisji Planęwania przy 
Radzie Ministrów).

Ta niezbędna dla podniesienia 
produkcji rolnej i ogólnego pozio­
mu wsi dynamika rozwoju budow­
nictwa będzie wymagać radykalne­
go usprawnienia organizacji służby 
inwestycyjnej i wykonawstwa bu­
dowlanego.

Na terenie wsi działają w dzie-

W BUDOWNICTWIE TERENOWYM 
WG GŁÓWNYCH INWESTORÓW 

(CENY PORÓWNYWALNE)

ZESTAWIENIE „PRZEROBÓW** 
W LATACH 1956—1960

T A B Ł 1 C A 1
1960 r.

Przerób roczny produkcji
#1956 r. 1957 r. 1958 r. 1959 r.
2585,5 3095,8 3410,1 3784,6 4267,7podstawowej w tys. zl

w tym:
Ministerstwo Rolnictwa

„ Oświaty
„ Gosp. Komunalnej

796,4 
356,5 
110,9

649,2 
504,9 
241,4

591,6 
692,0 
367,8

447,5
854,3
542,2

440,0 
1282,0

702,5„ Prz. Spoż, i Skupu 203,3 217,7 200,2 2103„ Bud. i Prz. M.B.
„ Leśnictwa
n Handlu Wewnętrz.

242,0 
50,0 
50,0

215,0

331,5 
77,0

308,7
88,5

250,0 
52,0

310,5

razem w. wym. Resorty 2025,0 2021,7 2248,8 2356,3 2980,4
Udział w/w Resortów 
w całości produkcji w proc. 78,3 65,3 65,9 62,3 60,8
Udział robót typowo wiejskich 
(Rolnictwo, Skup, Leśnictwo i CRS)
(w tys. zł) 1265,6 943,9 880,3 709,8 685,4
Udział robót typowo wiejskich 
w całości produkcji w proc. 48,9 30,5 25,8 18,7 16,0

Największy przyrost udziału w 
planie budownictwa terenowego w 
okresie minionej 5-latki osiąg­
nęły resorty Oświaty i Gospodarki 
Komunalnej, natomiast udział wy­
konawstwa typowo wiejskiego u- 
legł 3-krotnemu zmniejszeniu.

Organizacja budownictwa tereno­
wego na obecnym etapie osiągnęła 
zadowalające wyniki ekonomiczno- 
techniczne równe prawie podstawo­
wym wskaźnikom dużych przedsię­
biorstw budowlanych (kluczowych).

Moc produkcyjna tej organizacji 
w obecnym stanie w zasadzie nie 
jest w pełni wykorzystana i można 
ją zwiększyć bez dodatkowych na­
kładów o wartość produkcji wyno­
szącą 500 milionów zł rocznie.

Drugą poważną organizacją wy­
konawstwa na wsi są zakłady re­

TABLICA 2

Wartość sprzętu na 
1 min zl produkcji 
w tys. zl.

Wydajność w 1959 r. 
na 1 prac, ogółem 
w tys. zł

Stosunek pracowników 
umysłowych do flzycz. 
nych w 1959 r. w proc.
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16,1 17,1 19,5 21,4 32 110 49.803 70.566 92.482

Widzimy, że wydajność osiągana 
rocznie na jednego robotnika w 
ZRB jest znacznie niższa od wy­
dajności np. w PBT. Można więc 
określić, że ZRB pracują częścią 
potencjalnie posiadanej mocy pro­
dukcyjnej i ich przerób po odpo­
wiednim usprawnieniu organizacji 
i wyposażenia można by zwiększyć 
o dalszy 1 miliard złotych rocznie.

Moc produkcyjna wszystkich 
przedsiębiorstw wykonawczych w 
stosunku do zadań inwestycyjnych 
wsi na 1961 r. wykazuje poważny 
deficyt, sięgający miliardowych 
sum. Środki te są więc „przerabia­
ne" przez inwestorów tzw. syste­
mem gospodarczym przy pomocy 
prywatnych przedsiębiorstw, bądź 
prywatnych rzemieślników, bez za­
bezpieczenia należytej puli materia­
łowej (z reguły kosztem puli wolno­
rynkowej wsi).

Ta sytuacja zmusza do gruntow­
nego przeanalizowania sprawy i 
znalezienia możliwości przerzucenia 
wykonawstwa podstawowej ilości 
państwowych i spółdzielczych inwe­
stycji wsi na wyspecjalizowane 
państwowe jednostki wykonawstwa 
budowlanego, w szczególności na 
budownictwo terenowe i zakłady 
budowlano-remontowe. Tak usta­
wione zagadnienie rozwiązałoby au­
tomatycznie sprawę zabezpieczenia 
materiałowego, gdyż przedsiębior­
stwa państwowe posiadają własną 
centralną pulę materiałową, zabez­

dżinie inwestycji dwa główne pio­
ny wykonawstwa państwowego, a 
mianowicie: przedsiębiorstwa bu­
downictwa terenowego i zakłady 
remontowo-budowlane PGR. Oprócz 
tego CRS rozwija akcję powoływa­
nia własnych jednostek wykonaw­
stwa budowlanego przeznaczonych 
przede wszystkim dla zabezpiecze­
nia bieżących remontów własnych 
obiektów.

Przedsiębiorstwa budownictwa te­
renowego, wykonujące obecnie pro­
dukcję budowlaną w wysokości ok. 
5 miliardów zł rocznie, zostały u- 
tworzone w 1957 r. na bazie Woje­
wódzkich Zjednoczeń Budownictwa 
Wiejskiego. Akt erekcyjny tych 
przedsiębiorstw (zarządzenie Min. 
Budownictwa i Min. Admin. Publi­
cznej z dnia 30 stycznia 1950 r.) 
określał ramowo kierunek działania 
obecnych PBT, a mianowicie ob­
sługę lokalnych potrzeb inwestycyj­
nych ze szczególnym zabezpiecze­
niem wykonawstwa dla wsi.

Tymczasem w okresie minionej 
5-latki profil" produkcyjny tych 
przedsiębiorstw uległ zasadniczej 
zmianie w kierunku budownictwa 
miejskiego i przemysłowego. Proces 
zachodzących w tym zakresie zmian 
przedstawia tablica 1.

montowo-budowlane PGR, wykonu­
jące produkcję w wysokości ok. 1,6 
miliarda zł rocznie. Jednostki te za­
trudniają ok. 28 000 pracowników. 
Do 1957 r. ówczesne brygady re­
montowo-budowlane były częścią 
składową PGR — bez osobnego roz­
rachunku. Obecnie zakłady remon­
towo-budowlane działają jako sa­
modzielne przedsiębiorstwa wg ogól­
nych przepisów techniczno-organi­
zacyjnych dotyczących państwo­
wych przedsiębiorstw budowlanych 
w kraju.

Należy dodać, że w obecnym sta­
nie zakłady remontowo-budowlane 
(ZRB) są jednostkami bardzo słabo 
wyposażonymi w sprzęt mechanicz­
ny, kadrę techniczną i transport. 
Tabela 2 ilustruje porównawcze da­
ne z budownictwem terenowym i 
budownictwem kluczowym.

pieczającą w pełni ich plan pro­
dukcyjny.

W tym celu należy budownictwo 
terenowe odciążyć od robót typowo 
miejskich i przemysłowych w du­
żych miastach o ok. 1 miliard zł 
i przerzucić je do przedsiębiorstw 
kluczowych podległych Ministrowi 
Budownictwa i Przemysłu Materia­
łów Budowlanych, a ponadto ogól­
ny plan produkcyjny budownictwa 
terenowego powiększyć o pół mi­
liarda złotych rocznie.

Przerób roczny zakładów remon­
towo-budowlanych po odpowiednim 
ich wzmocnieniu kadrowym i 
sprzętowym, należy podnieść o je­
den miliard złotych rocznie.

Łączna moc produkcyjna tych 
dwóch organizacji wykonawstwa 
wyniosłaby zatem 8 mld zl rocznie 
z tym, że udział robót wiejskich w 
ogólnej puli planu wyniósłby rocz­
nie ca 5,5 mld zł. Pozostałą część 
robót stanowiłyby inwestycje więk­
sze, typu miejskiego, gdyż dla ta­
kiej organizacji jest niezbędne 
prowadzenie pewnej ilości robót o 
wieloletnim cyklu wyko?iawczym, a 
to dla utrzymania ciągłości zatru­
dnienia kadry rzemieślniczej w o- 
kresie zimy. Część robót dla wsi 
musialaby być wykonywana jeszcze 
systemem gospodarczym

Zdając sobie sprawę z trudności 
zasilenia jednostek terenowych wła­
ściwą kadrą inżynieryjno-technicz­
ną, z istnienia skąpych przydzia­
łów sprzętu budowlanego i środków 
transportowych, z braku należytego 
doszkolenia obecnych załóg budow­
lanych — należy rozważyć celowość 
utworzenia na istniejącej bazie je­
dnolitej organizacji wykonawstwa, 
obsługującej wszystkich inwestorów 
działających na wsi, a odpowiednio 
wyspecjalizowanej w szybkim wy­
konawstwie małych, rozproszonych 
obiektów. Przeciętny koszt inwesto­
wanego obifektu na wsi wynosi ca 
350 tys. złotych, podczas gdy w 
budownictwie ogólnym w kraju 
koszt ten wynosi 1,8 min złotych. 
Ilość obiektów jest ogromna, tak 
np. w latach 1955—59 liczba wyko­
nanych obiektów tylko dla uspo­
łecznionej gospodarki rolnej stano­
wiła przeciętnie 60 proc, ogólnej 
ilości wykonanych obiektów w 
w kraju.

Ten stan rzeczy wskazuje, że nie 
tylko postęp techniczny w budow­
nictwie wiejskim musi się rozwijać 
na odmiennych nieco zasadach niż 
w budownictwie miejskim, ale rów­
nież muszą być zmienione w pew­
nym stopniu przepisy inwestycyjne 
w kierunku ich uproszczenia i u- 
łatwienia.

Niski poziom techniczny kadr in­
westorskich w terenie, szczególnie 
na odcinku wiejskim i w małych 
miastach, utrudnia nawiązanie wła­
ściwego kontaktu (wg obowiązują­

Z działalności PIH

GRZESZNICY NIE BEZ WINY
Jak zwykle na tym miejscu piszemy o zlej jakości 

towarów, o przyczynach i skutkach tego zjawiska.. 
Dziś chcemy powrócić do sprawy, którą Już niejedno­
krotnie poruszaliśmy — przeważnie marginesowo — 
a więc do jakości przetworów owocowo-warzywnych.

W tej dziedzinie, jak chyba w żadnej innej, Jakość 
produkowanych towarów pozostawia wicie do ży­
czenia. Toteż PIH poświęca jej dużą część pracy. 
Oczywiście, trzeba zaznaczyć, że praca ta ma charak­
ter nie tylko kontrolny. Ma ona również na celu pro­
filaktykę i usprawnienie produkcji.

Lecz do rzeczy. Tak się składa, że co pewien czas 
spada na nasz kraj „klęska urodzaju". Wydawać 
więc by się mogło, że Jest w czym wybierać, że 
dobrego surowca jest pod dostatkiem. Tymczasem, 
Jak się okazało, jedną z przyczyn zlej jakości jest 
zly surowiec, niejednokrotnie zgniły, nadgniły, z pla­
mami chorobowymi lub innymi wadami. Dla przy­
kładu: w Zakładach Milejowskicb kontrola ujawniła, 
że na taśmie produkcyjnej ochoczo podążają słoiki 
z kompotami, w których znaleziono nadgniłe owoce; 
w Przetwórni w Osmolicach używano do produkcji 
kompotów owoców niedojrzałych, pomarszczonych, 
o niewykształconym miąższu.

Tu nasuwa się pewne spostrzeżenie. Dżemy produ­
kowane dla potrzeb rynku krajowego częstokroć przy­
pominają kompoty, albowiem nie używa się do ich wy­
robu środków żelatynujących. Podobno ich nic ma, 
lecz niektórzy fachowcy twierdzą, że można by Je — 
zwlasma w chwilach urodzaju - otrzymać z Jąder 
jableksuPocląga to za sobą konieczność sprowadzenia 
odpowiednich urządzeń. Należy się więc zastanowić 
co jest bardziej opłacalne: import żelatyny, czy Też 
Import urządzeń.

Dużą bolączką zakładów przetwórczych są prze­
starzałe urządzenia. To można usprawiedliwić. Nie 
stać nas bowiem na razie na unowocześnienie całego 
parku maszynowego przetwórni (odnosi się to szcze­
gólnie do przedsiębiorstw terenowych I spółdziel­
czych). Nie można Jednak usprawiedliwić faktu, że 
surowiec, półfabrykaty a nierzadko i gotowe prze­
twory magazynuje się pod gołym niebem, co na 
pewno nie wychodzi lin na zdrowie.

Narzekaliśmy kiedyś, że dżemy trzeba otwierać 
„specjalnymi" przyrządami. Teraz już sprawa wy­
gląda Inaczej - nie trzeba być kosiarzem; opakowa-
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cych przepisów ■)inwestycyjnych) z 
wykonawcą., państwowym. Perspek­
tywa wzmocnienia tej kadry jest 
minimalna, szczególnie w - zestawie-' 
ni u z- równoczesnymi potrzebami 
wymiany kadr inżynieryjno-techni- 
cznych w przedsiębiorstwach wyko-? 
nawczych i? ogólnymi trudnościami 
osiedlenia tych ■ kadr w miastach ' 
powiatowych.

W tej sytuacji budowanie obiek­
tów wiejskich' należy oprzeć po­
wszechnie na dokumentacji tylko 
typowej, dostarczonej (oferowanej) 
inwestorowi przez państwowego 
wykonawcę. Wykonywanie, a na­
stępnie rozliczanie za wykonany' 
obiekt, należy oprzeć na ogólnych 
zasadach sprzedaży ryczałtowej. Sto­
sowanie dokumentacji technicznej — 
typowej pozwoli ustalić zryczałto­
wane, państwowe ceny za cały o- 
biekt, w granicach poszczególnego 
województwa.

Do obowiązków państwowych 
przedsiębiorstw wykonawczych na­
leżałby również obowiązek przysto­
sowywania projektów typowych do 
poszczególnych warunków lokal­
nych, bez potrzeby „przepuszcze- 
nia“ tej sprawy przez biura projek­
towe, znajdujące się w miastach 
wojewódzkich i w Warszawie.

Wobec prostoty technicznej drob­
nych obiektów budowanych na wsi, 
należy rozważyć celowość utrzymy­
wania tzw. technicznego nadzoru 
inwestora w terenie. Odpowiedzial­
nością za jakość i terminowość wy­
konywanych obiektów należy o- 
barczyć państwowego wykonawcę 
oraz ich jednostki zwierzchniego 
nadzoru, działające z ramienia 
WRN. Stosunki między wykonawcą 
a inwestorem można oprzeć na za­
sadzie handlowej, takiej jaka obo­
wiązuje inne państwowe zakłady 
przemysłowe, produkujące np. ma­
szyny, których wartość niewiele od­
biega od wartości obiektów budo­
wanych na terenie wsi.

Obecnie praktykowany technicz­
ny nadzór inwestora w terenie z 
powodu dużego rozproszenia budo­
wanych obiektów i ich masowości, 
sprowadza się na ogół do fikcji. 
Jest on tworzony wg mechanicznie 
pojętych ogólnych przepisów pro­
wadzenia inwestycji dużych obiek­

nia znormalizowano 1 może Je otworzyć nawet dziec­
ko. Lecz wraz z tym przyszły inne kłopoty. W, pro­
dukcji opakowań dopuszczalne są pewne tolerancje, 
toteż producenci słoików produkują z tolerancją 
maksymalną, a producenci wieczek z tolerancją mi­
nimalną. W rezultacie przetwory są zapakowane żle, 
narażone na zakażenie, na fermentację. Z innymi 
opakowaniami nie Jest lepiej, chociaż są one wykony­
wane nawet w oparciu o normy.

Źródeł trafiania na rynek przetworów warzywno- 
owocowych o nienajlepszej jakości należy dopatrywać 
się również w zlej pracy odbioru jakościowego. 
W przetwórniach przemysłu kluczowego są dosko­
nałe wyposażone laboratoria. Cóż z tego, kiedy brak 
fachowców. W pozostałych zaś zakładach laboratoriów 
przeważnie nie ma, a jeśli są to niedóstatecznle wy­
posażone.

W niektórych przedsiębiorstwach nie docenia się 
w ogóle odbioru jakościowego. Tam nawet, gdzie są 
ku temu sprzyjające warunki, nie zawsze dokonuje 
się odbioru w sposób doskonały. Można zauważyć 
dużą tolerancję w tym zakresie.

Klasyfikowanie produktów odbywa się raczej na 
oko, a laboratoria nie zawsze mają na to wpływ. 
Na przykład: w Gryflcklcli Zakładach Przemysłu 
Terenowego, pomimo orzeczenia laboratoryjnego, że 
produkty odpowiadają klasie drugiej, skierowano je 
do sprzedaży w klasie pierwszej.

Częstokroć tolerancja posuwa się Jeszcze dalej. Kie­
rownictwo przedsiębiorstw nie tylko nie bierze pod 
uwagę zastrzeżeń zgłoszonych przez laboratoria, lecz 
także i przez brakarzy. W Trzeblcszowlcach brakarze 
stwierdzili, że przeznaczone do przerobu czełeśnle 
leżały przez kilka dni i uległy zepsuciu oraz zroba- 
czywialy. Pomimo to surowiec przerobiono na kom­
pot a 43 tys. złotych wyrzucono w bioto.

Można wszystko zrozumieć. Rzeczywiście przetwór­
nie pracują w złych warunkach, rzeczywiście wiele 
spraw, wpływających na zlą jakość towarów nie 
mogą same rozwiązać. Wiele jednak wskazuje na to, 
że grzesznicy nie są bez winy, że można pracować 
lepiej, jeśli będzie się podchodziło do produkcli 
z całym zrozumieniem. Przytoczone tu przypadki 
mówią, że niektórzy grzesznicy nie są bez winy. 
Takim grzesznikom nic można dać rozgrzeszenia.

(kola)

tów takiego typu ipk np. No»™ 
Huta,

Interes inwestora będzie w do- 
statećżnym stopniu zagwarantowa­
ny przez dokonywanie komisyjnego 
odbioru wykonanego obiektu i peł­
nego wykorzystania prawa regresu 
w ramach rocznego okresu gwaran* 
cyjnego.

Wyżej postulowane uproszczenia 
i powszechne przejście na doku­
mentację techniczną typową .— wie- 
lopowtarzalną przyniosłyby oszczęd­
ności Wynoszące wg przybliżonego 
szacunku ok. 10 proc, kosztu iiiwe-r 
stycji, nie licząc w tym dodatko­
wych zysków osiąganych przez pań­
stwowe przedsiębiorstwa wykonaw­
cze z tytułu uprzemysłowienia wie- 
loseryjnej i ujednoliconej produk­
cji.

Początek w tej sprawie został 
Zrobiony w odniesieniu do „agrono- 
mówek". Ministrowie Rolnictwa i 
Budownictwa zalecili: 1) przekaza­
nie wykonawcy dokumentacji typo­
wej w celu adaptacji do poszcze­
gólnych warunków lokalnych; 2) 
zaniechanie specjalnego nadzoru 
technicznego inwestora w terenie; 
3) wprowadzenie systemu cen zry­
czałtowanych za cały obiekt.

W odniesieniu do inwestycji wiej­
skich wykonywanych systemem go­
spodarczym wykonawstwo opierać 
będzie się w ogólnej mierze-na pry­
watnych- rzemieślnikach bądź spół­
dzielczości pracy oraz własnych si­
łach inwestującego z tym, że prze­
mysł- państwowy powinien rozwijać 
w ramach swej możliwości produk­
cję elementów prefabrykowanych 
(stropy, stolarka, dachy itp.), a na­
stępnie ich sprzedaż. Niezależnie od 
tego, niezbędny jest również udział 
państwa w zakresie bilansowania 
potrzeb i środków oraz pomocy 
techniczno-instruktażowej dla tego 
budownictwa.

W perspektywie należałoby powo­
łać przy przedsiębiorstwach pań­
stwowych specjalistyczne brygady 
usługowe dla budownictwa nieuspo­
łecznionego na wsi. Brygady takie 
wykonywałyby tylko ograniczony 
zakres rzeczowy budynków wiej­
skich (np- stany surowe) metodami 
uprzemysłowionymi j z miejsco­
wych materiałów.
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kach należy- z pełną konsekwencją 
przestrzegać w przypadku eksportu 
maszynowego. Tylko w ten sposób 
możemy bowiem w naszym przy­
padku liczyć (zagadnienie kształtuje 
się odmiennie dla wielkich mo­
carstw przemysłowych) na uzyska­
nie trwałej i liczącej się pozycji na 
tych rynkach, na zapewnienie wła­
ściwej obsługi technicznej oraz na 
uniknięcie nadmiernych kosztów 
handlowych, jakie pociąga za sobą 
zbytnie rozproszenie akwizycji 1 za­
wieranie jednostkowych transakcji 
na dostawę maszyn, czy np. samo­
chodów na poszczególnych ryn­
kach.

Jeśli zaś chodzi o naszych part­
nerów, to dopatrują się oni — 1 słu­
sznie — podwójnej korzyści w roz­
woju wymiany z nami.

Po pierwsze, Jak Już wspomniałem, 
obroty z Polska 1 innymi krajami so­
cjalistycznymi z reguły oznhczają upla­
sowanie nadwyżek towarów nie znajdu­
jących zbytu na Światowym rynku kapi­
talistycznym (ze względów nie tylko 
koniunkturalnych, ale najczęściej struk­
turalnych). Nawet Jeżeli w grę wchodzę 
niezbyt wielkie ilości (na kraje socja­
listyczne przypada dziś mniej więcej 
1 20 obrotów handlowych krajów słabo 
rozwiniętych), jest to bardzo cenny mar­
gines 1). Zwłaszcza że kraje te, poza 
niewielka grupa producentów nafty 1 
niektórych bardzo poszukiwanych rud, 
poddane są długofalowej tendencji ogra­
niczającej poziom ich wywozu, liczone­
go w cenach stałych na głowę miesz­
kańca; natomiast rozmiary niezbędnego 
importu gwałtownie wzrastają. Do tego 
dochodzi jeszcze jedna okoliczność, 
szybka dynamika wzrostu wymiany z 
krajami socjalistycznymi w ostatnich 
latach, która pozwala przypuszczać, że 
margines ten będzie się regularnie 1 
szybko powiększać.

Po drugie zaś, w warunkach współ­
zawodnictwa dwóch systemów, możli­
wość rozwijania stosunków gospodar­
czych z krajami socjalistycznymi przy­
czynia się zasadniczo do umocnienia 
pozycji negocjacyjnej krajów słabo roz­
winiętych wobec mocarstw Imperialisty­
cznych. Ogromne pod tym względem 
znaczenie mają długoterminowe kredyty 
inwestycyjne, udzielane <na bardzo do­
godnych warunkach spłaty w towarach 
(to ostatnie jest bodaj najistotniejsze) 
przez ZSRR i inne kraje socjalistyczne. 
Przyczyniają Się one bezpośrednio i po­
średnio (zmuszając kraje Imperialistycz­
ne do pewnych ustępstw) do umocnie­
nia tendencji emancypacyjnych 1 kursu 
na uprzemysłowienie w krajach Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej.

Tak więc na komplementamość inte-m 
resów gospodarczych nakładają się obo-w 
polne interesy polityczne, również prze­
mawiające za maksymalnym rozwija­
niem wzajemnych stosunków między 
Polską a słabo rozwiniętymi krajami ka­
pitalistycznymi.

OCENA NASZYCH MOŻLIWOŚCI

Zbyt często jednakże z tych o- 
gólnych rozważań wyciąga się opty­
mistyczne i samouspokajaj^ce 
wnioski, zmierzające do wykazania, 
iż gwałtowny rozwój obrotów z 
krajami słabo rozwiniętymi nie po­
winien przysporzyć specjalnych tru­
dności. Pogląd taki jest moim zda­
niem. zdecydowanie niesłuszny. Mu- 
simy liczyć się z koniecznością po­
konania szeregu bardzo poważnych 
przeszkód. Wymienię tu tylko naj­
istotniejsze.

Do takich należy bezspornie bar­
dzo silna konkurencja kapitalistycz­
nych krajów uprzemysłowionych. 
Ich pozycja wyjściowa na rynku 
krajów słabo rozwiniętych jest zna­
cznie korzystniejsza od naszej. Dys­
ponują one rozległą siecią długo­
trwałych kontaktów handlowych, 
bankowych, politycznych, własną 
organizacją skupu 1 zbytu na tere­
nie tych krajów oraz wolnym po­
tencjałem produkcyjnym. Do tego 
dochodzą więzy instytucjonalne w 
ramach Wspólnoty Brytyjskiej, stre­
fy franka, Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej itp. Dominująca po­
zycja kapitalistycznych krajów 
przemysłowych na tych rynkach 
wywołuje szereg reakcji wzmacnia­
jących antyimperialistyczne nastro­
je. ale z drugiej strony wciąż jesz­
cze jest faktem, z którym trzeba 
się bardzo poważnie liczyć. Nie mo­
żna też wykluczyć pewnego uela­
stycznienia polityki Stanów Zjedno-

Wzrost eksportu ZRA 
do krajów socjalistycznych

Z 2,1 kantarów (czyli bel w cię­
żarze ok. 45 kg) dlugowlóknlstej baweł­
ny, przeznaczonej na eksport w bieżą­
cym sezonie, kraje socjalistyczne (bez 
Chin Ludowych I NRD) zakupiły W ZRA 
w okresie do końca stycznia 1,5 min kan­
tarów. Przewiduje się Iż udział obozu 
socjalistycznego w eksporcie bawełny 
egipskiej j-czcze się zwiększy z chwilą, 
kiedy Chiny 1 NRD, które W poprzed­
nim sezonie były poważały mi odbiorca­
mi egipskiej bawełny, przystąpią do 
tegorocznych zakupów.

Zakupy bawełny egipskiej przez kraje 
zachodnie do końca stycznia wyniosły 
tylko 4us tys. kantarów, z czego na po- 
szczególne kraje przypada (w tys. kan­
tarów): Hiszpania — 155, Włochy —. 85, 
Francja - 62, NBF - 44, Szwajcaria - 
40, Anglia - 24 tyś;'W poprzednim. sezo­
nie przeszło 50 proc, dlugowlóknlstej ba­
wełny egipskiej było eksportowane do 
krajów zachodnich.

(HP)

* Rynek samochodowy 
w Anglii

W przemyśle samochodowym Anglii, 
po głębokiej depresji z początkiem br. na 
wewnętrznym rynku wystąpiły pierwsze 
objawy poprawy koniunktury. Jak pó- 
daje' „Financial Times" w styczniu br. 
sprzedano na raty 9881 nowych samo- 
ehodów, tj> ó 41 proc, więcej niż w gru­
dniu, ale o 41 proc, mniej niż w stycz­
niu toeo roktj, podczas gdy sprzedaż sa- 
moeliodów używhnych utrzymała Olę 
niemal na tym samym poziomie co w 
styczniu loco roku. • r

W 1900 roku Wyprodukowali# w Anglii 
352.728 ’ samochodów osobowych , (WzfOM 
o 182,155), z czego eksportowano 883.818, 
zaś Samochodów ciężarowych 457.872, z 
Których eksportowano 146.138 laiukł.

" ' '' im*

Słuszny kierunek - trudna droga
czonych i państw Europy Zachod­
niej wobec krajów słabo rozwinię­
tych w kontekście współzawodnic­
twa dwóch systemów.

Rzutujące na przyszłe rozmiary 
naszych obrotów z krajami słabo 
rozwiniętymi ograniczenia wynika­
ją też z przyczyny tak obiektyw­
nej, jak rozmieszczenie sił wytwór­
czych. Mam tu na myśli z jednej 
strony uderzający paralelizm struk­
tur wywozu krajów słabo rozwinię- 

.tych, a z drugiej — duże podobień­
stwo asortymentu eksportowego 
krajów socjalistycznych.

To pierwsze zjawisko jest nie­
wątpliwie najpoważniejsze. Rozsze­
rzenie obrotów z Brazylią 1 szere­
giem innych krajów Ameryki Ła­
cińskiej wymagałoby poważnego 
zwiększenia dotychczasowych zaku­
pów kawy. Wobec tego samego pro­
blemu staniemy na terenie Afryki. 
Przykłady można by mnożyć. 
Chłonność naszego rynku na trady­
cyjne artykuły eksportowe naszych 
partnerów będzie miała determinu­
jący wpływ na ogólny poziom zrów­
noważonych obrotów z nimi. Z mo­
żliwości zaistnienia tego rodzaju 
pułapów, limitujących wzrost obro­
tów, wynikają operatywne zadania.

Po pierwsze, należy bardzo wni­
kliwie wytypować rynki szczególnie 
nas interesujące pod względem im­
portu i skoncentrować tam nasz 
wysiłek eksportowy. Należy przy 
tym z całą stanowczością zwalczać 
konserwatyzm w polityce zakupów, 
cechujący działalność wielu naszych 
central. Geografia gospodarcza 
świata ulega dziś bardzo szybkim 
przemianom. Otwierają się coraz to 
nowe źródła zaopatrzenia.

Z drugiej strony postęp technicz­
ny wpływa bardzo istotnie na zmia­
nę zapotrzebowania surowcowego; 
szereg surowców naturalnych moż­
na dziś z powodzeniem zastępować 
syntetycznymi. Nasz przemysł zuży­
wa zbyt dużo surowców najwyż­
szej jakości, jak np. bawełny długo- 
włóknlstej czy skór najprzedniej­
szych gatunków. Jeśli zaś chodzi o 
aparat handlu zagranicznego, to nie 
zdołał on, jak dotychczas, dokonać 
generalnej analizy rynków zaopa­
trzenia pod kątem widzenia ewen­
tualnych przesunięć zakupów; np. 
skór, oleistych, kauczuku, czy nie­
których metali jak miedź.

Przesunięć tych należy dokony­
wać w podwójnym aspekcie: elimi­
nowania pośredników zachodnioeu­
ropejskich 1 bezpośredniego docie­
rania na rynki krajów słabo rozwi­
niętych3) (co trzeba przyznać nie 
zawsze jest łatwe do zrealizowania, 
ale nie usprawiedliwia inercji w 
tym względzie) oraz doboru najdo­
godniejszych dla nas pod względem 
handlowym, płatniczym i politycz­
nym partnerów. Trzeba wreszcie 
śmiało postulować zastępowanie 
tradycyjnych produktów przez no­
we, jeżeli znajduje to uzasadnienie 
ekonomiczne. W ostatnim okresie w 
związku z nadprodukcją poważnie 
spadła np. światowa cena mączki 
rybnej. Być może należałoby w tej 
sytuacji zaimportować mączkę za­
miast innych pasz białkowych.

Po drugie, należy zainicjować 
wnikliwe studia nad przemianami 
perspektywicznymi w strukturze 
handlu zagranicznego uprzemysła­
wiających się krajów słabo rozwi­
niętych. W naszym podejściu moż­
na dopatrzyć się pewnej niekonse­
kwencji. Postulujemy zasadniczą 
zmianę w strukturze naszego eks­
portu, natomiast nie doceniamy 
chyba dostatecznie potrzeby przy­
stosowania naszej struktury Impor­
tu do zmian zachodzących w tych 
krajach — zmian wynikających z 
procesu industrializacji, który ze

Finlandia buduje elektrownię 
w ZSRR

Nowym dowodem harmonijnej współ­
pracy gospodarczej między Finlandią 
a Związkiem Radzieckim Jest podpisa­
nie przez państwowe fińskie przedsię# 
blorstwo Imatran Vollma C° kontraktu 
na budowę wielkiej elektrowni na rzece 
Tuioma w związku Radzieckim. Elek­
trownia o mocy 325 megawatów zostanie 
wybudowana w dziewiczej puszczy w 
północnej części ZSRR. Prace nad budo­
wą elektrowni, obliczone mniej więcej 
na 5 lat, rozpoczną się od budowy drogi 
do rzeki Tulomy, wlewającej swoje wo­
dy do Oceanu Północnego kolo Mur­
mańska. . . ,

Koszty budowy elektrowni, jak podaje 
„Financial Times", sracuje się na około 
25 mld marek fińskich, wartość kon­
traktu dla strony fińskiej wynosi ok. 19 
mld marek (21 min funtów ang.) Na tę 
sumę złożą się koszty materiałów i 
wszelkiego rodzaju sprzętu techniczne­
go oraz place robotników 1 inżynierów 
fińskich.

Finowie mają Jut pewną tradycję 
współpracy z radzieckim przemyciem 
energetycznym, gdyż budowali dla nie­
go Już trzy elektrownie, lecz znacznie 
mniejsze od obecnej.

(HP)

ZSRR udziela pomocy 
Pakistanowi

Minister finansów Pakistanu Moham­
mad Shoaib na konferencji prasowej w 
Latiore w dniu 8 lutego podał do wia­
domości. Iż w lutym doszło do po­
rozumienia między rządami Pakistanu 
i ZSRR w sprawie pomocy radziec­
kiej. Obok pomocy technicznej Zwią­
zek Radziecki ma udzielić Pakista­
nowi pożyczki w wysokości 38-35 min 
doi. na poszukiwanie naUy 1 eksploata­
cję bogactw mineralnych kraju.

(HP)

Rozwój wymiany handlowo] 
mlądzy Angllq I Francjq

Na zebraniu francusko-brytyjskiej Iżby 
handlowej w Paryżu w dniu la lutego 
ambasador angielski Pierson DlMon przy­
toczył szereg interesujących danych o 
rozwoju stosunków handlowych, A więc 
obroty handlowe między Anglią I Fran­
cją stale wzrastają w obu kierunkach, 
2 53 min funtów w 1946 roku podniosły 
«ie one do 228 min funtów w 1960 rokv 

wszech miar popieramy. Zmianom 
tym można i trzeba wyjść naprze­
ciw, uwzględniając coraz szerzej po 
stronie importu nie tylko surowce, 
ale i półprodukty (np. zamiast olei­
stych oleje, zwłaszcza gdyby stano­
wiły one spłatę za dostarczone ole­
jarnie), niektóre artykuły gotowe, a 
nawet w przypadku takich krajów, 
jak Indie, Brazylia czy Meksyk, ma­
szyny i sprzęt Inwestycyjny.

Nie chodzi tu o praktykowanie 
filantropii międzynarodowej, jak to 
zamierzają czynić niektóre kraje 
zachodnie, Ucząc na zamknięcie ust 
przedstawicielom krajów słabo roz­
winiętych w GATT poprzez zakup 
niewielkich partii maszyn do szy­
cia czy rowerów. Analizując sukce­
sy krajów socjalistycznych w dzie­
dzinie współpracy z krajami słabo 
rozwiniętymi, szereg publicystów i 
polityków burżuazyjnych wskazy- • 
wato na naszą politykę handlową 
wobec tych krajów, jako na główne 
źródło tych sukcesów.

Otóż trzeba właśnie wypracować 
politykę handlową, wybiegającą na­
przeciw interesom krajów słabo 
rozwiniętych i zmierzającą do wy­
kształcenia obopólnie korzystnego 
podziału pracy. Osobiście jestem 
przekonany, że zakup pewnej ilości 
maszyn i artykułów przemysłowych 
— poza jego doniosłym znaczeniem 
symbolicznym i politycznym — ułat­
wiłoby plasowanie naszych włas­
nych maszyn i urządzeń na tych 
rynkach i stanowiłoby pierwszy 
krok w kierunku ewentualnych 
rozmów o specjalizacji i wymianie 
określonych typów maszyn i urzą­
dzeń. Sądzę, że z czasem rozmowy 
takie będą możliwe i okażą się bar­
dzo pożyteczne, zwłaszcza z tymi 
krajami, które usiłują zapewnić 
procesowi uprzemysłowienia pewną 
planową koordynację.

Warto tu podkreślić, że urucha­
miana w ostatnich latach produkcja 
maszyn i artykułów przemysłowych 
w Indiach, Brazylii czy Meksyku 
z reguły opiera się na licencjach 
zagranicznych i pod względem tech­
nicznym stoi na bardzo wysokim po^ 
ziomie. Pewną przeszkodą mogą się 
oczywiście okazać ograniczenia 
eksportowe, narzucane przez firmy 
amerykańskie czy europejskie, któ­
re udzieliły licencji. Ograniczenia 
te wygasają jednak po upływie kil­
ku lat.

Niezależnie od tego należy maksy­
malnie dostosować nasze zdolności 
eksportowe do potrzeb krajów sła­
bo rozwiniętych. Odpowiednie roze­
znanie w ich planach rozwojowych 
powinno pozwolić na postulowanie 
inwestycji, które zapewnią urucho­
mienie mocy produkcyjnych we 
właściwych asortymentach. W prze­
ciwnym przypadku grozi nam, że 
za kilka lat znajdziemy się na nie­
których rynkach w trudnej sytua­
cji, ofiarowując np. te same asor­
tymenty obrabiarek, które będą już 
produkowane w Indiach czy Bra­
zylii i mogą nawet z nami konku­
rować na rynkach trzecich.

Na krótszą metę trzeba o wiele ener­
giczniej podjąć badania nad techniczny­
mi zagadnieniami troplkalizacji. Jest to 
dziedzina bardzo szeroka, obejmująca 
zarówno zagadnienia konstrukcyjne, np. 
przeznaczonych dla Indii skuterów, jak 
i sprawę właściwego opakowania cukru, 
eksportowanego do Afryki Zachodniej, 
gdzie wymagane są chroniące przed 
wilgocią woreczki polietylenowe.

Wreszcie trzeba wydać zdecydowaną 
bitwę szeroko rozpowszechnionemu 
przesądowi, jakoby do krajów słabo roz­
winiętych .można było eksportować ma­
szyny nie odpowiadające wymogom no­
woczesnej techniki. Przesąd ten wynika 
z niewłaściwej oceny struktury gospo­
darczej kraju słabo rozwiniętego (a 
jeszcze częściej z pobożnego życzenlal).

Z reguły Jest to struktura niejednoli­
ta, w skład której wchodzą zacofany 
sektor przedkapitalistyczny oraz większe

Eksport angielski do Francji w 1960 
roku doszedł do 97 min funtów zwiększa, 
jąc się w stosunku do roku poprzednie­
go o 13%. Francuski eksport do Anglii 
podniósł się o 26% 1 osiągnął 131 min 
funtów.

Tylko 2,5% eksportu angielskiego idzie 
do Francji. Toteż Włochy I Holandia w 
ubiegłym roku eksportowały do Francji 
więcej od Anglii. Stany Zjednoczone — 
trzy razy tyle, a Niemiecka Republika 
Federalna - cztery razy tyle co Anglia.

Na ekzport angielski do Francji skła­
dały się głównie szkocka whisky, trak­
tory, silniki lotnicze oraz sprzęt elek­
trotechniczny 1 maszynowy.

(HP)

Zagraniczne inwestycje 
w Anglii

Prywatne Inwestycje angielskie w kra­
jach zagranicznych bez przedsiębiorstw 
naftowych i ubezpieczeniowych w 1859 
roku wyniosły, jak podaje londyński 
„Bonrd of Trade Journal", 178 min 
funtów wobec 148 min funtów w 1858 
roku, czyli zwiększyły się o 23%.' inwe­
stycje zagranicy w Anglii w tym sa­
mym czasie wzrosły o 47%, podnosząc 
się z 81 min funtów w 1858 roku do 126 
min funtów w 1658 roku. W rezultacie 
inwestycje -netto w 1859 roku były o 10% 
niższe niż w roku poprzednim.

Około ■/, wzrostu Inwestycji zagranicz­
nych w Anglii w 1959 r. przypada na 
USA.

Wpływy z inwestycji angielskich za 
granicą (bez nafty I ubezpieczeń) w 1859 
roku wyniosły 9n,B min funtów wobec 
196,9 min funtów w 1958 roku, a wy­
płaty s tytułu inwestycji zagranicy w 
Anglii - 184,8 min funtów w 1989 roku 
wobec 94,9 mlh funtów w 1988 roku. 
Nadwyżka zatem wpływów z inwestycji 
zamorskich nad wypłatami ze 101,6 mm 
funtów w 1958 roku «mnlejszyia się do 
87 min funtów w 1988 roku.

Największe wpływy Anglia uzyskała z 
krajów stfely szterllngowej (188,8 min 
funtów w 1959 roku), a największe Wy­
płaty poniosła na rzecz Ameryki Pói- 
noenei - UO3>1 min funtów w 1880 roku).

(HP*

lub mniejsze wysepki kapitalistyczne. 
W sektorze przedkapitallstycznym wy­
twarzane są często tradycyjne artykuły 
eksportowe. Na Jego potrzeby sprowa­
dza się też czasami pewne UoOci tanich 
dóbr konsumpcyjnych, np. tkanin ba­
wełnianych, aczkolwiek 'bardzo szybko 
miejscowa burżuazja podejmuje się tej 
nieskomplikowanej i posiadającej miej­
scową bazę surowcową produkcji. Nato­
miast maszyny są sprowadzane przez 
sektor kapitalistyczny. Często nie tńnlej 
rozwinięty pod względem poziomu gos­
podarczego i technicznego - Jeżeli ab­
strahować od reszty kraju - niż w nie­
których krajach europejskich. Wreszcie 
luksusowe towary konsumpcyjne i arty­
kuły trwałego użytku przeznaczone są 
dla wąskiej warstwy żyjącej bardzo wy­
stawnie, bogatej burżuazjl i obszarnic- 
twa. Wymogi techniczne stawiane np. 
przez nrzemysl brazylijski oraz luksus, 
w jakim żyją potentaci finansowi w Rio 
de Janeiro czy Sao Paulo, należą dziś do 
najwyższych na śwlecie.

Cechą wielu naszych partnerów, słusz­
nie zaliczanych do grupy krajów słabo 
rozwiniętych, jest niezwykle zapóżnlona 
struktura eksportu, idąca w parze z bar­
dzo wysokimi wymogami stawianymi w 

’ imporcie. W takiej sytuacji na pewno 
nie wolno pobłażać Jakości oferowanych 
towarów. Trzeba też mleć na uwadze, iż 
import inwestycyjny takich krajów, jak 
Indie, Brazylia, Meksyk czy Argentyna, 
będzie zapewne wzrastać w miarę ich fi­
nansowych możliwości, ale jednocześnie 
będzie on ulegać coraz większej specja­
lizacji (w miarę uruchomienia własnej 
produkcji działu I).

Wreszcie należy udoskonalić tech­
nikę naszego handlu z krajami sła­
bo rozwiniętymi w najszerszym te­
go słowa pojęciu. Do szczególnie 
pilnych zadań należy uelastycznie­
nie stosowanych warunków płatno­
ści. Być może, że pewnego rodzaju 
wyjściem byłoby utworzenie ram 
instytucjonalnych, pozwalających 
na asekurację krótkoterminowego 
kredytu handlowego udzielanego 
kupcom importującym polskie to­
wary z równoczesnym dokonywa­
niem ich reasekuracji za granicą 
za pośrednictwem Towarzystwa 
WARTA.

Do najważniejszych instrumen­
tów handlu kompletnymi obiektami 
i urządzeniami należą kredyty In­
westycyjne. Jak już wspominałem,' 
kredyty, udzielane przez kraje so­
cjalistyczne, mają - dla krajów słabo 
rozwiniętych doniosłe znaczenie. 

ALUMINIUM

SW1EC1E
Pierwzze próby produkcji aluminium podjęte w 1884 K 

przyniosły zaledwie kilka kilogramów tego cennego metalu. 
W 1800 r. wyprodukowano Już 5800 ton, w 1857 r. 3.450.000 ton, 
a w 1859 r. 4.100.000 ton. Światowa produkcja aluminium, we­
dług podziału goegraficznego, przedstawiała się w 1859 r. 
następująco:

Ameryka północna 1 Południowa
Europa
Afryka
Azja 1 Australia
ZSRR I kraje wschodnioeuropejskie

Razem 4.100.000 ton

Ameryka Północna 2.320,000 ton
Europa wschodnia 800.000 „
Europa zachodnia 785.000 h

Azja 105.000 „
Afryka 03.000 »
Ameryka Południowa 10.000 »
Australazja 12.000 „

w

Ten podział produkcji będzie się niewątpliwie zmieniał 
w miarę wzrostu wydobycia bauksytu oraz produkcji energii 
elektrycznej. Duże znaczenie będą miały czynniki geograficz­
ne I handlowe, które od zakończenia drugiej wojny świato­
wej ulegają głębokim przeobrażeniom. Świadczy o tym 
fakt, te Stany zjednoczone A.P., które jeszcze w 1939 r. 
znajdowały się np drugim miejscu pod względem produkcji 
aluminium, w 1959 roku zajęły pierwsze miejsce (1.771.400 ton), 
a na drugie miejsce z czwartego, przeszedł Związek Radziec­
ki (680.000 ton). Kanada zachowała swoje trzecie miejsce a na­
stępne miejsce w kolejności utrzymały Francja, Niemcy, 
Norwegia i Włochy.

Duże zmiany zaszły również w wydobyciu bauksytu. Do 
drugiej wojny światowej pierwsze miejsce w tej dziedzinie 
zajmowała Francja. Skutki wojny oraz wywołane przez nią 
zmiany gospodarcze 1 techniczne sprawiły, że obecnie zaj­
muje ona czwarte miejsce w śwlecie po Gujanie holender­
skiej, wyspach Karaibskich i ZSRR. Natomiast w Europie 
Francja pod względem wydobycia bauksytu zajmuje pierwsze 
miejsce, a drugie Węgry. Światowo wydobycie bauksytu wy­
nosi obecnie 20.006.000 ton rocznie. Udział- Francji w tym 
wydobyciu wynosi 1.800.000 ton, a Gujany holenderaklej czyli 
Surinamu — 3.500.000 ton rocznie.

Zasoby bauksytu nie są jeszcze dokładnie zbadane. Złoża 
w Afryce i Australii oceniane są na wiele miliardów ton. 
Wielo będzie zależało od wyników badań geologicznych 
w Gwinei, Sudanie i Kamerunie.

Gwinea, obecnie państwo niepodległe w Afryce, posiada 
■loża bauksytu, uważane za najbogatsze w śwlecie, oraz wiel­
kie możliwości produkcji elektrycznej z wodnych elektrowni. 
Dzięki tym sprzyjającym warunkom stała Olę możliwa bu­
dowa wielkiego ośrodka produkcyjnego w Fria, którego zdol­
ność prodlikcyjna wynosi obecnie 480.000 ton rocznie, a można 
Ją zwięluiayć do 1.200.000 ton. Ośrodek ton Jest połączony te 
stolicą Konakry Ihdh kolejową, którą transportowany jest 
surowiec do eakladów przemysłowych w Edea w Kameru­
nie, gdzie metodą hydrolizy jest przerabiany na esyfty metal 
w ilości 45.000 ton rocenle. V

Ciągle zwiększające się zapotrzebowanie na aluminium 
wywołuje konieczność szybkiej budowy coraz to nowych, 
wielkich zakładów wytwórczych. W 1938 r. tylko trijł zakła­
dy wytwórcze miały zdolność produkcyjną 50.000 ton rocznie. 
Istniało kilka zakładów o zdolności produkcyjnej od 30 do 40 
tysięcy ton rocenle, ale większość średnich zakładów miała 
zdolność produkcyjną w granicach od 7 do 10 tysięcy ton.

W ciągu ostatnich dwudziestu lat sytuacja zmieniła Się 
radykalnie, obecnie największa w śwlecie fabryka aluminium 
Arvida w Kanadzie ma zdolność produkcyjną 330.000 ton 
rocznie, wkrótco prześcignie ją pod tym względem fabryka 
w KltUinat w Kolumbii Brytyjskiej, która pędzle produko­
wać 500.000 ton aluminium rocznic, w USA zdolność produk­
cyjna poszczególnych mrbylt aluminium jezt również bardzo 
wysoka i Jedna ■ nich produkuje przeszło 200.000 ton rocznie, 
a pięć dalszych po 100.000 ton rocznie. Tylko dwie fabryki 
mają zdolność produkcyjną niższą od so.ooo ton rocznie,

W Europie fabryki aluminium mają znacznie mniejszą zdol- 
«ość orodukcyina. Największa fabryka we Francji Halni

Ich wyższość polega na dogodnych 
warunkach spłaty w towarach. Są 
to więc kredyty niejako samolikwl- 
dujące się. Dla uniknięcia dosyć 
powszechnych nieporozumień nale­
ży podkreślić, że bezkredytowy han­
del kompletnymi obiektami dziś 
w ogóle nie istnieje i Polska — tak 
jak każdy inny eksporter urządzeń 
inwestycyjnych — musi je w swojej 
praktyce stosować.

Osobnym zagadnieniem jest u- 
miejętne różnicowanie kredytów 
handlowych i państwowych dla 
wejścia na określone rynki z najod­
powiedniejszym asortymentem. Sto­
sunkowo najwięcej zamówień Pol­
ska uzyskuje obecnie na obiekty 
średniej wielkości. W odniesieniu 
do niektórych krajów ewentualne 
przyznanie kredytu państwowego 
można 'by więc wykorzystać na 
przykład dla aktywizacji eksportu 
serii jednakowych drobnych obiek­
tów.

Z kilku krajami słabo rozwinię­
tymi posiadamy dziś wieloletnie u- 
mowy handlowe. Z kolei czas po­
myśleć o wieloletnich kontraktach, 
w ramach umów clearingowych lub 
poza nimi. Kontrakty takie, zapew­
niające np. dostawy rudy żelaznej 
na przeciąg kilku lat, stanowią je­
dyny leżący w sferze konkretnych 
możliwości przyczynek do jakże 
istotnego zagadnienia stabilizacji cen 
surowców. Nie należy zawierać ich 
bez dokładnego rozeznania koniunk. 
tury, ale generalnie rzecz biorąc 
stabilizacja ilości i cen wymienia­
nych surowców leży zarówno w na­
szym interesie jak i w interesie 
krajów słabo rozwiniętych, a zatem 
nie należy się zbytnio obawiać e- 
wentualnej straty w wyniku ko­
rzystnego wahnięcia koniunktury w 
przyszłości; byłaby to cena płacona 
za eliminację ryzyka wahań.

*
Reasumując, należy jak najszyb­

ciej podjąć szeroko zakrojone ba­
dania nad perspektywicznymi prze­

mianami w strukturze naszych Ob-, 
rotów z tymi krajami, wytyczyć 
najwłaściwsze kierunki geograficz­
ne, rozważyć wszystkie możliwe 
przesunięcia i substytucje i wysu­
nąć konkretne postulaty pod adre­
sem przemysłu, planu Inwestycyj­
nego oraz handlu zagranicznego.

W ubiegłym roku stworzony zo­
stał właściwy klimat ku temu, aby 
handel zagraniczny wziął inicjaty­
wę w swe ręce w tych sprawach; 
z możliwości jakie stworzyły uchwa­
ły Partii trzeba korzystać.

Drugim bardzo istotnym zadaniem 
jest dopracowanie metod 1 techniki 
handlu z krajami słabo rozwinięty­
mi, a w szczególności takich zagad­
nień jak kontrakty wieloletnie, roz­
mowy specjalizacyjne, kredyty in­
westycyjne, asekuracja kredytu 
krótkoterminowego. Wszystkie te 
sprawy wymagają dokładnej roz­
wagi i studiów (czy wielokrotnie 
zapowiadany Instytut Koniunktur 
nie mógłby ich podjąć?), tym bar­
dziej, iż grożą dwa niebezpieczeń­
stwa metodologiczne: wynikająca z 
konserwatyzmu myślowego tenden­
cja do ekstrapolowania na przy­
szłość dzisiejszego układu sil eko­
nomicznych i struktury wewnętrz­
nej krajów słabo rozwiniętych oraz 
niemniej groźna skłonność do im­
prowizowania.

Rozwikłanie problemów poznaw­
czych, jakie napotkamy na pew­
no w tych badaniach, stanowi, jak 
się wydaje, niezbędne przygotowanie 
do wytyczenia długofalowej i reali­
stycznej polityki handlowej wobec 
krajów słabo rozwiniętych, w bra­
ku której wykonanie naszych am­
bitnych zadań ilościowych w im­
porcie i eksporcie może napotkać du­
że trudności.

IGNACY SACHS

1) W poszczególnych przypadkach u- 
dział krajów socjalistycznych jest oczy­
wiście znacznie większy od owych 5 
proc. Wystarczy tu wskazać, te np. kra­
je socjalistyczne odbierają obecnie po­
nad połowę bawełny egipskiej, stano­
wiącej. jak wiadomo, podstawę handlu 
zagranicznego ZRA.

2) w 1959 r. ponad 2/3 naszych za­
kupów miedzi i kauczuku zostało doko­
nane na rozwiniętych rynkach kapitali­
stycznych.

Jean de Maurfenne produkuje rocznie 45.000 ton aluminium. 
Drugie miejsce zajmuje zakład wytwórczy Banshofen * Au­
strii (60.000 ton rocznie), a trzecie miejsce zakład wytwórczy 
w Innwerk, NRF (50.000 ton).

Podczas gdy w 1900 r. tylko 6 krajów produkowało alumi­
nium, w M59 r. produkowały już ten metal M kraje. Podczas 
gdy przed drugą wojną Światową światowe zapotrzebowanie 
na alumlninum podwajało się co dziesięć lat, po wojnie po­
dwaja się ono jut co pięć łat. jest więc rzeczą zrozumiałą, 
te daleko Idące projekty zwiększania produkcji aluminium są 
obecnie przedmiotem studiów w zainteresowanych krajach.

Istniejące plany produkcyjne przewidują na rok 1964 wzrost 
światowej produkcji aluminium do 6.400.000 ton rocznie. Po­
dział tej Ilości pod względem geograficnym przedstawia się 
następująco:

3.580.000 ten
1.000.000 a

200.000 a
370.000 u

1.258.000 a

Razem 6.400.000 ton

Największy wzrost produkcji aluminium przewidziany jest 
w USA i Kanadzie. W Ameryce Łacińskiej poszczególne kraje 
mają własne piany rozwoju produkcji aluminium, a awiazz- 
cza Meksyk, Brazylia 1 Chile, gdzie racjonalne wykorzysta­
nie enefgll geotermicznej może się stać podstawą do poważ­
nej rozbudowy przemysłu elektro-metalurgtcznego. Kraje 
socjalistyczne, łącznie z Chinami Ludowymi, równie* szybko 
rozwijają produkcję aluminium. Przykładem tego jezt gigan­
tyczny zakład przemysłowy w Krasnojarsku na Syberii, któ­
ry będzie produkował 400.000 ton aluminium rocznie. Jeśli 
chodzi o Europę zach., to Norwegia ma w ciągu czterech lat 
najbliższych zwiększyć zdolność produkcyjną przemysłu alu­
miniowego do 350.000 ton rocznie. Francja będzie produko­
wała 178.000 ton altfinlnlum rocznie, a francuskie towarzystwo 
Pechiney-Ugine w Kamerunie 212.000 ton rocznie. Zdolność 
produkcyjna francuskiego przemysłu aluminiowego będzie 
mogła być zwiększona do 203.000, a nawet 300.000 ton rocznie.

W planach rozwoju światowej produkcji aluminium do­
niosłą role ma odegrać Afryka. Już w 1857 r. fabryka 
elektrolizy aluminium w Edea, należąca do konsorcjum 
franko-belgUzklego, zwiększyła swą zdolność produkcyjną 
do 45.000 ton rocznie. W Gwinei uruchomione uoetaiy w 
kwietniu 1960 r. zakłady przemysłu aluminiowego w Fria, 
o których wyżej wspominaliśmy. Zakłady te mogą produ­
kować 480.000 ton aluminium rocznie, przy czym ta zdol­
ność produkcyjna może być w razie potrzeby podwojona 
lub nawet potrojona. Istnieje poza tym projekt rozbudowy 
ośrodka przemysłu aluminiowego w regionie Boke, gdzie 
francuscy producenci połączyli tlę z kapitalistami amery­
kańskimi, kanadyjskimi, angielskimi 1 szwajcarskimi. Naj­
większe jednak możliwości rozwojowe przemysłu aluminio­
wego ma republika Koltgo, gdzie w regionie Inga nad rzeką 
Kongo roczna produkcja energii elektrycznej może przekro­
czyć zoo mld hWh. W tym celu belgijski syndykat alumi­
niowy zawarł jut porozumienie z producentami siedmiu 
krajów. Na podstawie tego porozumienia ma powstać spe­
cjalny Instytut naukowo-badawczy Allminga, który opracuje 
plany eksploatacji bogactw naturalnych Konga. Ostatnie 
wydarzenia w republice Kongo niewątpliwie przekreśliły 
to porozumienie zagranicznych kapitalistów. Na zakończenie 
warto wspomnieć o projekcie Wolty w Ghanie, który prze­
widuje budowę ośrodka przemysłu aluminiowego o zdol­
ności produkcyjnej 200.000 ton rocznie.

przewiduje się, że zapotrzebowanie na aluminium w skali 
światowej osiągnie w 1984 r. poziom 5.400.000 ton rocznie. 
Wówczas zdolność produkcyjna aluminium będzie podwyż­
szona do 6.400.000 ton rocznie. Przy ekzploatacji 9# proc, 
ten potencjał zapewni efektywną produkcję w wysokości 
5.100.080 ton rocznie. Pokrycie ciągle wzrastającego zapo­
trzebowania na aluminium będzie wymagało 100 proc, wy­
korzystania zdolności produkcyjnej układów przemysłu alu­
miniowego oraz pełnej realizacji planów afrykańskich, 
o których wyżej wspominaliśmy.

Ocena upotrzebowania na aluminium jest zupełnie realna. 
W USA gdzie zapotrzebowanie na aluminium wynosi Już 
obecnie 11 kg na głowę ludności, roczny warom zapotrze­
bowania wyniesie 0.5 proc, w Europie, gdzie zapotrzebo­
wania wynosi na razie tylko 8 kg na głowę ludności, per­
spektywy pnemyilu aluminiowego przedstawiają Olą rów­
nież pomyślnie.

Opracował
ZAW.
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PROBLEMATYKA GOSPODARCZA W TYGODNIKACH
Swego czasu prasa pełna była polemicznych artykułów na temat przyszłego 

rozwoju telewizji. Dyskutowano wtedy o kierunkach rozwoju nadawczej bazy 
technicznej, o zagadnieniach programowych, o możliwościach produkcji i zbytu 
telewizorów. Wiele z tych spraw znalazło swoje rozwiązanie w życiu — 1 to, 
wbrew pesymistom. Dziś już coraz częściej mówi się o milionowej rzeszy 
widzów telewizyjnych. Szereg trudności pomyślnie przezwyciężono. Pozostałe 
jednak ważny i nie rozwiązany problem usług naprawczych. Zajmuje się nimi 
w obszernym artykule! Andrzej Mozolowski na lamach POLITYKI („Wszystko 
o telewizorach — A on płacić nie chce...").

Autor wskazuje na niedomagania sieci placówek naprawczych. Równocześnie 
jednak w sposób udokumentowany poważną częścią tych niedomagań obarcza 
przemysł — zarówno wytwórnię sprzętu telewizyjnego, Jak i — w stopniu 
znacznie wyższym — zakłady kooperujące z tymi wytwórniami.

narodowego w bieżącej pięciolatce oraz warunków zachowania wysokiego tem. 
pa rozwoju gospodarczego naszego kraju.

* ;

KRONIKA PRZEDSIĘBIORSTW
W kieleckim przedsiębiorstwie JaJczarsko-drobiarskim

„...zamiłowanie do Indywidualizacji produkcji — pisze autor — oraz nie­
okiełznane ciągoty modernizacyjne muszą odbijać się na jakości telewizorów 
i ich części". r

„...To kosztuje. Kosztuje drogo; nie tylko wytwórcę, lecz także użytkow­
nika. On ostatecznie płaci za szlachetne, lecz przerośnięte ambicje konstruk­
torów... oraz Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego. A on — wyłożywszy swoje 
sześć czy dziewięć tysięcy za telewizor — więcej płacić nie chce". ,

W PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM znajdujemy kolejny artykuł A. Mała­
chowskiego na temat wielkich inwestycji w dolinie Wisły („Chemia**),

Olgierd Budrewicz w felietonie „Proreportaż" rzuca tzw. przygarść złotych 
myśli na temat warsztatu dziennikarskiego. Uwagi te nie dotyczą wprawdzie 
bezpośrednio zagadnień gospodarczych, zajmujemy się Jednak nimi z uwagi 
na ich głębokie walory dydaktyczne. Wystarczy chyba, Jeśli przytoczymy kil­
ka uwag O. Budrewicza. Dobór ten nie wypacza chyba konstrukcji myślowej 
całego felietonu, gdyż wyda je się, że autor celowo z konsekwentnej konstruk­
cji zrezygnował.

W tym samym numerze Aleksander Paszyńskl i Jerzy Stępowski kontynuują 
swoje rozważania na temat realizacji Inwestycji towarzyszących, na przykła­
dzie Turoszowa. W zakończeniu swoich wywodów autorzy proponują, by dla 
regionów, w których w najbliższym czasie rozpocznle się działalność inwesty­
cyjną — opracowywać dostatecznie wcześnie wstępną wersję planu prze­
strzennego, koncentrującą się na podstawowych Inwestycjach towarzyszących. 
Drugą propozycją, związaną z poprzednim postulatem, jest zorganizowanie 
przedsiębiorstwa, którego głównym zadaniem byłoby przygotowanie zaplecza 
i realizacja podstawowych inwestycji towarzyszących.

Józef Smietański w artykule „Maciek zrobit — Maciek zjadł'* omawia za­
gadnienia konsumpcji ludności wiejskiej.

i;...istnieje antyreportaż. Jest nim cala ogromna dziedzina roboty dzienni­
karskiej, nazywana niesłusznie reportażem, a będąca w istocie rzeczy publi­
cystyką. To tutaj działają dziesiątki reportaży stów, którzy lepiej lub gorzej 
— piszą artykuły na różne tematy, rezygnując z elementarnych zasad kon­
wencji reportażu-, świadomej konstrukcji dramatycznej, plastycznego obrazu,' 
oryginalnego pomysłu".

„Właśnie — pomysłu. Reporterzy wiedzą dobrze, że dobry pomysł jest po­
łową wykonanej pracy. Co więcej - bez pomysłu nie ma nowoczesnej repor­
terki dziennikarskiej", i

. 1. Nie każdy reportaż jest reportażem. 2. Istnieje tyle gatunków reporta­
żu, ilu jest jego twórców. 3. Reportaż musi być do czytania".

Przekonani odkrywczością felietonu, zgadzamy się z tezami autora.
tj

List do Redakcji

NOWA KULTURA publikuje artykuł Stefana Frenkla pt. „Problemy i postu­
laty pięciolatki**. Autor zajmuje się zagadnieniem kształtowania się dochodu

Robię to z dużą przykrością, ale ze swojej strony chctałbym sprostować 
przynajmniej część zarzutów postawionych mi w omówieniu mojego artykułu 
pt. „Włókniarski Gallup", które zostało opublikowane w nr 9 „Życia Gospo­
darczego".

Eksport jaj przyniósł w 
ub. r. woj. kieleckiemu 5 
min dolarów. Polskie jaja 
trafiły m. In. do Libanu, 
Wenezueli, NRF, Anglii, 
Austrii, Włoch 1 Szwajca­
rii. Poważny udział w. tym 
eksporcie -miało PJD w 
Kielcach, przez które prze­
chodzi ok. 17% ogólnej 
masy surowca skupowa­
nego w województwie. Z 
ogólnej ilości 47 min sztuk
skupionych przeroblo-
nych wywieziono 44%. Te­
goroczny plan zakłada 
skup 50,5 min jaj w tym 
na eksport przeznacza się 
co najmniej 45%. Osiąg­
nięcia w eksporcie zawdzię­
cza przedsiębiorstwo przede 
wszystkim zorganizowaniu 
swego rodzaju kontrakta­
cji jaj u hodowców, któ­
rzy dostawiają surowiec o 
wysokiej czystości. Sper 
cjalny system premiowa­
nia za szybką ■ dostawę 
przyczynia się do skróce- 

■ nla cyklu skupu, a tym 
samym zapewnia wyjątko­
wą świeżość tzw. fachowo 
„oryginału".

W rzeźni PJD bije się 
rocznie 250.009 gęsi (kie­
leckie gęsi słyną ze swej

całkowicie patroszony; a 
gęsi w > 30% (dopiero od 
br.). Wszystek drób jest 
zamrażany, i przechowy­
wany częściowo w chłodni 
zakładowej, częściowo zaś 
w miejscowej chłodni skła­
dowej, głównie drób wodny. 
Mrożonki drobiowe z kielec­
kiego PJD trafiają w 80% 
na rynki zagraniczne.

Cennym artykułem eks­
portowym jest pierze. PJD 
w Kielcach jest jedynym 
zakładem w województwie, 
które zajmuje się jego 
przerobem. Ubiegłoroczna 
produkcja wyniosła 270 t. 
W 1961 r. wzrośnie ona do

300 t. W «0% kieleckie pie­
rze przeznacza się na 
eksport. Do głównych od­
biorców należą USA, Fran­
cja, NRF, Szwajcaria 1 
Belgia. W planie 5-letnim 
PJD w Kielcach urucho­
mi dział produkcji nlepa- 
steryzowanej masy jajo­
wej. Oddanie do eksploata­
cji nastąpi już, w 1062 r., 
a roczna produkcja osiąg­
nie 600 ton. Z innych za? 
mierzeń warto wspomnieć 
o ograniczaniu produkcji 
jąj wapiennych, kosztem
zwiększenia 
chłodniczej,

konserwaćji

(ah),

Maszyna dziewiarska krajowej produkcji
Zespołowi Konstruktorów 

Spółdzielni Pracy Doku­
mentacji Technicznej we 
Wrocławiu przy pomocy 
Katedry Mechaniki 1 Two­
rzyw Sztucznych Politech­
niki Wrocławskiej udało 
się skonstruować dwupły­
tową maszynę dziewiarską. 
Maszyna ta, wykonana z 
metalu 1 tworzywa' sztucz­
nego, jest ńleskomnltko- 
wana w obsłudze, ale pod 
względem jakości i wy­
dajności nie .ustępuje po­
dobnym maszynom zagra-

rą nazwano „Slązaczką" jest 
niemal o 60% tańsza od 
importowanych, a przy 
tym nabywca jej, otrzymu­
je bezpłatnie kompletne o- 
przyrządowanie zapasowe.

Podkreślić wypada rów­
nież, że „Slązaczka" prze­
szła w Katedrze Dzlewlar- 
stwa Politechniki Łódzkiej 
wszelkie próby 1 zyskała 
sobie bardzo dobrą opinię.

,,Arged‘* przyjął natych­
miast pierwszą serię wy­
produkowanych maszyn 1 
zabiega o przejęcie całej 
produkcji bieżącej.

nie roszczę sobie prawa do
Ameryki, ale po prostu realizuję wyniki badań

W ubiegłym tygodniu są

s
maszyna dziewiarska, któ-

$
Łożysk coraz więcej

K. Pogorzelec

koszem poliamidowym.

19 statków do eksploatacji*
terystyczny jest fakt, że

podstaw elektrownia wodna po- g hutniczegoŚredni będącego towarem ssie Chdrak-

nicznym. 
jednak,

niem 
mentu

rewelacji ani odkrywania 
przeprowadzonych przez

Podczas 
pracy

statków, 
budowa-

powstało 
stwowe 
Robót 
Było to 
dzaju

E

..350“, 
bardzotonaż 

statków
DWT.

* W wyniku rozmów między przed- 
stawicielami Ministerstwa Przemyślu id 
Ciężkiego a delegacją ministerstw

doskonalej jakości

Istotnie, z braku miejsca w omówieniu pominięto zagadnienie budżetu cza­
su i „koszyka", a dane dotyczące tych problemów nie były dotychczas 
publikowane, z tego punktu widzenia Ocena całości artykułu była zbyt kry­
tyczna. (t.j.)

poszukiwanym na rynkach 
zagranicznych.

większej partii

Skróciło to blisko cztero­
krotnie czas montażu i po­
prawiło warunki smaro­
wania łożyska.

Najważniejsze 
że wrocławska

PRK-10 zbudowało

eksploatacji 19

Zagranicznego
POWAŻNE ZAMÓWIENIE Z ZSRR §

15-letni jubilat
Przed 15 laty, w marcu,

Próba 
z cementem „350“
Cementownia ..Przemko" 

- obecny wydział Huty 
„Szczecin" — rozpoczęła 
próby nad wyprodukowa-

siada moc 26 MW. Czerpie ona ener- g 
gię ze zbiornika wodnego, który s 
powstał w wyniku spiętrzenia Brdy. S

Po pierwsze

* %

Mała rzecz a cieszy i
iPrzestały Już być nawet

s

a

robine dobrych chęci, na­

to oczekiwać... mb
WĘDRÓWKI po KRML

Skup zbóż.

co stano-

Obroty handlowegazu i inne wyroby.
M. G. Dochody ludności

przyniósł wydatnyPoczątek

w Poznaniu Pań- 
Przedsiębiorstwo 

Komunikacyjnych, 
pierwsze tego ro- 

przedsięblorstwo.
piętnastoletniej

wi ponad 50 proc, wzrostu wvplat 
z tytułu wynagrodzeń za pracę.

retorycznymi 
wątpliwości

pytaniami 
rodzaju

POLSKA NA TARGACH 
W UTRECHCIE

wyroby Polskiego rzemiosła 
DO CZECHOSŁOWACJI

Wypłaty zaś z tytułu skupu arty­
kułów rolnych wzrosły w tym okre­
sie o ok, 0,7 mld zł. Jednocześnie 
w styczniu br. stan wkładów PKO

zbiorów 1960

wzrósł o ok. 0,74 mld

S

leży wziąć, przykład z Po­
znania. A tego można chy­
ba wymagać od Innych rad 
narodowych. Ciekawe tyl­
ko jak długo przyjdzie na

min sztuk łożysk obu ty­
pów.

Do pierwszej serii łożysk 
wprowadzono cenną inno­
wację polegającą na zastą­
pieniu pracochłonnego w 

' montażu kosza stalowego,

Polska weźmie udział w Międzyna­
rodowych Targach w Utrechcie, któ­
re odljędą się w okresie od 13 do 
22 marca br. Zaprezentujemy tam 
8 obrabiarek do metali, a wśród nich 
tokarki, wiertarki 1 frezarki, 19 róż­
nego rodzaju pomp oraz butle do

W ostatnim dniu lutego 
w Stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej w Gdyni obrado­
wała XIII konferencja sa­
morządu robotniczego. Na 
konferencji zatwierdzono 
pian produkcyjny. W br. z 
pochylni gdyńskiej stoczni 
wodowanych będzie 21 ka­
dłubów a oddanych do

wysoko cenione przez za­
granicznych odbiorców), 
30 tys. kaczek, 150 tys. kur, 
250 tys. kurcząt oraz 30 
tys. indyków, ogółem 1300 
ton. Drób grzebiący jest
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W Berlinie zakończyła obrady 
XIV sesja Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Sesja omówiła spra­
wozdanie stałej komisji przemysłu 
chemicznego o wykonaniu uchwalo­
nych poprzednio przez organa Rady 
zaleceń w sprawie specjalizacji i ko­
operacji.

W toktf rokowań w sprawie zawar­
cia nowych układów handlowych 
przewidziano realizację rozległego 
programu wzajemnych dostaw ma­
szyn i urządzeń, jak również arty­
kułów żywnościowych 1 surowców 
oraz towarów powszechnego użytku.

Sesja rady przyjęła do wiadomości 
sprawozdanie stałej komisji trans­
portu i przemysłu maszynowego w 
sprawie kroków podjętych przez 
kraje należące do RWPG w celu wy­
konania zaleceń XII sesji Rady do­
tyczących zapewnienia transportu 
towarów eksportowanych i importo­
wanych przez te kraje drogą mor­
ską w okresie do 1956 r.

Sesja zaaprobowała plan pracy 
RWPG na okres następny oraz tym­
czasowy porządek obrad XV sesji 
RWPG.

budownictwa maszyn ciężkich oraz $ 
ogólnego budownictwa maszynowego tó 
CSRS uzgodniono i zatwierdzono pla- E 
ny bezpośredniej współpracy między u 
kilku zjednoczeniami przemysłu cięż- 
kiego a odpowiadającymi im jed- $ 
nostkami gospodarczymi w Czecho- 
Słowacji a także różnymi przemyslo- « 
wymi instytutami naukowymi. g

• 2 bm. zakończyły się w Warszó- g 
wie rokowania między handlowymi £ 
delegacjami Polski i Koreańskiej Re- f] 
publiki Ludowo-Demokratycznej. Za- 
warto porozumienie • o obrocie towa- p 
rowym i płatnościach między obu $ 
krajami w 1961 r. przewidujące dal- 3 
szv. znaczny wzrost obrotów handlo- s 
wych.

łódzki Ośrodek Badawczy działający przy Zw. Zaw. Prac. Przemysłu 
Włókienniczego, Odzieżowego i Skórzanego. Ten ostatni fakt z całą mocą 
w swoim artykule podkreślam.

Po wtóre — dane co do wysokości wydatków rodzin włóknlarskich są rze­
czywiście wynikami prac przeprowadzonych w latach 58—59, niemniej co do 
ich aktualności jestem nieco odmiennego zdania aniżeli „TJ", gdyż te same 
wskaźniki były wielokrotnie przytaczane w dyskusji na Kongresie Włóknia­
rzy, który odbył się niedawno.

Poza tym chclalbym dodać, że fakty podane we „Włókniarskim Galłupte" 
nie sprowadzają się tylko do przedstawienia budżetu włóknlarskich rodzin — 
które to dane notabene starałem się w miarę możliwości zaktualizować - 
ale również omawiam we wspomnianym artykule także problemy ilości wol­
nego czasu, którym dysponują wlóknlarkl oraz tzw. „koszyk" czyli miesięcz­
ne menu rodziny wlóknlarskiej. Dodam, że sprawy te stanowią akurat po­
łowę mojego artykułu... 4

I jeszcze coś: „Włókniarski Gallup" opracowałem z wiedzą i przy czynnej 
pomocy pracowników Ośrodka Badawczego, w tym również wymienionego 
przez „TJ" w recenzji tow. Marczaka.

Zakłady Metalowe w Dę­
bie rozpoczęły seryjną pro­
dukcję łożysk 62-02, sto­
sowanych w silnikach mo­
tocyklowych produkowa­
nych w kraju. Plan pro­
dukcji tych łożysk obo­
wiązujących w br. wynosi 
131 tys. sztuk. W roku 
przyszłym rozpocznie się 
także produkcję łożyska 62 
—03 i wyprodukuje się 2

1000 km torów kolejowych, 
wykonało skomplikowany 
układ torów w porcie 
szczecińskim, zbudowało 
lub odbudowało 65 mostów 
o łącznej długości 5200 m, 
oddało użytkownikom 5800 
izb mieszkalnych, wybudo­
wało kilka hal przemysło­
wych o łącznej kubaturze 
1450 m sześć.- -

• 4 bm. w Koronowle na Pomorzu g 
przekazano do eksploatacji nową, B 
polską hydroelektrownię. Została ona ® 
wzniesiona na Kaskadzie Brdy — w Ą 
ramach wieloletniego planu wyko- 
rzystania „białego węgla*' tej rzeki. E 
Siłownia Koronowska — pierwsza i 
zbudowana w Polsce Ludowej od ji

Kronika 
Handlu

Towarzystwo Handlu Zagraniczne- 
go „Elektrim" podpisało w Moskwie § 
poważny kontrakt na dostawę do g 
ZSRR znacznych ilości opraw do P 
świetlówek, przyrządów pomiaro­
wych - elektronowych i elektrycz- 4 
nych oraz żarówek samochodowych. 
Realizacja tych dostaw, których war- 
tość wynosi około 17 min zl dewi- k 
zowych, nastąpi w ciągu bieżącego l? 
roku. s

To dość poważne zamówienie wy- g 
konywać będą m. in. Zakłady A-20 g 
w Kożuchowie, Zakłady K-15 w Kę- fr; 
trzynie oraz Zakłady im. Róży Luk- § 
semburg w Warszawie.

Dużym uznaniem cieszą się u od- S 
biorców czeskich wyroby polskich 
rzemieślników. Dowodem tego są 
nowe kontrakty zawarte z Czecho­
słowacją, przez Rzemieślniczą Cen­
tralę Handlu Zagranicznego „Prodi- 
mex“, która sprzedała tam różne za­
bawki z tworzyw sztucznych war­
tości 1.200.000 zł dewizowych, oraz 
ekierki z celuloidu, zmywaki meta­
lowe, kasetki z farbami, temperów- 
ki i artykuły gospodarstwa domowe­
go. za ponad 400.000 zł dewizowych.

Wszystkie te towary zostaną do­
starczone do Czechosłowacji w II i 
III kwartale br.

Produkcja przemysłowa
Początek br. przyniósł wydatny 

wzrost produkcji przemysłowej bo 
o 15,5 proc, w porównaniu ze stycz­
niem r. ub. Na wzrost ten złożyła 
się jednak o 2 dni większa liczba 
dni roboczych niż w r. ub. W prze­
liczeniu na 1 dzień roboczy przyrost 
produkcji kształtuje się więc w gra­
nicach 6,6 proc.

Najwyższy przyrost produkcji miał 
miejsce w przemyśle chemicznym, 
budownictwie 1 przemyśle materia­
łów budowlanych oraz w resorcie 
przemysłu spożywczego i skupu. Sto­
sunkowo niższy przyrost produk­
cji osiągnęły przedsiębiorstwa w re­
sorcie przemysłu ciężkiego, o ile 
przeliczenie nowych cen zaopatrze­
niowych na ceny porównywalne by­
ło dość ' dokładne.

W przemyśle wydobywczym, spec­
jalnie wydatny jest w styczniu br. 
w porównaniu ze styczniem r. ub. 
wzrost produkcji gazu ziemnego (o
ok. proc.); rudy żelaza (o ok.
24 proc.) oraz rudy miedzi (o ok.
31 proc.). W przemyśle ciężkim 
zwraca uwagę 16 proc, wzrost pro­
dukcji wyrobów walcowanych, dwu­
krotny wzrost produkcji aluminium 
i turbin parowych, 59 proc, wzrost 
produkcji obrabiarek do metali, ok.
40 proc. wzrost produkcji łożysk
tocznych i dwu i pólkrotny wzrost 
produkcji autobusów oraz cztero­
krotny wzrost produkcji lokomotyw 
spalinowych (12 sztuk).

Mniej korzystnie kształtuje się 
produkcja rynkowa przemysłu cięż­
kiego. Produkcja skuterów, motoro­
werów, rowerów i lodówek kształto­
wała się W styczniu br. poniżej po­
ziomu ze stycznia r. ub. Produkcja 
radioodbiorników, samochodów oso­
bowych oraz narzędzi i maszyn rol­
niczych, chociaż była wyższa niż 
przed rokiem, to nie osiągnęła po­
ziomu założonego w planie opera­
tywnym na styczeń br. Podobna sy­
tuacja zarysowała sle tu i w lutym 
br.

Również produkcja mebU, papieru, 
tkanin wełnianych i welnopodobnych 
oraz wyrobów dziewiarskich, mar­
garyny 1 tłuszczów roślinnych, po­
mimo że dość wydatnie wzrosła w 
porównaniu ze styczniem r. ub., nie 
osiągnęła poziomu planowanego na 
ten okres.

W przemyśle chemicznym zwraca 
uwagę wzrost produkcji kwa^u siar­
kowego o 23 proc., chloru gazowego 
o 29 proc., karbidu o 26 proc., stee- 
lonu o 40 proc., tworzyw sztucznych 
o 37 proc., kauczuku syntetycznego 
o ponad 227 proc, (w styczniu br. 
w porównaniu ze styczniem r. ub.).

W przemyśle materiałów budowla­
nych wydatny jest wzrost produk­
cji cementu o 27 proc, i szkła okien­
nego o 30 proc.

Produkcja mięsa z uboju przemy­
słowego w styczniu br. była o 30 
proc, wyższa niż przed rokiem 1 o 
7 proc, wyższa niż planowana. Po­
myślnie kształtowały się też połowy 
ryb, o 13 proc, więcej niż w, r. ub. 
1 o 20 proc, wyżej niż planowano. 
Poniżej planu i poziomu z r. ub. 
kształtowała się produkcja masła 
(niższy skup mleka) oraz wina i 
wódki (spadek zapotrzebowania). Lu­
ty br. nie przyniósł, na odcinku 
produkcji mięsa, ryb i masła, bar­
dziej wydatnych zrnlan.

Stan zasiewów
Według notowań korespondentów 

rolnych tegoroczny stan zasiewów 
ozimych pszenicy, żyta, jęczmienia, 
rzepaku 1 koniczyny jest lepszy niż 
w poprzednich latach. Fakt zaś, że 
od stycznia br. poprawiła się wydat­
nie sprzedaż nawozów sztucznych 
1 kształtuje się na poziomie zbliżo­
nym do r. uh. pozwala przypusz­
czać, że zostaną stworzone korzyst­
ne warunki wzrostu zasiewów ja­
rych.

Specjalnego podkreślenia wymaga 
tu również bardzo wydatny wzrost 
sprzedaży wapna nawozowego pod 
tegoroczne zbiory. Do końca stycz­
nia b. r. była ona o 23 proc, wyższa 
niż pod zbiory 1960 r.

Sytuacja paskowa

„dlaczego tak drobna rzecz 
jest tak trudna do reali­
zacji**. Na temat tych trud­
ności zapisano już niejed­
ną stronę, znaleziono nie­
jedną tzw. przyczynę o- 
błektywną. Tymczasem oka­
zuje się, że odrobina do­
brych chęci Jest tu bardzo 
często najlepszym lekar­
stwem. Nie można bowiem 
inaczej wytłumaczyć sobie 
faktu wydania przez Wy­
dział Przemysłu Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Poznaniu katalo­
gu wyrobów i usług drob­
nej wytwórczości Wielko­
polski.

O tym, że katalog taki

stocznla budować będzie w 
br. 5 jednostek prototypo­
wych. W sumie stocznia 
zbuduje 9 typów jednostek, 
podczas gdy w roku ubie­
głym tylko 7. Także serie 
poszczególnych typów bę­
dą krótsze. Produkcja o- 
krętowa stoczni wzrośnie 
w porównaniu z ub. ro­
kiem o ponad 24 proc., a 
produkcja globalna o 15,5 
proc.

Sytuacja energetyczna
Zaopatrzenie przemysłu w energię 

elektryczną na początku br. uległo 
pewnemu pogorszeniu w porównaniu 
ze styczniem r. ub., pomimo wydat­
nego, bo 15 proc, wzrostu jej pro­
dukcji. Złożył się na to duży 
wzrost zapotrzebowania przemysłu 
1 opóźnienia w uruchomieniu no­
wych agregatów w Koninie, Skawi­
nie i w Pomorzanach.

Średni, slyczniowy niedobór mocy 
kształtował się więc w granicach 
20» MW podczas gdy w r. ul>. nie 
przekraczał 199 MW. Brak Jest leż 
sygnałów, żc w lutym nastąpiln na 
tym ^idclnku wydatniejsza poprawa.

Ze względu na wydatny wzrost 
pogłowia, na niektórych terenach 
mają miejsce pewno trudności pa­
szowe. Dotyczy to zwłaszcza woje­
wództwa kieleckiego, krakowskiego 
I rzeszowskiego, gdzie z braku pasz 
treściwych i ziemniaków mają miej­
sce wypadki wyprzedaży trzody.

Pomimo, że dostawy pasz treści­
wych w okresie od llpca 1960 r. do 
stycznia 191(1 r. były o ok. 6 proc, 
wyższe niż przed rokiem wiele gmin­
nych spółdzielni nie dysponuje zu­
pełnie Ich zapasami. Zapotrzebowa­
nie na pasze treściwe sprawia, żo 
ceny żyta i pszenicy w obrocie tar- 

, gowlskowym utrzymują się wciąż na 
wysokim poziomie o ok. 8-9 proc, 
wyższym niż przed rokiem.

(w tym świń o *47 proc.), a w lutym 
o ok. 32 proc, (powyżej lutego r. ub.).

Wysoki poziom skupu zmusza do 
przetrzymywania poważnych Ilości 
żywca na bazach i opóźniania od­
bioru żywca z Państwowych Gospo­
darstw Rolnych i z Tuczarnl Prze­
mysłowych.

Wyjątkowo korzystnie kształtuje 
się też skup Jaj. W wyniku wzrostu 
pogłowia kur, łagodnej zimy | ko­
rzystnych cen Jest on półtora raza 
wyższy niż przed rokiem.

Skup drobiu Jest na początku br. 
o 33 proc, wyższy niż przed rokiem.

Jedynie skup mleka, który wg 
planu miał wzrosnąć w styczniu br. 
o ok. 10 proc, w porównaniu ze 
styczniem, r. ub., uległ obniżeniu 
o ok. 6 proc., a w lutym br. kształ­
tuje się o 4 proc, poniżej poziomu 
z lutego r. ub. Wskazuje to, że mo­
żemy mieć w br. pewne trudności 
z wykonaniem na tym odcinku za­
łożeń planu rocznego, a sytuacja w 
hodowli bydła mlecznego 1 skupie 
mleka wymaga starannej analizy.

3

Skup
Na początku 

ko kształtuje 
końcu r. uh.) 
tlowlnn vrh (/

br. specjalnie wyso- 
slę (podobnie Jak w 
skup produktów ho- 
wyjąiklcm mleka).

Skup żywca w styczniu br. był o 
38 proc, wyższy niż przed rokiem.

Jest bardzo potrzebny, że 
bez trudu pozwala .na zna­
lezienie producenta lub 
wykonawcy 'jakiejś «sługi; 
że jest dobrym znakiem 
Infognacyjnym nawet i dla 
samych zakładów o asor­
tymentach produkowanych 
przez „sąsiadów" itp., nie 
trzeba chyba nikogo prze­
konywać. Warto natomiast 
wspomnieć o Innej stronie 
tego dość drobnego faktu, 
który urasta niestety w 
naszej codziennej praktyce 
do Jakiegoś niemal symbo­
lu. Symbolu dobrej pracy, 
operatywności i Innych 
wzniosłych celów. Chodzi 
po prostu o rzadkość tych 
katalogów. Dlaczego inne 
województwa nie przeja­
wiają tak elementarnej tro-

ski o interesy przemysłu 
terenowego i . konsumen­
tów, dlaczego — t>yć może 
mimowolnie /wystawiają 
sobie świadectwo legen­
darnych „śpiących ryee-

Przecież tłumaczenie, że 
wydanie podobnych kata­
logów jest rzeczą tak trud­
ną, że niemal niemożliwą 
do realizacji - Jest trochę 
śmieszne. Mogli zrobić to 
w Poznaniu, można więc 
zrobić to samo 1 gdzie in­
dziej. Potrzeba tylko od-

kształtuje się dotychczas o ok. 15 
proc, poniżej poziomu skupu ze 
zbiorów 1939 r. Jest to jednak zja­
wisko dość naturalne w zestawieniu 
ze wzrostem stanu pogłowia zwie­
rząt gospodarskich i niedoborem 
pasz treściwych.

wzrost dochodów ludności.
W związku bowiem z 

przekroczeniem planu 
przemysłowej w grudniu

wysokim 
produkcji 
r. uh. i

wysokim stanem zatrudnienia w bu­
downictwie oraz obniżką podatku 
od wynagrodzeń wypłaty z tytułu 
wynagrodzeń za pracę były o 14,7 
proc, wyższe niż w styczniu r. ub. 
Również na początku lutego wypłaty 
te kształtują się na dość wydatnym 
poziomie (o ok. 13 proc, powyżej 
poziomu z r. ub.). Pamiętać Jednak 
należy, że styczeń l lutv 1963 r. 
były miesiącami, w których wypłaty
Z tytułu wynagrodzeń za 
kształtowały się na dość 
poziomie.

Również wypłat}* z tytułu

pracę 
niskim

skupu
produktów rolnych były w styczniu 
br. znacznie wyższe niż przed ro­
kiem (o 24.4 pćoc.). W lutym zaś 
utrzymały się na poziomie ok. 25 
proc, wyższym niż w r. ub.

Ogółem, można przyjąć, że wy­
płaty z tytułu wynagrodzeń za pra­
cę były w styczniu br. o około 1,32 
mld zł, wyższe niż przed rokiem.

Wzrost dochodów ludności w sty­
czniu br. pozwoli! na osiągnięcie 
przez organizacje handlowe odpo­
wiednio wyższego utargu.

Obroty handlu detalicznego byty 
w styczniu br. o ok. 11 proc, wyż­
sze niż przed rokiem, a w lutym o 
ok. 7,0 proc, wyższe niż przed ro­
kiem. Szczególnie wysoki wzrost 
obrotów ma przy tym miejsce w 
sieci handlu wiejskiego (o ok. 15 
proc.) w styczniu br. (w porówna­
niu ze styczniem r. ub. i ok. 8,0 
proc, w lutym br. w porównaniu z 
lutym r. ub.).

Podkreślenia wymaga też wydat­
ny wzrost wydatków nietowarowych 
ludności, który miał miejsce w sty­
czniu br. Przekroczył on o 15,6 proc, 
poziom ze stycznia r. ub. Najwyższy 
byl przy tym wzrost wydatków na 
nslugi rozrywkowe (o 18 proc.).

Okazuje się więc, że ma miejsce 
nie tylko przesunięcie obrotów han­
dlu detalicznego z artykułów żyw­
nościowych na przemysłowe (omó­
wione w poprzednim numerze „Ży­
cia") ale również w kierunku usług. 
Wzrost wydatków na nie kształtuje 
się bowiem o wiele powyżej założeń 
planotćych na br. (9,8 proc.).
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w których są Oddziały i Delegatury „Ruchu" składają zamówienia w miejscowych Oddziałach i Delegaturach „Ruchu". 
Zamówienia na prenumeratę należy składać do dn. 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Nie zamówionych 
rękopisów redakcja nie zwraca. Cena ogłoszeń: ramkowe-han dlowe, reklama, towar, usługi ta tekstem 10 zl ta l cm>, 
drobne-hanrilowe t il ta i wyraz diobne-osoblste 2 zl za I wyraz. Ogłoszenia kolorowe o 50 proc, droższe. Ogłoszenia do 
„Życia Gospodarczego" należy kierować pod adresem: Wydawnictwo „Prasa Kra Iowa", Warszawa, ul. Wiejska 12. lei.

21-48-57. Za treść oglosreó Redakcja nie odpowiada.
REDAKCJA: Warszawa, ul. Boża 35. Telefony: Redaktor Naczelny - 806-28. Sekretarz Redakcji — 806-23. Redaktorzy — 883-92. 

Centrala — 803-13, 860-71.
WYDAWCA: Wydawnictwo „Prasa Krajowa RSW „Prasa". Skład 1 druk RSW „PRASA", ul. Marszałkowska nr 3/5.
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